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Telegram towarzysza Stalina 
z okazji 50 rocznicy urodzin 

tow. W ylko Czerwenkowa
(a) SO FIA (PAP). W dniu 6 

września prem ier rządu bu łgar­
skiego i sekretarz K om ite tu 
Centralnego B ułgarskie j P artii 
Kom unistycznej W yłko Czer- 
w enkow  ukończył 50 lat. Cała 
prasa bułgarska zamieściła te­
legram  Józefa Stalina do W y ł­
ko Czerwenkowa

Telegram ten brzm i jak na­
stępuje:

Pozdrawiam Was serdecznie 
w  dniu Waszego 50-lecia. Zasy­
łam  najlepsze życzenia zdro­
w ia  i s ił dla dalszej owocnei 
pracy, dla szczęścia narodu b u ł­
garskiego i' bratniego sojuszu 
m iędzy naszymi kra jam i

(—) JO ZE F ‘ S T A LIN

D zienn ik i p u b liku ją  rów nież 
telegram y g ra tu lacy jne od sze­
fów rządów i przywódców pa r­
t ii kom unistycznych i  rob o tn i­
czych Chin, Czechosłowacji, 
Rum unii, K ore i i innych k ra ­
jów

Telegram y gra tu lacy jne w y ­
stosowały do W yłko Czerwen­
kowa KC Bułgarsk ie j P a rtii 
Kom unistycznej, Rada M in i­
strów, Prezydium  Zgromadze­
nia Ludowego B ułgarskie j Re­
pu b lik i Ludowej, Rada Narodo­
wa F rontu Ojczyźnianego i w ie ­
le innych organizacji społecz­
nych jak również osób p ryw a t­
nych.

Delegacja ko łchoźn ików  radzieckich 
$vy|echa!a z Moskwy do Polski

(f) M O S K W A  (PAP). Dnia 7 
września o godz. 11 rano z 
dworca B ia łoruskiego w  M osk­
w ie  wyjechała do W arszawy 43 
osobowa delegacja ko łchoźni­
ków  radzieckich z różnych re ­
pu b lik  ZSRR.

Podczas pobytu w Polsce, de­
legacja złoży rew izytę  chłopom 
polskim , k tórych przedstaw icie­
le  n ie jednokro tn ie  gościli w 
Zw iązku Radzieckim. Kołchożni 
cy radzieccy wezmą udzia ł w 
uroczystościach dożynkowych o
raz podzielą się z chłopam i po l­
sk im i swym i doświadczeniam i z 
dziedziny gospodarki zespoło- 
w o j i  powiększania plonów.

W  skład delegacji wchodzą 
znani w całym k ra ju  przodow-

Wojska agresorów amerykańskich 
w Korei cofają się na całym froncie

Ogromne straty interwentów i lisynmanowców

Po o trzym a n iu  s topn ia  o ficera

PEKIN (PAP) — Dowództwo naczelne k o re a ń s k ie j a rm ii 
lu d o w e j w  k o m u n ik a c ie , ogłoszonym 7 w rze śn ia  ra n o  donosi:

k ó w  i  agencji prasowych, czyn­
n i p rzy  sztabie w o jsk  am ery­
kańskich  w  Kore i, dowództwo 
am erykańskie j 8 a rm ii donio-

nicy ro ln ic tw a  socjalistycznego 
Federacji Rosyjskie j, U kra iny , 
G ruz ji i Tadżykistanu, deputo­
wani do Rady Najwyższej 
ZSRR i re p u b lik  zw iązkowych, 
bohaterow ie pracy socjalistycz­
nej — przewodniczący ko łcho­
zów —/ Generałów, Dubkow iec- 
k i, Praskow ia Czuchno, kołchoz 
nica Barbara T iszina i inn i.

Na czele delegacji stoją człon 
kow ie koleg ium  . m in is te rs tw a 
ro ln ic tw a  ZSRR — Pogoriełow 
i K orbu t.

Delegację radziecką, udającą 
się do Polski żegnali na dworcu 
B ia ło rusk im  charge d 'a ffa ires 
RP w  M oskw ie — Janusz Zam - 
brow icz oraz członkowie amba­
sady RP.

Przed Dniem Czołgi «ly w ZSRR
Wypowiedź marszałka Bogdanowa

(f) M O S K W A  (PAP). Społe­
czeństwo radzieckie uroczyście 
obchodzić będzie 10 września — 
Dzień Czołgisty. W dn iu  tym  
naród radziecki z dumą wspom i­
na bohaterski szlak A rm ii Ra­
dzieckie j i je j h istoryczne zw y­
cięstwa, osiągnięte w  latach 
W ie lk ie j W ojny Narodowej pod 
k ie row n ic tw em  w ie lk iego dowód 
cy — Generalissimusa Zw iązku 
Radzieckiego — Stalina.

W wyw iadzie , udzielonym  
przedstaw icie lom  prasy, marsza­
łe k  w o jsk pancernych, d w u k ro t­
n y  Bohater Zw iązku Radzieckie­
go — Bogdanów stw ie rdz ił, że 
k ra j radziecki jest ojczyzną czoł­
gu. P ro jek t, pierwszego czołgu 
św iata s tw orzy ł rosy jsk i inży­
n ie r — Wasyl M endelejew, syn 
w ie lk iego uczonego rosyjskiego 
D y m itra  M endelejewa. R osyj­
scy specjaliści skonstruow ali 
rów nież pierwsze czołgi gąsie­
nicowe. Pierwszych prób czoł­
gów dokonano wiosną i  la tem  
1915 r., t j.  znacznie wcześniej, 
n iż  p o ja w iły  się czołgi za g ra ­
nicą.

Radzieckie wojska pancerne i 
zmotoryzowane pow sta ły w  1918 
roku  w  okresie organizowania 
pierwszych oddziałów Czerwo­
nej A rm ii. Pod bezpośrednim 
k ie row n ic tw em  Lenina i  S ta lina 
rozpoczęto w  ZSRR produkcję  
czołgów i  stworzono podstawy 
dla rozw oju  w o jsk pancernych i 
zmotoryzowanych.

Przem ysł nasz — oświadczył 
m arszałek Bogdanów — w ypo­
sażył wojska pancerne i  .zmoto­
ryzowane w  najnowszą broń. 
W szystkie sukcesy radzieckiego 
budow nictw a czołgów są zw ią­
zane z im ien iem  towarzysza Sta 
lina. Towarzysz S ta lin  zw racał 
baczną uwagę na rozw ój tech­
n ik i pancernej.

Stojąc na straży pokojowej, 
tw órcze j pracy narodu radziec­
kiego — zakończył m arszałek 
w o jsk pancernych ZSRR — żoł­
nierze A rm ii Radzieckiej i  je j 
wojska pancerne i  zm otoryzo­
wane, nieustannie doskonalą 
swą wiedzę wojskową, wzmac­
n ia ją  dyscyplinę i  swe zorgani­
zowanie.

Uroczyste pożegnanie delegacji 
m łodzieży koreańskie j 

opuszczającej Polskę

W ojska ludowe, działa jące na 
południe od Pohan posuwają się 
w  dalszym ciągu w  k ie ru n ku  pó 
łudn iow ym , zadając silne ciosy 
n ieprzy jac ie low i, k tó ry  na ty m  
odcinku s trac ił p i zeszło 600 żo ł­
n ierzy i o fice rów  zab itych i.ra n - 
nych oraz 127 jeńców. Zdobyto 
2 czołgi, ciężkie i  le kk ie  ka ra b i­
ny maszynowe, ja k  rów nież w ie  
le inne j b ron i i am unic ji.

K on tynuu jąc natarcie na po­
łudnie, wojska ludowe, k tó re  
w yzw o liły  Iszin, w b iły  się k l i ­
nem w  lin ie  obronne 8 d y w iz ji 
lisynm anow skie j, k tó ra  us iłow a­
ła kontra takow ać.

Lo tn ic tw o  am erykańskie na­
dal bom barduje w  barbarzyński 
sposób spokojne m iasta i  osiedla 
Kore i. W  dniach 5 i  6 hm. bom ­
bowce am erykańskie atakow ały 
dzielnice m ieszkalne m iasta 
Phenjan. W śród ludności c y w il 
nej było  w ie lu  zabitych i  ran ­
nych.

P E K IN . (PAP) — Z Phenjanu 
donoszą, że w  swym  w ieczornym  
kom unikacie  z 7 września, do­
wództwo naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow ej stw ierdza, że w o j 
ska ludowe, łam iąc zaciekły o- 
pór n iep rzy jac ie la . kon tynuu ją  
natarcie na ca łym  froncie. Na 
wschodnim  brzegu rzek i Nakton, 
A m erykan ie  i lisynm anow cy, 
ponosząc ciężkie s tra ty , pośpiesz 
nie w yco fu ją  gros swoich sił. 
U s iłu jąc  osłonić ten odw ró t, nie 
p rzy jac ie l rzuca do w a lk i swe 
straże ty lne .

Na fronc ie  wschodnim , w o j­
ska ludowe posuwają się w  dal 
szym ciągu na południe. W  w a l­
kach na tym  fronc ie  zabito i  ra ­
niono przeszło 400 am erykąń 
skich i  przeszło 700 lisynm a- 
nowskich żo łn ierzy i  oficerów , 
oraz wzięto 600 jeńców, w  ty m  
w ie lu  A m erykanów . Zdobyto 9 
dz ia ł 105 m m , 15 samochodów 
i  różny in n y  sprzęt.

Cofające się w o jska nieprzy^ 
jacie lskie , us iłu jąc  oderwać się 
od ścigających je  w o jsk  lu do ­
wych, m ob ilizu ją  przemocą spo­
ko jnych  m ieszkańców i  p róbu ją  
zmusić ich do osłony swego od 
w ro tu , grożąc rozstrzelan iem  w  
razie ucieczki.

Silne natarcie na Taegu
N. JO R K  (PAP). — , Korespon­

denci am erykańscy donoszą 
T okio  i  z K o re i o trw a jącym
na ta rc iu  koreańskie j a rm ii lu ­
dowej. Korespondent' „N ew  
Y o rk  T im es“  donosi, że na pó ł­
nocnym  odcinku fro n tu  A m e ry ­
kanie w yko rzys tu ją  • w szystkie 
swe rezerwy. Wobec bezpośred­
niego zagrożenia Taegu, rzuco­
no do w a lk i wszystkie jednostk i 
24 d y w iz ji am erykańskie j, by 
ocalić za łam ujący się fro n t.

LO N D Y N  (PAP). Jak  donoszą 
korespondenci różnych dż ienn i-

sło, że w  czwartek na wszyst­
k ich  fron tach  trw a ły  a tak i 
w o jsk  ludowych. Taegu znajdu 
je  się praktyczn ie b iorąc w  sta 
nie oblężenia. Szczególnie s ilny  
nacisk odczuwany jest od pó ł­
nocy, gdzie oddziały pierwszej 
d y w iz ji am erykańskie j w yco fa ­
ły  się z tw ie rdzy  Kasan.

Na wschodnim  wybrzeżu rze­
k i Nakton, wobec przerw ania 
dotychczasowych l in i i  ob ron­
nych, rzucane są do w a lk i re ­
zerwy am erykańskie.

2-miesięczny bilans strat
amerykańskich w Korei
P E K IN  (PAP). Dowództwo na 

czelne koreańskie j a rm ii ludo ­
w e j ogłosiło kom u n ika t o s tra ­
tach a rm ii am erykańskie j za 
dwa miesiące w a lk i — lip iec i  
sierpień. W  okresie tym , A m e­
ryka n ie  m ie li 15.176 poległych 
żo łn ierzy i  oficerów , a 1.736 do­
stało się do n iew o li. Ponadto

, ®  ^  dn iu  7 bm. pow róciła  
no b to licy  po zwiedzeniu szere-
ro i„<T r0d!!ów P o m y s ło w y c h  i
wa d e lo f  W k ra ju  ~  6-osobo- 
w ade legac ja  m łodzieży koreań-

-. .Goście uda li się na cmentarz 
Mauzoleum, gdzie oddając hołd 
bohaterskim  żołnierzom A rm u
Radzieckiej złożyli w ieniec czer- 
wonych roz.

W  godzinach w ieczornych w  
hote lu  „B ris to l odbyło się u ro ­
czyste pożegnanie delegacji w y ­
jeżdżającej z Polski, na które 
p rz y b y li członkowie Prezydium  
Zarządu Głównego ZM P z prze­
wodniczącym  tow. M atw inem  
na czele.

Przewodniczący delegacji ppłk. 
K a n -B u k  podzie lił się z przed­
stawicielem  PAP wrażeniam i z 
k ilkudn iow ego pobytu w  Polsce.

Wszędzie spotyka liśm y się z 
w yrazam i pe łnej solidarności z 
narodem koreańskim  — ośw iad­
czył pp łk . K an -B uk.

Zapewniam y Was, że będzie­
m y b ić się do ostatn iej k ro p li 
k rw i przeciw  am erykańskie j 
zbro jne j in te rw e n c ji za wolność 
i niepodległość naszej ojczyzny.

W  im ien iu  delegacji m łodzie­
ży koreańskie j przesyłam  po l­
skie j m łodzieży, klasie rob o tn i­
czej i całemu narodow i serdecz­
ne, bra terskie , bojowe pozdro­
w ienia. Życzym y W am w ie lk ich  
sukcesów w  budow ie fundam en­
tów  socjalizm u, k tó rą  prow a- 
dzieie pod k ie row n ic tw em  . pa r- 
u ’ rza-du i kochanego wodza 

po skiego narodu — Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  -  zakończył 
P zewodniczący delegacji m ło ­
dzieży koreańskiej.

arm ia am erykańska m ia ła  45 ty  
sięcy rannych.

Samoloty USA zaatakowały 
pociąg sanitarny

P E K IN  (PAP). W edług donie 
sień prasy z Phenjan, dn ia 27 
sierpnia samoloty am erykańskie 
zbom bardowały i ostrzela ły po­
ciąg san itarny w  pobliżu dw o r­
ca pheniańskiego. Dwa wagony 
sanitarne spłonęły. B y ło  w ie lu  
zabitych i  ciężko rannych.

M in is te r spraw zagranicznych 
Koreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej, Pak Hen-ęn, 
dn ia 4 września ostro zaprote­
stował przeciwko te j zbrodn i in  
te rw entów  am erykańskich. W  
telegram ie do sekretarza gene­
ralnego ONZ i  przewodniczące­
go Rady Bezpieczeństwa dom a­
ga się on podjęcia kroków , k tó ­
re by po łożyły kres tym  ba rba­
rzyństwom  am erykańskich s ił 
zbro jnych w Kore i.

Naród koreański —  
swej armii

P E K IN  (PAP). — W edług do­
niesienia z Phenjanu, cały na­
ród koreański, pragnąc okazać

swoją m iłość dla a rm ii wyzw o­
leńczej, 7. entuzjazm em  bierze 
udzia ł w  powszechnej akc ji zbie 
ran ia  darów  dla żołnierzy. Na 
fro n t udają się liczne delegacje 
ludności, k tó re  rozdzie lają 
wśród bohaterskich bo jow ników  
o wyzwolenie i  zjednoczenie 
K o re i — paczki z daram i. Z o- 
k a z ji 5 rocznicy wyzw olenia na 
rodu koreańskiego, robotnicy, 
ch łop i i in te ligencja  koreańska 
zebrali i  przesła li fTa fro n t 2102 
tys. paczek i  przeszło 350 tys. 
lis tów .

W  całej K ore i odbyw ają się 
zb ió rk i pieniężnych o fia r na bu­
dowę czołgów i samolotów.

Żołnierze amerykańscy 
odmawiają 

wyjazdu na Koreę
P E K IN  (PAP). W edług donie­

sień z Tokio , w  lipcu w mieście 
K oku ra  zdezerterowało około 200 
żołn ierzy am erykańskich, k tó ­
rzy  odm ów ili w yjazdu do Korei. 
M iędzy żołnierzam i i am ery­
kańskim  oddziałem w ojskow ym , 
k tó ry  usiłow ał zatrzym ać dezer 
terów , doszło do starcia. K ilk u  
żołn ierzy i o ficerów  am erykań­
skich zostało zabitych i rannych.

Łapanka policji francuskiej 
na emigrantów - demokratów

36 Polaków ofiarami brutalnej napaści -  Wśród aresztowanych 
są demokraci hiszpańscy i jugosłowiańscy

Ostatnio odbyła się prom ocja absolwentów O ficerskie ;) Szkoły 
B ron i Pancernej, połączona z uroczystością przekazania szkolą 
sztandaru, ufundowanego przez robotn ików  Zakładów im. b ta li­
na. Na zdjęciu .nowoprom owany o fice r ppor. Stanisław Kapa, 
syn górnika, pokazuje swemu ojcu gazetkę ścienną jednostki, na  
k tó re j umieszczone są w yc in k i z prasy, opisujące jego osiągnię­

cia iv  szkoleniu  Foto  W AB1.

( f)  G E N E W A  (P A P ) —  J a k  donoszą z P aryża , w  c z w a rte k  
nad ranem w ła d ze  n a d z o ru  te ry to r ia ln e g o  oraz in n e  organa 
policji dokonały na  te re n ie  ca łe j F ra n c ji,  a  zw łaszcza w  P a­
ryżu, w d e p a rta m e n ta c h  pó łn o cn ych  oraz w  d e pa rta m en ta ch  
p o łu d n io w o -w s c h o d n ic h  i  p o łu d n io w o -za ch o d n ich  m a so w yc ii 
aresztowań w ś ró d  re p u b lik a n ó w  h iszpańsk ich , e m ig ra n tó w  
jugosłowiańskich ora z  o b y w a te li k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
Polaków, C zechów , R u m u n ó w  i B u łg a ró w .

Większość aresztowanych bra- kis tow skim . Pismo przypom ina, 
ła udz ia ł w  w a lkach  w  Hiszpa­
n ii,  Ogółem do c h w ili obecnej 
aresztowano 208 osób, jednak 

trw a  . w  da l­
szym ciągu. Aresztowani mają 
być w  Ciągu 24 godzin wysiedlę 
n i z F ranc ji. Nakazy wysiedle­
n ia  zostały podpisane przez m i­
n is tra  spraw  w ew nętrznych 
jeszcze w  środę. R epublikan ie 
hiszpańscy m a ją  być osadzeni w  
obozach na Korsyce, a ja k  poda­
ją  inne źród ła w  A fry c e  Północ­
nej.

10 bm. ogólnopolskie 
obchody dożynkowe 

w Lublinie
(f) Przeglądem sukcesów po l­

skiego ro ln ic tw a , uzyskanych 
w  pierw szym  roku  rea lizac ji 
P lanu 6-letniego, będą ogólno­
polskie dożynki,, ja k ie  przygo­
tow u je  się na 10 bm. w  L u b l i­
nie. 1

Oprócz chłopów z w o j. lu ­
belskiego, przybędą na ten  ob­
chód delegacje chłopów z całe­
go k ra ju , w  liczb ie  ponad 40.000 
osób. Delegatów w y b ra li ch łop i 
na obchodach gm innych spo­
śród przodujących chłopów m a­
ło i średniorolnych, członków 
spółdzielni p rodukcjnych , przo­
dow n ików  pracy w  PGR oraz 
w  ośrodkach maszynowych, a 
także, spośród ak tyw u  społecz­
nego i gospodarczego , poszcze­
gólnych gmin.

ju n a c y  S i b ud u ją  nową Warszawą

Brygada junaków  SP podczas pracy na terenie budowy osiedla M uranów  w  Warszawie
Foto W AF

Nakazy wysied len ia  op iera ją  
się na ustaw ie z czasów L u d w i­
ka  F ilip a , t j .  z p ierwszej poło­
w y -X IX  w ieku.

’Łapanka w  P aryżu rozpoczęła 
śię o godzinie 4 rano z udzia­
łem  150 po lic jan tów , rozporzą­
dzających 60 samochodami- O 7
rano około 100 zatrzym anych 
przewieziono do gmachu nadzo­
ru  te ry to riu m , k tó ry  otoczyły 
oddzia ły g w a rd ii repub likań­
sk ie j uzbrojone w  automaty. 
P o lic ja  dokonała m. in. re w iz ji 
w  m ieszkaniu bohatera w o jny  
dom owej w  H iszpan ii gen. L i ­
stera.

Na p ro w in c ji najszerzej za­
k ro jon a  akc ja  po licy jno -w o jsko  
wa odbyła się w  okręgu połud­
niowo-zachodnim . W  7 tam te j­
szych departam entach areszto­
wano 130 osób, w  tym  30 w  T u ­
luzie.

„Ce S o ir“  podaje, że po lic ja 
francuska dokonała na lo tu  na 
szpita l „W arszaw a“  w  Tuluzie, 
w  k tó ry m  leczą się demokraci 
hiszpańscy. W szystkich lekarzy 
szpita la —  H iszpanów areszto­
wanej. Chorzy pozbawieni zosta­
l i  op ieki. S zpita l „W arszawa“  u - 
trz y m y w a ł się ze składek em i­
g ran tów  hiszpańskich.

W  M a rs y lii po lic ja  w y le g ity ­
m ow ała 2 tysiące osób, a ponad 
200 przesłuchała. Do aresztowa­
nych nie  dopuszcza się osób po­
stronnych, nawet dziennikarzy.

W  myśl żądań
krwawego kata Franco
B ru ta lna  akcja władz francu­

skich wobec ludz i, z k tó rych  
w ie lu  zaszczytnie się w yróżn iło  
w  ruchu oporu i  w  walkach o 
w yzw olenie F ranc ji, w yw oła ła  
głębokie oburzenie w  postępo­
w ych kołach francuskich. Dzień 
n ik i paryskie, ja k  np. „Ce S oir“ , 
podkreślają, że postępowanie po 
l ic j i  francuskie j było  typow ym  
aktem  bezprawia, gdyż, ja k  w y ­
n ika z ofic ja lnego kom unikatu, 
przeciwko aresztowanym nie 
można było  wysunąć żadnego 
konkretnego zarzutu.

T ym  n iem n ie j reakcyjna pra 
sa francuska dla zamaskowania 
isto tnych celów całej akc ji, u - 
s iłu je  usp raw ied liw ić  ją  rzeko 
mą działalnością szpiegowską a- 
resztowanych.

„L ib e ra tio n “  stw ierdza, że 
pod pretekstem  rzekom ej „a fe ­
ry  szpiegowskiej“  rząd przygo­
tow u je  akcję represyjną prze­
c iw ko  pa trio tom  hiszpańskim. 
A fe rę  tę m ontu je  się dziw nym  
zbiegiem okoliczności w  chw ili, 
gdy Rada M in is tró w  i  nadzór 
te ry to r iu m  u s ta liły  „ lis tę  podej­
rzanych“  przygotow ując akcję 
przeciw ko Hiszpanom  an ty fra n

że „pode jrzan i“  Hiszpanie boha 
tersko w a lczy li podczas oku­
pacji u  boku Francuzów prze­
c iw ko . najeźdźcom h it le ro w ­
skim.

„H um an ite “  - stw ierdza, iż 
rzekoma „a fe ra  szpiegowska“  
jest w  rzeczyw istości powieścią 
krym ina lną . Rząd szuka p re­
tekstu, ażeby ugodzić w  an ty - 
frank is tow sk ich  Hiszpanów. A k  
cja  ta  zbiega się z żądaniam i 
Franco, k tó ry  uzależnia przystą 
pien ie do paktu  atlantyckiego 
od aresztowania repub likanów  
hiszpańskich we F rancji.

Wszyscy dem okraci francuscy 
— podkreśla „H u m an ite “  — 
przeciw staw ia ją  się zam iarom  
rządu, stanow iącym  zamach na 
kons ty tuc ję  i  repub likę .

D z ienn ik i paryskie  donoszą, 
że prowadzone od 24 sierpnia 
w  St. Sebastian rokow an ia  han 
dlowe francusko -  hiszpańskie 
ro z w ija ją  się pom yślnie.

Aresztowano 
36 obywateli polskich

W  ram ach w ie lk ie j a k c ji 'p o li 
cy jno  -  w o jskow ej, w ym ierzo­
ne j przeciw  klasie robotniczej i 
ruchow i postępowemu we F rań 
c ji, rozpoczętej w  dn iu  7 wrześ 
n ia  br., aresztowanych zostało 
dotychczas 36 obyw a te li po l­
skich.

A resztowani m. in. zostali: Cze 
Sław M ondrzyk, przedstaw icie l 
Gazety Polsk ie j na P łn . Francję. 
M a rian  Prus, górn ik , A n to n i 
M icha lak, b y ły  działacz TUR 
PPS, Jan Stopczyk, Jan W aw­
rzyn iak, Stępień, działacze związ 
kow i, Olszyna, działacz ś w ie tli­
cowy, 3 nauczyciele, w  tym  nau­
czyciel Weber, aresztowany na 
ko lo n ii w akacy jne j d la  dzieci 
polsjrich we F ranc ji.

P o lic ja  francuska nie oszczę­
dziła nawet młodego uczonego 
polskiego Strelcyna, stypendysty 
Centre des Recherches Scien- 
fitiques.

C harakte r rep res ji rządu fran  
cuskiego doskonale określa are­
sztowanie młodego górnika; 
Dziergowskiego, k tó ry  został o- 
sta tn io  odznaczony na zlocie 
m łodzieży w  N icei za zebranie 
6.000 podpisów pod apelem 
sztokholm skim .

W ie lu  z aresztowanych Pola­
ków  czyniło ostatn io starania u 
w ładz francuskich o pow ró t do 
k ra ju .

Akcja przeciwko pokojowi
W  kołach po in form owanych 

panuje przekonanie, że obecna 
akcja skierowana przeciw  p ra ­
cującym  em igran tom  w ie lu  na­
rodowości we F ra n c ji stanowi 
rozszerzenie kam p an ii b ru ta l­
nych rep res ji przeciw  em igracji 
po lsk ie j z z im y br. na wszyst­
k ich  pracujących em igrantów , a 
jednocześnie stanow i wstępną 
fazę do szeroko zakro jonej ak­
c ji p row okac ji, gw a łtów  i  te rro ­
ru  przeciw  organizacjom  francu 
skie j k lasy robotniczej i  przeciw  
masowemu ruchow i w  obronie 
pokoju.

W  hołdzie  pamięci 
M arcina -Kasprzaka

(f) W  przededniu 45 rocznicy 
stracenia ofiarnego, nieugiętego 
bo jow n ika  polskie j k lasy robot 
niczej, gorącego p ro le ta riack ie ­
go in te rnac jona lis ty  M arcina 
Kasprzaka — przedstaw iciele 
św iata pracy sto licy — k o n ty ­
nuatorzy jego dzieła — w ype łn i

l i  szczelnie olbrzym ią salę.
R eferat o M arcin ie  Kasprza­

ku w yg łos ił prezes spółdzielni 
wydawnicze j „Książka i  W ie­
dza“  tow . red. Fmman W erfel.

Zebrani stojąc uczcili jedno­
m inutow ą ciszą pamięć M arc i­
na Kasprzaka.

I l l ic it  Dworska w W sp ^a w ie  
przem ianowana na ulicę Marcina 

Kasprzaka

Rząd francu sk i znów pokazał 
co p o tra f i rząd zdra jców , pcha­
jących k ra j na drogę wojennej 
aw an tu ry . Rząd francusk i poka­
zał co p o tra f i burżuazja, zaśle­
piona nienaw iścią do postępu. 
Masowe aresztowania działaczy 
postępowych  — em igrantów  z 
H iszpan ii frank is to w sk ie j i  t i -  
tow sk ie j Jugosław ii, działaczy 
postępowych spośród obyw a te li 
P olsk i i  innych  k ra jów  demo­
k ra c ji ludow e j — pokazały cały  
cynizm  rządzących gestapowski­
m i m etodam i w ładz fra n c u ­
skich. Pokazały, że na rozkaz 
W aszyngtonu gotów jest rząd  
francusk i spełniać na jbardz ie j 
brudne, na jbardz ie j plugawe  
zlecenia W a ll Street.

N ie ulega bowiem  w ą tp liw o ­
ści, że nowa ohydna prow okacja  
władz francusk ich  jest aktem  
bezsilnej wściekłości wobec zde­
cydowanego opdru, na ja k i p rzy  
gotowania wojenne napo tyka ją  
w  społeczeństwie francuskim . 
Jednocześnie, nowe a k ty  te rro ru  
są częścią przygotow ań am ery­
kańskich do rozszerzenia zapo­
czątkowanej w  K ore i agresji, 
do dalszego podporządkowania  
F ra n c ji Stanom Zjednoczonym, 
i  wciągnięcia je j do w o jenne j 
aw an tu ry .

N ie jest to p ierwsza tego ro ­
dzaju „a k c ja " : przeprowadzona 
dla celów Departam entu Stanu. 
P rzypom nijm y choćby tzw. „ A k ­
cję a n typ o lską ‘ z listopada u- 
bieglego roku, przypom n ijm y  
choćby haniebne usunięcie na 
rozkaz W aszyngtonu w ie lk iego  
uczonego Jo lio t-C u rie  ze stano­

w iska komisarza dla  spraw  
energ ii atom owej. Ludzie poko­
ju  i  postępu są niew ygodni 
zbrodniarzom , gdyż dem askują  
ich zam ysły i  walczą o ich  po­
krzyżowanie.

D zis ia j — w  swoim  cynizm ie, 
rząd francu sk i postanow ił m a­
sowo pozbyć się o fia rnych  bo­
jo w n ik ó w  pokoju. Postanow ił
— dla dogodzenia Franco, na 
którego liczy Waszyngton, jako  
na „a tlan tyck iego  sojusznika“
— w ysied lić  pa trio tów  hiszpań­
skich, bohaterów w o jny  domo­
w e j i  francuskiego Ruchu Opo­
ru. P ostanow ił w yrzuc ić  tych, 
któ rzy  przed la ty  szukali schro 
nien ia we Francji.

S iadam i Petaina i  Lavala, śla­
dam i „p a łk i p o lic y jn e j“  — M o- 
cha — rząd F ra n c ji idzie coraz 
ja w n ie j po drodze faszyzacji kra  
ju . Po drodze w iązania się z na j 
ciem nie jszym i s iłam i re a kc ji i  
faszyzmu, popieran ia k rw aw ych  
in te rw e n tów  i  w o jennych p rzy ­
gotowań.

Ten akt, godny jest jego au­
torów . I  tych  — spod znaku  
faszysty de G aulle ‘a i  tych z 
pod znaku Mocha. 1 tak  w łaśnie  
oceni go postępowa opin ia św ia­
ta, tak  p rzy jm ie  go op in ia  fra n  
cuskfa i  op in ia  polska: z n a jw yż ­
szą odrazą, z na jwyższym  obu­
rzeniem, jalco ak t jawnego po­
deptania szczytnych tra d y c ji po 
stępowych ludu francuskiego. 
Jako akt sprzedaży za am ery­
kańskie s teb n ik i tych, k tó rzy  
F ra n c ji b ro n ili w  najcięższych 
chw ilach je j h is to rii, tych k tórzy  
dziś walczą o pokój.

(d) P rezydium  Rady Narodo­
wej m. st. W arszawy na posie­
dzeniu w  dn iu  6 bm. uchw a liło  
przem ianować ul. Dworską na 
ulicę M arcina Kasprzaka.

Uchwałą tą P rezydium  Sto­
łecznej Rady Narodowej pragnie 
uczcić pamięć Kasprzaka, w 
zw iązku z przypadającą w  dniu 
8 września br. 45 rocznicą za­
m ordowania go na stokach Cy­
tadeli przez carskich siepaczy.

U lica Dworska jest h istorycz­
nie związana z działalnością te ­
go w ie lk iego bo jow nika o Pol­
skę Socjalistyczną, jednego z 
przywódców Socja l-Dem okracji 
K ró lestw a Polskiego i L itw y  
(SDKPiL), nieugiętego szermie­
rza bra te rstw a b ron i z rew olu­
cy jn ym  ruchem  rosyjskim  w  
walce o zrzucenie jarzm a car­
skiego.

Traktory zaorzą 35!) ha 
zamiast 270 ha

Załoga POM w Grodkowie obala 
prze§tarzale normy

(Kor. w ł.) T rakto rzyśc i Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowe­
go N r 64 w  G rodkow ie w ystą ­
p il i z cenną in ic ja tyw ą  podnie­
sienia dotychczasowej norm y 
o rk i.

— M y, traktorzyści, p rzekra­
czamy nasze zobowiązania i  pla 
ny  — oświadczył przodownik 
pracy tow . Józef Dziedzic, i  pra 
gniemy, aby dotychczasowe nor 
m y 270 ha na jednostkę pocią­
gową podnieść do 350 ha, przez 
co szybciej zrea lizu jem y P lan 
8-le tn i.

Załoga P O M -u  z radością 
p rzy ję ła  wypow iedzi tra k to rz y ­
stów tow . tow . Dziedzica, D zi- 
ska, C iu ry  i w ie lu  innych i  jed 
nom yśln ie zaakceptowała pod­
wyższenie norm y do 350 ha o r­
k i średniej na jednostkę pocią­
gową w  stosunku rocznym.

W  uchwalonej przez załogę 
rezo luc ji czytam y m. in.:

„Będziem y pracow ali z całym  
w ys iłk ie m  nad ulepszeniem ja ­
kości pracy tak, aby wydobyć 
ja k  najw iększe plony, które by 
ja k  na jszybciej m ogły zrealizo­
wać w y tkn ię te  cele Planu 6 -le t- 
niegg, poprawę bytu  mas robot­
niczych m iast i  wsi.

Naszą pracą wniesiem y w k ład  _ 
do w a lk i o trw a ły  pokój gwaran 
tu ją cy  rozwój i  postęp, naszą 
pracą w yw alczym y socjalizm.

U spraw n im y i  wzm ocnim y ra  
cjonalizatorstwo, aby przy ja k  
na jm niejszym  zużyciu maszyn 
i m ateria łów  osiągnąć _ m aksi­
m um  wydajności. Będziemy się 
stale doszkalać pod względem 
ideologicznym i  fachowym “ .

Załoga ośrodka wezwała do 
podejm owania podobnych zobo­
wiązań załogi innych państwo­
wych i  spółdzielczych ośrodkow 
maszynowych oraz PGR. (R)

G órnicy francuscy o swym 
pobycie w S*olsce

(f) W  dniu 7 bm. przybyła  do 
W arszawy 5-osobowa grupa gór 
n ikó w  francuskich, chorych na 
pylicę, k tórzy  6 tygodn i przeby­
w a li na zaproszenie ZG Zw iąz­
ku Zawodowego G órn ików  w  sa 
na to riu jp  dla górn ików  chorych 
na pylicę w  Szczawnicy.

W  rozm owie z przedstaw icie­
lem  prasy górn icy francuscy wy 
ra z ili swój w ie lk i podziw  dla 
wspaniałych zdobyczy klasy ro ­
botniczej w  Polsce Ludow ej 
oraz głęboką wdzięczność dla 
po lskich gó rn ików  za zaprosze­
nie.

Jeden z członków grupy, gór­
n ik  Anselme Chopin pow iedział:

„B ra k  nam słów, aby w yrazić  
swą wdzięczność po lsk im  b ra ­
ciom  — górn ikom  za um ożliw ie­
nie nam leczenia nabyte j w 
ciężkie j p racy choroby zawodo­
wej. D z iw nym  się może w yda­
wać, że przy jechaliśm y na le ­
czenie do Was, ale n iestety u

nas w  k ra ju  nie ma dostępnych 
dla robotn ików  sanatoriów i  do­
m ów wypoczynkowych, ta k  ja k  
u was. N ie po tra fim y wprost 
wyobrazić sobie lepszej op ieki 
niż ta, k tó rą  otaczano naszą gru 
pę.“

D Z I Ś  W NUMERZE:
IZ A  E Y C H O W S K A : M a rc in  

K asp rza k  (W  45 roczn icę  
b o h a te rs k ie j śm ie rc i).

G. D U S IN IN , cz łonek Ra; 
dz ieck iego  K o m ite tu  O bron 
ców  P o ko ju , s tachanow iec  
le n in g ra d z k ie j fa b ry k i
„C z e rw o n y  W yborżec* :
Z w ra ca m  się cl o Was, m o l 
n rz y ja c ie le ! .  _

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: Za­
h a r to w a ły  ich  trudnośc i. 
POM  w D an iszow ic  w  p ie rw  
sz.ym e tap ie  w a lk i k laso-

K A IIO L  M A Ł C U Z Y Ń S K I:
Ja k  tow arzysz  K asprzak bro  

d ru k a rn i.



2 TRYBUNA LUDU N r 247

Zbrodnicza prowokacja 
piratów powietrznych USA

Robotnicy, chłopi i młodzież meldują 
o wykonaniu zobowiązań podjętych 

na cześć i Polskiego Kongresu Pokoju
(d) D o  P o lsk ie go  K o m ite tu  O b ro ń có w  P o k o ju  w p ły n ę ło  

ponad 500 depesz od za łóg  k o p a ln i,  fa b ry k  i  h u t  o raz od o r ­
g a n iz a c ji m aso w ych  z ca łego k ra ju ,  m e ld u ją c y c h  o w y k o n a ­
n iu  zobow iązań , p o d ję ty c h  d la  uczczenia I  P o lsk ie go  K o n ­
gresu P o k o ju .

A m erykańscy p ira c i pow ie trz ­
n i n ie  ty lk o  k ilk a k ro tn ie  doko­
n a li zdradzieckich na lo tów  na 
te ry to r iu m  C h ińsk ie j R epub lik i 
L u d o w e j, m ordu jąc z karabinów  
m aszynowych ludność cyw ilną . 
Am erykańscy p irac i pow ie trzn i 
zaa takow ali radziecki samolot, 
dokonujący lo tu  ćwiczebnego w 
re jon ie  bazy P ort A rtu ra . 11 
pościgowców strąc iło  n ieuzbro­
jony, spokojnie lecący samolot, 
powodując śm ierć trzech osób 
jego załogi.

A le  samo popełnienie zbrodni 
nie zadow oliło  im peria lis tycz­
nych m ordercóio. Nie ruystar- 
czyło jaskraw e pogwałcenie p ra ­
wa m iędzynarodowego przez ze­
strzelenie samolotu nad woda­
m i eks te ry to ria lnym i. D la u k ry ­
cia zbrodn i — agresorzy posta­
n o w ili dokonać now e j p row oka­
c ji. Sprzedajna prasa am erykań ­
ska * am erykańscy dyplom aci w  
Radzie Bezpieczeństwa — us iło ­
w a li zamaskować zbrodnie kłam  
stwem, że samolot o tw &rzył o- 
gień  — atakując, pościgowce a- 
m erykańskie .

Departam ent Stanu szybko 
sporządził oświadczenie, mające 
zrzucić w inę za „incyden t“  na 
Zw iązek Radziecki. Do jak ich  
celów m ia ło  służyć to k łam liw e  
oświadczenie? Odczytawszy je w  
Radzie Bezpieczeństwa delegat 
am erykański A ustin  dodał cha­
rakte rys tyczny dla  p o lity k i a- 
gresorów w  ONZ komentarz, że 
„ in cyd e n t“  ten jest „argum en­
tem “  na rzecz p rzy jęc ia  rezo lu­
c j i  am erykańskie j w  sprawie  
kon tynuow ania  zbrodniczej na­
paści na Koreę.

Tak chcie li upiec pieczeń przy  
ogniu płonącego samolotu, s trą ­
conego przez pow ie trznych zbrod 
nżarzy ci, k tó rzy  tych zbrodn ia­
rzy  finansu ją  i  k tó rzy  k ie ru ją  
n im i. ■

A le  samolot nie b y ł sam. W 
pob liżu  — dwa jeszcze samolo­
ty  radzieckie odbyw ały  lo ty  ćw i 
czebne, załoga diuóch jeszcze sa 
m olotów  była  św iadkiem  w yda­
rzeń. Prócz tego — św iadkiem  
w ydarzeń b y ł radzieck i poste­
runek  obrony i  łączności na iv y -  
*p.e H aiian  - Dao. K łam stw a a-

E rich  Honecker w  im ien iu  
deputowanych — członków 
Zw iązku W olnej M łodzieży N ie­
m ieck ie j p rzedstaw ił do uchwa­
len ia  Izb ie  deklarację , k tó ra  
stw ierdza m. in.:

Podczas gdy na rozkaz ame­
rykańsk ich  w ładz okupacy j­
nych w  okupowanej przez m o­
carstwa zachodnie części naszej 
o jczyzny wypuszczani są na 
wolność faszystowscy zbrodn ia­
rze w o jenn i, ja k  F lick , Darre, 
T her-M eer, D ie trich , Rasche i  in  
n i — fcońska adm in is trac ja  ko ­
lon ia lna  wzmaga te rro r prze­
c iw ko  w szystk im  ludziom  w  
Niemczech zachodnich, k tó rym  
drogi jes t pokój, szczęście na­
szego k ra ju  i  dobrobyt naszego 
narodu.

T E M A T Y  D N IA

TUC na usługach 
Wall Street

O b ra d y  K o n g re s u  b r y ty js k ic h  
z w ią z k ó w  z a w o d o w ych  (T U C ) Już 
w  c ią g u  p ie rw s z y c h  d n i w y k a z a ­
ły ,  że w  b r y ty js k ic h  m asach 
z w ią z k o w y c h  ro ś n ie  o p o zyc ja  
p rz e c iw k o  w o je n n e j p o lity c e  ,rz ą ­
d u  b ry ty js k ie g o , p o p ie ra n e j p rzez  
p ra w ic o w e  k ie ro w n ic tw '0  T U C .

P rz e m ó w ie n ie  p re m ie ra  A tt le e  
p o w ita n e  zosta ło  p o n u ry m  m ilczę  
n ie m  d e le g a tó w . A tt le e , p o m im o  
e k w i l ib r y s ty k i  s ło w n e j, n ie  p o trą  
f i i  u k ry ć  fa k tu ,  że p o l i ty k a  rz ą ­
d u  L a b o u r  P a r ty  p ro w a d z i do 
w o jn y ,  a ro b o tn ik o w i b r y ty js k ie ­
m u  p rz y n o s i co raz  n o w e  c iążący.

A tt le e  m u s ia ł p rz y z n a ć , że „ re a  
lii.a c ja  p ro g ra m u  o b ro n n e g o  (czy ­
ta j :  a g re s ji)  w ym a g a ć  będz ie  w ie  
lu  o f ia r “ . R o b o tn ic y  a n g ie lscy  
w ie d zą  ja k ie  to  o f ia r y :  w z ra s ta ją  
ce k o s z ty  u trz y m a n ia , i  p o d a tk i,  
p rz y  z w ię k s z a ją c y c h  się  zyskach  
p o te n ta tó w  p ie n iąd za  i  h a n d la rz y  
ś m ie rc i.

C oraz w ię c e j a n g ie ls k ic h  ro b o t­
n ik ó w  zaczyna  ro z u m ie ć , że m ię ­
d z y  w o je n n ą  p o l i ty k ą  la b o u rz y - 
s to w sk ie g o  rz ą d u , d y k to w a n ą  z 
W a ll-S tre e t, a ic h  p og a rs z a ją c y ­
m i się w a ru n k a m i ż y c ia , is tn ie je  
ś c is iy  zw ią ze k . Z a  a w a n tu ry  w o ­
je n n e  w  K o re i,  m u s i n a ró d  a n ­
g ie ls k i p ła c ić  co raz  to  n o w y m i 
w y rz e c z e n ia m i. A  p re m ie r  A tt le e  
za pow iada  dalsze o g ra n ic z e n ia  i  
dalsze o f ia ry .

D la te g o  też , p o m im o  sta rannego  
„p rz y g o to w a n ia “  ko n g re su , p o m i­
m o  g ru n to w n e g o  „d o b o ru “  delega 
tó w , pow a żn a  ic h  część p o tę p iła  
p o l i ty k ę  rz ą d u . G e n e ra ln y  s e k re ­
ta rz  z w ią z k u  e le k try k ó w  n a p ię t­
n o w a ł re p re s je  p rz e c iw k o  ru c h o ­
w i  w  o b ro n ie  p o k o ju  i  p o p ie ra n ie  
a m e ry k a ń s k ie j a g re s ji w  K o re i. 
R ó w n ie ż  w ie lu  in n y c h  de legatów  
w y p o w ie d z ia io  s ię  p rz e c iw k o  w o j 
n ie  z lud e m  K o re i,  p o tę p ia ją c  
p rz y g o to w a n ia  w o je n n e  rz ą d u  Ia- 
b o u rz y s to w s k ie g o , n ie u s ta n n e  a ta ­
k i  na  stopę ż y c io w ą  b r y ty js k ic h  
m as p ra c u ją c y c h , dom a g a ją c  się 
z m ia n y  p o l i t y k i  i  k ie ro w n ic tw a  
T U C . R o b o tn ic y  a n g ie lscy  coraz 
le p ie j b o w ie m  ro z u m ie ją , że rząd 
la b o u rz y s to w s k i i  k ie ro w n ic tw o  
z w ią z k ó w  z a w o d o w ych  sp rzęg ło  
się z in te re s a m i W a ll-S tre e t i  C i­
t y  p rz e c iw k o  ż y w o tn y m  in te re s o m  
m as lu d o w y c h . B . Z .

m erykańskich zbrodn iarzy zo - 
sta ły  w ięc przygwożdżone.

Odpowiedzialność za tę zbro­
dnię i  pogwałcenie p raw  m ię \  
dzynarodowych spada wyłącznie  
na rząd Stanów Zjednoczonych. 
Nie pomoże tu  w ykręcan ie  się 
ambasadora USA w  M oskwie, 
k tó ry  chcia łby i  tę cyniczną  
zbrodnię pokryć skradzioną f la ­
gą ONZ. N ie pomogą kłam stw a  
pana A ustina  w  Radzie Bezpie­
czeństwa. Nota rządu radziec­
kiego, ja k  na jostrze j p ię tnu je  tę 
nową zbrodnię agresorów  — i  
domaga się ukaran ia w innych. 
Rząd radzieck i zwraca p rzy tym  
uwagę rządu USA na poważne 
następstwa, ja k ie  mogą mieć po 
dobne dzia łania am erykańskich  
władz wo jskow ych.

Samolot, k tó ry  zestrzelony zo 
stał o 140 km  od wybrzeży K o­
re i — padł ofia rą  b ru ta ln e j na­
paści am erykańskich gangsterów
— tych, k tó rzy  systematycznie  
m ordu ją  ludność koreańską. Od 
pow iedzia ln i za zbrodnie  są nie 
ty lk o  lo tn icy . O dpow iedzia ln i są 
przede w szystk im  ci, k tó rzy  im  
d a li rozkaz m ordowania ludno­
ści koreańskiej, k tó rzy  im  d a li 
rozkaz prow okacy jnych  przelo - 
tów  nad te ry to riu m  Chin  i  strze­
lania do ch ińsk ich obyw ate li, ci, 
k tó rzy  rozpętawszy wo jnę prze­
c iw  K ore i Ludow ej, w ojnę, w  
k tó re j ponoszą sromotne k lęsk i
— dążą w  sw ym  aw an tu rn ic tw ie  
do rozszerzenia k o n flik tu .

A le  aw an tu rn ic tw o  nie  popła­
ca, zdradzieckie strza ły , oddane 
do radzieckiego sam olotu  —  w y  
w o ła ły  fa lę  oburzenia na ca łym  
świecie. W yw o ła ły  oburzenie nie 
ty lk o  narodu radzieckiego. W y­
w o ła ły  oburzenie u  w szystkich  
ludz i pragnących pokoju. P o l­
scy, czechosłowaccy, francuscy, 
niem ieccy  — bo jow n icy  poko ju  
na ca łym  świecie w  obliczu tych  
now ych p ro w o kac ji s ta ją  przed 
now ym  zadaniem: zwiększenia 
w y s iłk u  d la  u trzym an ia  pokoju, 
skup ienia się w okó ł Zw iązku  
Radzieckiego, k tó ry  sto i na cze­
le w a lk i o udarem nienie awan­
turn iczych planów im p e ria lis ­
tycznych zbrodniarzy, k tórzy  
chcą rozpętać agresję na skalę 
św iatową. z. A.

Tymczasowa Izba Ludowa 
zgłasza kategoryczny protest 
p rzeciw ko zw o ln ien iu  faszy­
stowskich zbrodn iarzy w o jen­
nych, przeciw ko zakazowi zlo tu  
100 tys. m łodych bo jow n ików  
o pokój w  D ortm undzie i  prze­
c iw ko  te rro rys tycznym  repre­
sjom  wobec m iłu ją ce j pokój 
m łodzieży w  Niemczech zacho­
dnich.

D eklarac ja  stw ierdza, że T ym ­
czasowa Izba Ludow a ja ko  re ­
prezentant całego narodu n ie ­
m ieckiego zapewnia m łodych 
bo jow n ików  o pokó j w  N iem ­
czech zachodnich o sw ym  pe ł­
nym  poparciu  d la  ich  w a lk i o 
pokój, dem okrację i  niezależ­
ność narodową Niem iec.

Izba Ludow a jednom yśln ie  
poparła  deklarację.

Następnie w ys tą p ił m in is te r 
odbudowy NRD, k tó ry  w  im ie ­
n iu  rządu p rzedstaw ił Izb ie  pro 
je k t us taw y o odbudowie m iast 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j i  s to licy  N iem iec — 
Berlina .

D eputowani jednom yśln ie  za­
aprobow ali p ro je k t ustawy.

Odbudowa teatru 
„Ateneum” 

w Warszawie
(f) W  gmachu Zw . Zawodo­

wego K o le ja rzy , p rzy  u l. Czer­
wonego K rzyża w  W arszawie 
odbudowuje się daw ny te a tr Ste 
fana Jaracza, znany pod nazwą 
„A teneum “ .

T eatr liczyć będzie około 670
miejsc. Ściany w id o w n i zostaną 
wyłożone dębową boazerią. Sce­
na, k tó re j rozm ia ry  n ie  ulegną 
zmianie, zostanie zaopatrzona w  
na jbardz ie j nowoczesne urządzę 
nia  techniczne. W  podziemiach 
urządzona będzie stołówka, prze 
znaczona zarówno dla  członków 
Z Z K  ja k  i  d la  w idzów  te a tra l­
nych.

Szkolenie członków 
Prezydiów Rad 

Narodowych
(f) W  I I  zespole Prezydium  

Rady M in is tró w  odbyła się k i l ­
kudn iow a odprawa in s tru k c y j­
no-m etodyczna dla  w yk ła d o w ­
ców w  ośrodkach szkolenio­
wych prezyd iów  gm innych rad 
narodowych, k tó re  o tw a rte  zo­
staną w  końcu września br. w  
14 m iastach w ojew ódzkich.

Rok bieżący będzie wstęp­
nym  etapem systematycznej 
a k c ji doszkalającej, ja ka  p row a­
dzona będzie wśród członków 
prezydiów  rad narodowych 
wszystkich szczebli.

N a jba rdz ie j m asowy charak­
ter będzie m ia ło  szkolenie człon 
ków  prezydiów  gm innych rad 
narodowych. W w ojew ódzkich 
ośrodkach przeszkolonych bę­
dzie jeszcze w  ciągu ostatniego 
k w a rta łu  br. ponad 5.000 prze­
wodniczących i  sekretarzy p re­
zyd iów  gm innych rad narodo­
wych.

M ilio n y  członków organ izacji 
masowych zapew nia ją Polski 
K o m ite t O brońców P oko ju o go­
towości wprowadzenia w  czyn 
uchw a ł Kongresu, co będzie po­
ważnym  czynn ik iem  dalszego 
wzm ocnienia potęgi Polski L u ­
dowej — mocnego ogniwa fro n ­
tu  pokoju.

Depesze w yraża ją  uczucia bra 
te rsk ie j solidarności ze wszyst­
k im i ludźm i walczącym i o pokój 
oraz gorące uczucia wdzięczno­
ści i  m iłości d la  Wodza postę­
powej ludzkości — G eneralissi­
musa — Józefa Stalina.

„M y , gó rn icy  i  robo tn icy  D o l­
nośląskiego Zjednoczenia W ę­
glowego — czytam y w  jedne j z 
depesz z W ałbrzycha —  w y k o ­
na liśm y nasze zobowiązania dla 
uczczenia Kongresu Pokoju, 
zwiększając w  s ie rpn iu  średnią 
wydajność w ydobycia  o 56 kg 
węgla na głow ę“ .

G órn icy w a łbrzyscy p ię tn u ­
ją  z oburzeniem  zbrodniczą agre 
sję am erykańską na Koreę i 
przesyła ją  w yra zy  gorącej sym -

Po zatw ierdzeniu porządku 
dziennego, delegat radzieck i M a­
l ik  zażądał od przewodniczącego 
Jebba, by odczytano pismo prze 
słane ostatn io do przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa przez 
rząd radziecki, a przytaczające 
notę rządu radzieckiego do rzą­
du U SA w  spraw ie n iesprow o- 
kow anej napaści 11 pośc igow ­
ców am erykańskich na nieuzbro 
jo n y  radzieck i samolot ćwiczeb 
ny.

Po odczytaniu tego pism a 
przez zastępcę sekretarza gene­
ralnego ONZ zabra ł głos dele­
gat radzieck i M a lik , podkre­
ślając, że nota rządu ra ­
dzieckiego je s t skierowana nie 
do Rady Bezpieczeństwa, lecz 
do rządu Stanów  Zjednoczo­
nych, k tó ry  jes t odpow iedzia l­
ny  za dz ia łan ia  swych s ił zbró j 
nych.

USA zasłaniają
swe bestialstwa 

flagą ONZ
Delegat am erykańsk i A us tin  

us iłow a ł odpowiedzialność za 
a tak na samolot radzieck i prze 
rzucić  na ONZ.

W  odpowiedzi M a lik  podkreś 
l i i ,  że n ie  d z iw i się, iż  S tany 
Zjednoczone, k tó rych  s iły  zbró j 
ne bom bardu ją  w  sposób barba 
rzyńsk i spokojne m iasta i  wsie 
koreańskie oraz m ordu ją  lu d ­
ność cyw ilną , u s iłu ją  un iknąć 
odpowiedzialności za te bestia l 
stwa i  zasłonić się flagą N aro­
dów  . Z jednoczonych. Jednakże 
rząd radzieck i uważa, że rząd 
Stanów Zjednoczonych ponosi 
ca łkow itą  odpowiedzialność za 
dzia łan ia  am erykańskich w ładz 
w o jskow ych, k tó re  o k ry ły  się 
hańbą i  gwałcą w  sposób rażą­
cy powszechnie p rzy ję te  no rm y 
p raw a  m iędzynarodowego. Rząd 
radz ieck i domaga się uka ran ia  
w in n ych  zestrzelenia sam olotu 
radzieckiego oraz wynagrodze­
nia  przez rząd Stanów Z jedno­
czonych wyrządzonych szkód i  
strat. Odpowiedzialność za strą 
cenie nieuzbrojonego radzieckie 
go sam olotu ćwiczebnego ta k  
samo ja k  za w szystkie dz ia ła ­
n ia  am erykańskich w ładz w o js 
kow ych, ponągi wyłącznie rząd 
S tanów  Zjednoczonych i  spra­
w a ta  n ie  ma n ic wspólnego z 
O rganizacją Narodów  Z jedno­
czonych, —  ośw iadczył w  za­
kończeniu M a lik .

Przewodniczący Jebb zapro­
ponował zakończenie rozpoczę­
te j na poprzednich posiedze­
niach d ysku s ji w  spraw ie rezo­
lu c ji Z w iązku  Radzieckiego i 
S tanów Zjednoczonych, dotyczą 
cych w ydarzeń w  Kore i. Do 
głosu zapisani b y li delegaci: 
K ub y , K uom in tangu, E g ip tu  i  
E kw adoru. O św iadczyli oni, że 
będą g łosow ali za rezo lucją 
S tanów  Zjednoczonych. Przed­
staw ic ie l E kw adoru, Quevedo, 
w yg łos ił p rzy  te j okaz ji przemó 
w ienie, naszpikowane oszczer­
s tw am i wobec Z w iązku  Radziec 
kiego.

Z abra ł też głos przedstaw ic ie l 
k l ik i  lisynm anow skie j Czen, 
w yraża jąc nadzieję, że „członko 
w ie  Rady Bezpieczeństwa poprą 
rezo lucję am erykańską i  odrzu­
cą rezo lucję Z w iązku  Radziec­
k iego“ .

M a lik  zażądał głosu i  s tw ie r­
dz ił, że chociaż Czen bierze bez­
p raw n ie  udz ia ł w  posiedzeniach 
Rady Bezpieczeństwa, to nie 
upoważnia go to  byn a jm n ie j do 
składania oświadczeń i  do w y ­
pow iadania swego zdania o p ro ­
jek tach  rezo luc ji. M a lik  pod­
k re ś lił,  że zdanie Czena nikogo 
nie  in teresuje. *

M a lik  zażądał następnie, by 
przeprowadzono głosowanie za­
rów no nad rezolucją am erykań­
ską, ja k  i  nad rezo lucją  Z w ią ­
zku Radzieckiego, zmierzającą 
do pokojowego uregulowania 
zagadnienia koreańskiego.

p a tii i  podziwu dla  koreańskiej 
A rm ii Ludow ej i  je j wodza K im  
Ir-sena. „Naszą codzienną pracą 
— piszą górn icy — będziemy 
pogłębiać przy jaźń ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim , sto jącym  na 
straży bezpieczeństwa narodów, 
walczącym  o trw a ły  pokój na 
św iecie“ .

Załoga kopa ln i „N ow a Ruda“  
w ykona ła plan wydobycia w ę­
gla za sierpień w  103,4 proc. W 
depeszy swej górn icy piszą: 
„Z da jem y sobie w  pe łn i sprawę 
z tego, że każda tona węgla w y ­
dobyta ponad plan, to nasz 
w k ład  w  dzieło u trw a len ia  po­
ko ju  światowego, to nowy cios 
w  zam iary im peria lis tycznych 
podżegaczy w o jennych“ .

Spośród licznych depesz nade­
słanych przez w łókn ia rzy  i  o- 
dzieżowców, zna jdu jem y m eldu­
nek załogi W rocław skich Zakła­
dów Przem ysłu Odzieżowego 
R obotn icy kom un iku ją , że w  
dniach W art P oko ju  w yko na li 
dzienny p lan p rodu kcy jny  prze-

Głosowanie
Przewodniczący Rady, Jebb, 

zgodził się z ty m  punktem  w i­
dzenia i  zarządził głosowanie 
nad p ro jektem  rezo luc ji S tanów 
Zjednoczonych. Jak  wiadomo, 
p ro je k t te j rezo luc ji zmierza do 
rozszerzenia i  wzmożenia w o j­
ny w  K o re i pod pretekstem  je j 
„ lo k a liz a c ji“ .

Zw iązek Radziecki głosował 
przeciw ko te j rezo luc ji, powo­
dując tym  sam ym  je j odrzuce­
nie, zgodnie z obowiązującą w  
Radzie Bezpieczeństwa zasadą 
jednom yślności w ie lk ich  m o­
carstw .

Za rezo luc ją  g łosowały dele­
gacje USA, A n g lii,  F ranc ji, N o r­
wegii, K uom in tangu, Ekwadoru, 
K uby , E g ip tu  i  In d ii.  Delegat 
jugosłow iański w strzym a ł się 
od głosu.

Delegat radzieck i M a lik  po­
p ro s ił o głos i  ośw iadczył, że 
pragnie po krotce odpowiedzieć 
na przem ówienie delegata 
Ekwadoru, k tó re  zaw iera ło 
oszczerstwa przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiem u i  narodow i 
radzieckiem u.

M a lik  zw ró c ił uwagę na 
oświadczenie Quevedo, że Z w ią ­
zek Radziecki gardzi rzekomo 
m a łym i k ra ja m i i  n ie liczy  się 
z ich  opinią.

Narody o różnych ustrojach 
mogą ze sobą 
współpracować

Zdanie delegata Ekw adoru 
— pow iedzia ł M a lik  —  należy 
prawdopodobnie przypisać nie 
zam iarom  oszczerczym, lecz b ra ­
k o w i odpow iednich wiadomości. 
Można to  częściowo w y tłu m a ­
czyć odległością dzielącą E kw a­
dor od Z w iązku  Radzieckiego 
oraz faktem , że naród Ekwado­
ru  m usi żyć w  w arunkach w ro ­
gie j an tyradzieck ie j propagan­
dy, pochodzącej z „G łosu A m e­
r y k i“ . B y  sprostować m ylną 
op in ię delegata E kw adoru, M a­
l ik  zacytow ał oświadczenie Jó­
zefa S talina , złożone wobec je d ­
nego z przyw ódców  R epubli­
kańskie j P a r t ii S tanów Z jedno­
czonych, Stassena, 9 kw ie tn ia  
1947 roku  w  spraw ie k ry ty k i 
us tro jów  po litycznych innych 
narodów. W  oświadczeniu tym  
Józef S ta lin  s tw ie rdz ił, że h is to ­
r ia  wykaże, ja k i u s tró j jes t le p -

c ię tn ie w  150 proc., ponadto 16 
zespołów p rodukc jnych  szyło 
w  osta tn ich trzech dniach sie r­
pn ia  n ićm i zaoszczędzonymi w  
ciągu całego miesiąca.

Liczne m e ldunk i nap łynę ły 
rów nież od rob o tn ików  budow ­
lanych

W arty  P oko ju  zaciągnięte 
przez załogę W y tw ó rn i Sprzętu 
K om unikacyjnego w  Rzeszowie, 
p rzyczyn iły  się do w ykonania 
dodatkowej p ro du kc ji wartości 
ponad 28 m ilio n ó w  zł.

O w ykonan iu  swych zobowią­
zań m eldu ją  rów nież chłopi. 
M . in. pracow nicy ro ln i PGR 
K ruszyn w  pow. Bolesławiec 
zrea lizow ali swe zobowiązania 
w  106 proc.

M łodzież zrzeszona w  ZM P  w  
Odrzańskich Zakładach Prze­
m ysłu Ln ia rsk iego m eldu je: 
„D la  uczczenia I  Polskiego K on­
gresu P oko ju oddaliśm y do 
użytku  nową halę młodzieżową 
i przyrzekam y, że w  pracy bę­
dziemy w ykuw ać i hartować 
nowego, człow ieka — budow ni­
czego socja lizm u“ .

Podobnej treści depesze w p ły ­
nęły od organ izacji zw iązko­
wych, k ó ł L ig i K ob ie t i kó ł Go­
spodyń W ie jsk ich  oraz organi­
zacji m łodzieżowych.

szy i  że d la  w spółp racy nie jest 
rzeczą konieczną, by  narody 
m ia ły  jednakowe ustro je .

M a lik  zacytow ał także oświad 
czenie Józefa S ta lina  na tem at 
F in la n d ii z k w ie tn ia  1948 roku 
w  spraw ie stanowiska Zw iązku 
Radzieckiego wobec m ałych 
k ra jów .

Józef S ta lin  ośw iadczył w ów ­
czas m. in., że ludzie  radzieccy 
uważają, iż  każdy naród —  obo­
ję tn ie  czy duży czy m a ły  — 
posiada odrębne cechy specy­
ficzne, w łaściw e ty lk o  danemu, 
a nie innem u narodow i. Te w ła ­
śnie specyficzne cechy stano­
w ią  w k ład , . ja k i wnosi każdy 
naród do skarbn icy k u ltu ry  
św iatowej.

Delegat E kw adoru w y ra z ił 
M a liko w i podziękowanie za je ­
go w yjaśnien ie, podkreślając, 
że delegacja E kw adoru  odnosi 
się z szacunkiem do innych de­
legacji i  pragn ie także cieszyć 
się szacunkiem tych  delegacji. 
Po te j w ym ian ie  uwag m iędzy 
M a lik ie m  a Quevedo, przewod­
niczący Rady Jebb zarządził 
głosowanie nad p ro jek tem  rezo­
lu c ji radzieck ie j, k tó ra  zmierza 
— ja k  w iadom o —  do pokojo­
wego uregu low ania k o n f lik tu  
koreańskiego.

Przed głosowaniem  Jebb za­
proponował, by  delegacja ra ­
dziecka usunęła z p ro je k tu  swej 
rezo luc ji zdanie, zaw ierające 
wniosek zaproszenia na posie­
dzenia Rady p rzedstaw ic ie li na­
rodu  koreańskiego.

M a lik  odpow iedział, że Z w ią ­
zek Radziecki o k re ś lił ju ż  swe 
stanow isko w  te j spraw ie i  że 
uważa zaproszenie przez Radę 
p rzedstaw ic ie li K o re i P o łudn io­
w e j za bezprawne oraz podkre­
ś lił,  że delegacja radziecka do­
maga się przeprowadzenia g ło­
sowania nad p ro jek tem  rezo­
lu c ji  w  te j fo rm ie , w  ja k ie j zo­
s ta ł on złożony.

G łosowanie zostało przepro­
wadzone, p rzy  czym, pod p re ­
sją de legacji S tanów Zjednoczo­
nych, Rada Bezpieczeństwa od­
rzuc iła  rezolucję radziecką, 
zm ierzającą do pokojowego u re ­
gu low an ia k o n f lik tu  koreań­
skiego.

Delegacja radziecka głosowa­
ła  za rezolucją, E g ip t i  Jugosła­
w ia  w strzym a ły  się od głosu. 
Pozostałe delegacje g łosowały 
przeciw ko rezo luc ji radzieckie j.

Następne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa wyznaczone zo­
stało na dzień 7 września.

Cuda techniki amerykańskiej

Plenarne posiedzenie Tymczasowej 
Izby Lodowej Niemiec 

De m o k ra ty cz ny cli
(a) B E R L IN  (P A P ). W d n iu  6 września odbyło się w Ber­

l in ie  X I X  posiedzen ie  plenarne Tymczasowej Izby Ludowej
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j.

Pod presją USA Rada Bezpieczeństwa 
odrzuca radziecki projekt pokojowego 

rozwiązania konfliktu koreańskiego
(d) N O W Y  J O R K  (P A P ). 6 w rz e ś n ia  o d b y ło  się posiedze­

n ie  R a dy  B ezp ieczeństw a , na  k tó r y m  to c z y ła  się w  da lszym  
c iągu  d y s k u s ja  na d  sp ra w ą  w o jn y  w  K o re i.

Budowa elektrowni-gigantów 
wyrazem potęgi państwa radzieckiego j

Prasa radziecka o pracach przy „Kujbyszewhydrosłroju“ 
i „Stalingradhydroslroju“

( f)  M O S K W A  (P A P ). B u d o w a  g ig a n ty c z n y c h  e le k tro w n i 
w o d n y c h  na  W o łdze  w  p o b liż u  K u jb y s z e w a  i  S ta lin g ra d u  
z n a jd u je  się n a d a l w  c e n tru m  z a in te re so w a n ia  spo łeczeństw a 
rad z ie ck ieg o . R ó w n ie ż  prasa ra d z ie cka  pośw ięca w ie le  u w a g i 
b u d o w ie  dw ó ch  n a jw ię k s z y c h  e le k tro w n i w o d n y c h  na  św iecie .

Wobec całego św iata —  pisze 
dz ienn ik „P raw da “  w  a rtyku le  
poświęconym budow n ic tw u elek 
tro w n i wodnych —  naród ra ­
dziecki w ystępuje ja ko  naród 
tw órczy rea lizu jący w ie lk ie  p la ­
ny  przeobrażenia przyrody. 
Twórcza praca narodu radziec­
kiego jest pe łnym  natchnien ia 
przyk ładem  d la  całej postępo­
w e j ludzkości w  je j walce o 
wolne i  szczęśliwe życie, o po­
kó j na całym  świecie.

Budow a ku jbyszew skie j i  sta- 
ling ra dzk ie j e lek trow n i w od­
nych na W ołdze — to prze jaw  
potęgi państwa radzieckiego, 
św iadectwo niespotykanego do­
tąd w  h is to r ii potężnego roz­
w o ju  naszej socjalistycznej go­
spodarki, św iadectwo o lb rzy ­
m ich sukcesów pracy twórczej 
w ie lom ilionow ych  rzesz obyw a­
te li radzieckich — płom iennych 
bo jo w n ików  o kom unizm .

U chw a ły  rządu radzieckiego 
o budow ie e lek trow n i wodnych
— czytam y w  a rtyku le  w stęp­
nym  dziennika „K ra s n y j F lo t“
—  w yraża ją  dążenia narodu ra ­
dzieckiego do poko jow e j i  tw ó r­
czej pracy. Ludzie  radzieccy w ie 
dzą, że w  poko jow ym  współza­
w odn ic tw ie  dwóch systemów —

socjalistycznego i  kap ita lis tycz ­
nego —  zwycięży socjalizm.

Naród nasz będzie z entuzjaz­
mem budow ał nowe e lek trow ­
nie, m iasta, fa b ry k i i  przeobra­
żał przyrodę. Stałe pomnażanie 
dóbr m ateria lnych i  k u ltu ra l­
nych — to charakterystyczna 
cecha naszego u s tro ju  społecz­
nego, wyrażająca dob itn ie  jego 
istotę.

W  w yw iadzie  udzie lonym  
przedstaw ic ie low i TASS d y re k ­
to r In s ty tu tu  E nerge tyk i A kade­
m ii N auk ZSRR — K rzyżanow ­
ski s tw ie rdz ił, że In s ty tu t opra­
cowuje ju ż  zagadnienia zw iąza­
ne z przekazywaniem  energ ii e- 
lek tryczne j na o lb rzym ie  odleg­
łości. In s ty tu t bada rów nież m o­
żliwości w łączenia licznych sy­
stemów energetycznych do je ­
dn o lite j sieci wysokiego napię­
cia:

T ransport ko le jo w y i  wodny 
dostarcza ju ż  codziennie o lb rzy­
m ich ilośc i ładunków  z U ra lu , 
M oskw y, Leningradu , K ijow a , 
Lwowa, Woroneża, S ta ling radu 
i w ie lu  innych  m iast. M oskiew ­
skie i  gorkow skie zakłady bu ­
dow y samochodów skierow ały 
ju ż  pierwsze pa rtie  samochodów 
ciężarowych do Kujbyszewa.

Młodzież ZM P prowadzi zbiórkę 
funduszów i darów 

dla młodzieży koreańskiej
Z a in ic jow ana przez m łodzież 

P aństwow ych Z akładów  Prze­
m ysłu  Odzieżowego zb iórka fu n  
duszów i  da rów  dla  m łodzieży 
K o re i —  o fia r bestia lskich bom ­
bardow ań am erykańskich p ira ­
tów  pow ie trznych, została pod­
chwycona przez Z M P -ow ców  — 
rob o tn ików  warszawskich za­
k ła dó w  pracy.

'W ed ług  nap ływ a jących  do Za 
rządu Stołecznego Z M P  n iepe ł­
nych m eldunków , m łodzież w a r­
szawska zebrała ju ż  ponad 300 
tys. z ł w  gotówce oraz w ie le  
darów  w  postaci odzieży, le ­
kars tw , pomocy szkolnych itp . 
W  zbiórce p rzodu ją  ko ła  ZM P  
z Żoliborza i  P rag i Centra lne j.

*
Z M P -ow cy z W PB N r 9 u fu n ­

dow a li d la  m łodzieży koreań­
sk ie j dw ie  kom ple tn ie  wyposa­

żone apteczki, a pracow nicy 
z „C entrosanu“  na W o li — roz­
maitego rodza ju  lek i.

*
Z w o j. krakow skiego donoszą 

o s ta łym  i  znacznym wzroście 
funduszów zebranych przez m ło 
dzież i  dzieci na rzecz o fia r ba r­
barzyńskich bom bardowań w  
Kore i.

M. in . uczniow ie Państwow ej 
Szkoły Przysposobienia Przem y 
słowego w  M iłoszow ej postano­
w i l i  przepracować jeden dzień 
w  kop a ln i węgla „ A r tu r “ , a za­
robione pieniądze przesłać na 
fundusz pomocy o fia rom  agresji 
w  Kore i.

Dzieci p racow ników  przem y­
słu naftowego, przebywające na 
leczeniu w  Dom u Z drow ia  Dziec 
ka w  Muszynie, zebrały na ten 
cel ze swych dziecięcych oszczę­
dności, kw o tę  k iłkuąe t złotych.

Metalowcy pomorscy żądają 
wprowadzenia nowych norm

(f) Idąc za przyk ładem  robo t­
n ik ó w  Z akładów  S tarachow i­
ckich, załogi fa b ry k  przem ysłu 
metalowego w  w o j. bydgoskim  
w ystępu ją  z żądaniem w p row a­
dzenia now ych norm  technicz­
nych.

P ie rw s i w  w o j. bydgoskim  
śladem m etalow ców  staracho­
w ick ich  poszli robo tn icy  fa b ry ­
k i maszyn ro ln iczych „U n ia “  
w  Grudziądzu. Z  in ic ja ty w ą  zre­
w idow an ia  dotychczasowych 
przestarzałych norm  w ys tą p ił 
na ogólnym  zebraniu załogi 
m łody  p rzodow n ik  p racy z dz ia­
łu  mechanicznego, ZM P -ow iec 
W ojciech A dam ski.

Za koniecznością re w iz ji do­
tychczasowych norm  w ypow ie ­
dz ie li się rów nież ślusarze: Z yg­
m un t D om in ikow sk i, A lfons  B a­
naszewski, B ron is ław  G órsk i i 
w ie lu  innych  przodow ników  
pracy, stw ierdzając, iż  oparte 
na spraw ied liw ych  m ie rn ikach 
nowe no rm y produkcy jne  staną 
się bodźcem do zwiększenia 
w ydajności pracy i  um ożliw ią  
przedterm inow ą rea lizację w ie l­
k ich  zadań P lanu 6-letniego.

Z  ta k im  samym żądaniem 
w ystępu ją  robo tn icy  szeregu 
innych  fa b ry k  m eta low ych w  
w o jew ództw ie.

W łókniarze łódzcy zwyciężają 
w międzyzakładowym  

współzawodnictwie pracy
(f) Tegoroczny etap ogólno­

polskiego m iędzyzakładowego 
współzawodnictwa pracy w  
przem yśle w e łn ian ym  zakoń­
czył się zwycięstwem  w łó k n ia ­
rzy  fa b ry k  łódzkich , k tó rzy  za­
ję l i  t rz y  pierwsze m iejsca, dy­
stansując w y n ik a m i swej pracy, 
ilośc iow ym  i  jakośc iow ym  w y ­
konan iem  p lanu  produkcyjnego, 
podnoszeniem s ty lu  pracy, 17 
dalszych zakładów  z terenu 
B ie lska, Sosnowca, Dolnego Ś lą­
ska i  B ia łegostoku.

U fundow any przez Zarząd 
G łów ny Z w iązku  Zawodowego 
P racow n ików  Przem ysłu W łó ­
kienniczego sztandar przechod­

n i, zaszczytny ty tu ł „P rzodu jący 
Z ak ład  Przem ysłu W łó k ie n n i­
czego“  i  prem ię pieniężną, w  w y  
sokości 1 m ilion a  z ło tych zdo­
by ła  załoga Z akładów  Prze­
m ysłu  W łókienniczego im . J. 
N iedzielskiego w  Łodzi.

Robotn icy te j fa b ry k i w yko ­
n a li k w a rta ln y  p lan  p ro du kc ji 
w  109,3 proc. i  osiągnęli 89,3 
proc. tow arów  1 gatunku, czy li 
podn ieśli jakość p rodukow a­
nych przez siebie tow arów  o 
15,7 proc. w  porów naniu z I  
kw a rta łe m  br., zmniejszając 
jednocześnie ilość tow arów  w y ­
brakow anych z 0,6 proc. do 
0,5 proc.

W yniki wyborów w Danii
(f) K O P E N H A G A  (PAP). —  

W edług tym czasowych danych, 
w  w yborach do F o lke tingu  (izby 
niższej) pa rlam entu  duńskiego, 
k tó re  odby ły  się dn ia  5 bm., so­
c ja ldem okraci o trzym a li 813.512 
głosów, radyka łow ie  —  167.923, 
konserw atyści —  365.370, „V e n - 
s tre" (agrariusze) —  438.114, par 
t ia  „obrońców  praw a“  — 168.499, 
kom uniśc i 94.468, mniejszość nie

Sport z ostatniej chwili

m iecka w  północnym  Szlezw iku 
—  6407.

W edług wstępnych obliczeń 
podział m andatów będzie się 
przedstaw ia ł następująco: socjal 
dem okraci — 59, „V enstre“  — 
32, konserw atyści — 27, „obroń 
cy p raw a“  —  12, radyka łow ie  — 
12, kom uniśc i — 7.

Przeszło 400 tysięcy w yb o r­
ców nie  b ra ło  udzia łu  w  głoso­
w aniu.

I I  etap Międzynarodowego Raid u
i pierwsze punkty karne

POZNAN. Drugi etap Jazdy okrąż 
nej w  Międzynarodowym Raldzle 
Techniczno -  Doświadczalnym Sa­
mochodów. Ciężarowych, Gdynia — 
Poznań, długości 883 km , trw ał ok. 
9 godz.

Przed atartem odbyła się próba 
rozruchu, która przyniosła pierw­
sze punkty karne. Otrzym ały je  za 
łogl: węgierska 1 polska, jadące w  
kat. U . Polacy Socha 1 Jędraszko 
otrzym ali 1,8 p k t .  k a r . ,  a W ęgrzy — 
Nagy 1 Veglaz — 0,9 p k t .  kar. Pozo­
stałe wozy wykonały próbę rozru­

chu oraz p rz e b y ły  I I  e ta p  w  d a l­
szym  c ią g u  bez p u n k tó w  k a rn y c h .

T ra s a  G d y n ia  — P oznań n ie  b y ła  
c iężka . E ta p , p od o b n ie  ja k  pop rzed  
n i,  p o le g a ł na  re g u la rn e j jeźd z ie . 
t j .  bez o p ó źn ień  na  p u n k ta c h  k o n ­
tro ln y c h  1 m e c ie  o raz  na  u trz y m a ­
n iu  p rz e p isa n e j szyb kośc i ś re d n ie j.

p ią tk o w y  e tap  P o zn ań  — W ro c ­
ła w , p rzez  J e le n ią  G órę , będz ie  b a r 
d z ie j u ro z m a ic o n y . K o ło  J e le n ie j 
G ó ry  odb ę d z ie  się p ró b a  szybkośc i 
g ó rs k ie j

Leningradzkie  zakłady „Elek" 
tro s iła “  rozpoczynają produkcj? 
.super-potężnych tu rb in  wod' 
nych.

Wyjazd delegacji 
polskiej na Rumuński 

Kongres Pokoju
(f) W  dn iu  7 bm. opuścił* 

Warszawę delegacja Polskie®1' 
K om ite tu  O brońców Pokoju 
R um uński Kongres Pokoju, kić' 
r y  odbędzie się w  Bukareszcie 
w  dniach 9 — 12 bm. W  skła 
delegacji wchodzą: tow . Jer: 
A lb rech t, przewodniczący Prfl 
zyd ium  W arszawskiej Rady N#', 
rodowej oraz S tan isława Jaof 
kowska, nauczycielka, działacZ' 
ka ZNP.

Pala wag zwycięży! 
we współzawodnictwie

międzyzakładowy m
(f) W rocławska Fabryka W#* 

gonów zwyciężyła we współ* 
zaw odnictw ie międzyzakłado' 
w ym  z Poznańskim i Z a k ła d a li»  
im . S ta lina  — różnicą 252,3» |  
pkt.

W  czasie trw a n ia  współza* 
wodnietwa, W rocławska Fabry' 
ka Wagonów w ykona ła  p laI1 
p rodukcy jny  w  105 proc. i pod; 
niosła wydajność pracy cale. 
załogi robotniczej o 3,5 pro 
Ilość b raków  zm niejszyła się 
29,17 proc.

Zjazd KP Cejlonu
(f) LO N D Y N  (PAP). Z Colo!# 

bo donoszą, że odbył się tam  °' 
sta tn io  zjazd Komunistyczne)’ 
P a r t ii Cejlonu. Delegaci 113 
zjazd w ypow iedz ie li się jedno'» 
m yśln ie  za utw orzen iem  Ludo* 
we go F ro n tu  Demokratyczne®0’ 
kierowanego przez klasę robo*' 
niczą i  skupiającego w  swy## 
szeregach szerokie masy naród# 
dla w a lk i przeciwko im peria l1'  
storn oraz w ysługu jącej się i#1 
i  spraw ujące j w ładzę w  Ce/#!', 
nie tzw . „Z jednoczonej PaW1 
N arodow e j“ .

Nowy podział 
administracyjny 

Rumunii
(f) B U K A R E S ZT  (PAP). — 6 

września rozpoczęły się obrady;; 
V I I I  sesji W ie lk iego Zgromadź# 
nia Narodowego.

Zgromadzenie Narodowe u; 
c h w a li ło  p r o je k t  u s ta w y  o n0* 
w ym  podziale adm in is tracy jno ' > 
gospodarczym k ra ju . W  m yśl te) 
ustawy k ra j podzielono na $  
obwodów, k tó re  z ko le i dzieł® 
się na re jony. O rganam i władz? 
państwowej w  teren ie będą oh' 
wodowe, re jonow e i  wiejski# 
rad y  narodowe. 8 m iast, a mi#' 
now icie  Bukareszt, C łu j, Kon' 
stanca, Galacz, Jassy, P loeSíji 
S ta lin  i  T im iszoara —  zost#*# 
wydzielonych.

KP Nepalu w zy w a  
ludność do zrzucenia 
więzów imperializmu
(d) LO N D Y N  (PAP). Z Dell11 

donoszą, że Kom unistyczna Pa#' 
t ia  Nepalu ogłosiła . w  prasi® 
odezwę, wzyw ającą ludność * , 
wszystkie postępowe organizacj# |  
do u tw orzen ia an ty im pe ria lis ty '1  
cznego i  antyfeudalnego front# ( 
w  celu w yzw olen ia  Nepal# 
spod panowania im peria listów 
ang lo-am erykańskich i  władz? 
m aharadży, wysługującego si® 
im peria lis tom .

Kom unistyczna P artia  Nepa' 
lu  w zyw a naród do wzmożeni# 
w a lk i o wolność, niepodległość 
i  demokrację.

Dokerzy Rouen 
po raz 17 odmówili 

przeładowania 
sprzętu wojennego

(a) G ENEW A (PAP). Z Pa' 
ryża donoszą, że robotn icy po i' 
to w i Rouen odm ów ili w yłado ' 
wania am erykańskiego sprzęt# 
wojennego z dwóch statków’’ 
k tó re  zaw inę ły do portu . Jest.t# 
siedemnasty z ko le i wypadek o# 
m ow y m ie jscow ych doborów1 
prze ładunku sprzętu wojenneg0.

Wzmaga się fala 
strajków w Norwegi»

(a) OSLO (PAP). W Norwegi1 
wzmaga się fa la  s tra jkó w  
zw iązku z n ieustannym  wzr°* 
stem cen. Już trzy  tygodni# 
trw a  powszechny s tra jk  robotn1 
ków  przem ysłu drzewnego.

S tra jku jących  popierają rob o- 
tn icy  dziesią tków innych zakła* 
dów przem ysłow ych różnych g# 
łęzi przem ysłu. Robotnicy za' 
k ładów  przem ysłu papiernicze* 
go ośw iadczyli, że w  wypadk# 
nieuwzględnienia ich postula* 
tów  przerwą pracę.

Barbarzyński nalot 
francuski w Vietnamí6

(f) P E K IN  (PAP). — W edV á  
doniesień V ie tnam skie j Agenci1 
In fo rm a cy jne j, sam oloty ira n cü ' 
skie zbom bardowały w  barba* : 
rzyńsk i sposób stolicę prow incj* 
Tainguen oraz pob lisk ie  wsi®’ 
zrzucając około 100 bomb. Wśród 
ludności by ło  w ie lu  zabitych *1 
rannych, m. in. starców i  dzieci*.
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W  45 rocznicę b o h a te rsk ie j śm ie rc i M arc ina  K asprzaka
Dnia 8 września 1905 r. zaw isł 

na szubienicy, ustaw ionej na sto 
kach Cytadeli, M arc in  K a ­
sprzak, jeden z organizatorów 
drugiego P ro le ta ria tu  i  współ­
założycie li S D K P iL, p łom ienny 
rew olucjonista, jedna z najwspa 
nialszych postaci polskiego ru ­
chu rewolucyjnego.

W ielka siła m ora lna M arcina 
Kasprzaka, człowieka o żelaznej 
energ ii i  w o li, w yb itn ie  u ta len­
towanego organizatora i  konspi­
ra tora , bez reszty oddanego 
spraw ie rew o luc ji, k tó re j poświę 
c ił szczęście osobiste, s iły  i zdro 
wie, jego bezkompromisowość 
ideologiczna, uczyn iły go szcze­
góln ie niebezpiecznym i zniena­
w idzonym  w  oczach wrogów.

W róg b y ł dw ojak i, z jednej 
Strony: kap ita lizm  rosy jsk i i  p ru  
ski, carska ochrana i cesarska 
po lic ja , z d rug ie j: rodzim a reak­
cja polska obszarniczo -  kap ita ­
listyczna i  je j reform istyczno - 
nacjonalistyczna agentura w  ru ­
chu robotniczym , reprezentowa­
na przez PPS.

W iele w yc ie rp ia ł M arc in  K a ­
sprzak od rządu pruskiego, jesz­
cze w ięcej w yc ie rp ia ł od caratu, 
n im  z gardłem  i p łucam i prze­
ża rtym i gruźlicą, bez praw a po­
żegnania się z żoną i dzieckiem
—  zginął na szubienicy z ok rzy­
k iem : „N iech żyje rew o luc ja !“ .

A le  stokroć straszliwsze — bo 
m ora lne — katusze zgotował mu 
■wróg rodzim y, agentura b u r- 
żuazji w  po lsk im  ruchu rob o tn i­
czym.

Żeby poznać i  zrozumieć 
w ielkość i trag izm  tego życia, 
trzeba uprzytom nić sobie w ła ­
ściwości okresu historycznego, 
w  k tó ry m  ży ł i dz ia ła ł M arc in  
Kasprzak.

*
La ta  90-te ubiegłego stulecia 

w  Polsce i Rosji cechuje szybki 
rozw ój kap ita lizm u Rosnąca 
koncentracja przemysłu, szybki 
liczebny wzrost klasy rob o tn i­
czej, k tó re j położenie ekonom i­
czne wciąż się pogarsza, rosnący 
na tym  podłożu masowy ruch 
S tra jkowy — oto co cha rak te ry ­
zuje ten okres w  całej" Rosji i 
w  Polsce.

W tych w arunkach wciąż s il­
n ie jszym  nu rtem  p łyn ie  ■ po lski 
ruch rew o lucy jny, m ający opar­
cie i  sojusznika w  coraz bu jn ie j 
rozw ija jącym  się rosy jsk im  ru ­
chu robotniczym , mnożą się po­
l i t y c z n e  s tra jk i i  demonstracje 
Jednocześnie jest to d la  ruchu
— po rozgrom ieniu przez po lic ję 
carską W ielkiego P ro le ta ria tu
— ciężki okres. B ra k  jest je d ­
n o lite j organizacji, ruch  pow ra­
ca chw ilow o do stad ium  lcółko- 
wości, chałupniczych metod p ra ­
cy.

A le  dążenie do wyższych fo rm  
organ izacyjnych jest coraz moc­
niejsze. W  r. 1889 powstaje 
„Z w iązek R obotn ików  P olskich“ , 
organizacja w yros ła  na tle  roz­
w ija ją ce j się w a lk i mas rob o tn i­
czych o poprawę w a run ków  pra 
cy i  płacy i  staw iająca sobie po­
czątkowo zadania n a tu ry  ekono­
m icznej. M ając jednak dużą pręż 
ność organizacyjną 1 powiązanie 
z masami, Zw iązek R obotn ików  
Polskich niebawem  przezwycię­
ża w  swych szeregach opory w  
stosunku do w a lk i po litycznej.

W tym  czasie powstaje orga­
nizacja „P ro le ta r ia t“  (tzw. d ru ­
gi) skupiająca rozproszone k ó ł­
ka.

Z czasem obie te organizacje 
połączą się i  u tw orzą Socjalde­
m okrację  K ró lestw a Polskiego. 
A le  ju ż  wzajem ne ich  zbliżenie i  
przygotow ania do zjednoczenia 
w yw o ła ły  fe rm en t wśród prze­
c iw n ikó w  rew olucyjnego k ie run  
k u  w  po lsk im  ruchu  rob o tn i­
czym. C i skup ia ją  się g łównie 
w okó ł ukazującego się w  Lo n ­
dynie pisma „P rzedśw it“ , daw ­
nego organu P ro le taria tu . 
„P rzedśw it“  reprezentuje k ie ru ­
nek nacjonalistyczno -  re fo rm i- 
styczny w  ruchu  robotniczym .

Starając się zapobiec powstaniu 
w  Polsce rew olucyjno -  m arks i­
stowskiej p a r ti i robotniczej, gru 
pa „P rzedśw itu " łączy się z na­
cjonalistyczną grupą L im anow ­
skiego. Na zwołanym  w  1892 r. 
zjeździe em igracyjnym  działaczy 
w  Paryżu, pow ołu ją  on i do ży­
cia PPS. W k ra ju  w  ty m  czasie 
zwolennicy rewolucyjnego, m a r­
ksistowskiego k ie run ku  tw orzą 
partię  robotniczą — Socjalde­
m okrację K ró les tw a Polskiego, 
późniejszą S D K P iL.
, „PPS by ła  pa rtią  ugodową, re 
form istyczną, stojącą na gru n ­
cie solidaryzm u z po lsk im i k la ­
sami posiadającym i. B yła  też 
pa rtią  nacjonalistyczną, gdyż gło 
siła nienaw iść nie ty lk o  do ro ­
syjskiego cara tu  — wroga na­
rodu polskiego i  rosy jsk ich  mas 
ludow ych  — lecz obcość i  n ieu ­
fność rów nież do rosyjskiego ru  
chu robotniczego, n ieprzejedna­
nego p rzec iw n ika  caratu".

(B ie ru t)
Jedyną rew olucyjną, p ro le ta ­

riacką, m arksistowską partią , 
stojącą na zdecydowanie in te r -  
nacjonalistycznym  stanowisku, 
by ła  Socjaldem okracja K ró le  - 
stwa Polskiego, k tó ra  według 
określenia Lenina prok lam ow a­
ła doniosłą zasadę „ ja k  na jśc i­
ślejszego sojuszu robotn ika  po l­
skiego i  rosyjskiego w  ich  w a l­
ce klasow ej".

Jednym  z czołowych przy wód 
ców S D K P iL , jednym  z tych, 
k tó rzy  p rok lam ow a li i  w c ie la li 
w  życie zasadę sojuszu rob o tn i­
ka  polskiego i  rosyjskiego—b y ł 
M arc in  Kasprzak. W ystaw iony 
na na jpodle jsze oszczerstwa i  
insynuacje, na haniebną nagon­
kę wroga, oczerniany i  prześla­
dowany M arc in  Kasprzak do o- 
statniego tchu b y ł n ieugię tym  
szermierzem pro le tariackiego in  
ternacjona lizm u, bohaterem 
spraw y rew o luc ji, bra te rstw a 
b ron i polskiego i rosyjskiego 
p ro le ta ria tu .

*
M arc in  K asprzak u ro dz ił się 

w  r. 1860 we w si Czołowo w  Po 
znańskiem, ja ko  syn w yro bn ika  
w iejskiego. M a ło  w iadom o o je  
go dzieciństw ie i  wczesnej m ło ­
dości. W łaściw ie to  ty lk o , że od 
pierwszej c h w ili towarzyszyła 
m u w ie lka  nędza. Nędza też nie 
opuści ju ż  Kasprzaka do końca 
życia.

W  r. 1886 zostaje po raz p ie r­
wszy aresztowany i  postaw iony 
przed sądem za przewożenie 
nielegalnej lite ra tu ry . P oznań­
skie, gdzie dzia ła wówczas Kas­
przak, by ło  domeną w p ływ ów  
obszarn iczo-kleryjfa lnych. K ra j 
ku łaków , drobnomieszczaństwa 
i  pruskich  ju n k ró w  —  Poznań­
skie n ie  by ło  terenem  ła tw ym . 
Z  d rug ie j s trony w  okresie ty m  
obow iązyw ały w  Niemczech t. 
zw. „kagańcowe praw a d la  so­
c ja lis tó w “ . Praca rew o luc jom  -  
sty by ła  tu  i  trudna, i  niebez­
pieczna. A le  nieustraszoność, że 
lazna wola i  ta le n t organ izacyj­
ny  Kasprzaka prze łam ują te tru  
dności, na oporną glebę ówcze­
snego Poznańskiego rzucają 
p ierw szy posiew rew o lucy jny. 
Przez ca ły czas K asprzak u - 
trzym u je  łączność z ruchem  re ­
w o lucy jnym  w  Kongresówce, z 
P ro le taria tem , jest w  sta łym  
kontakcie  z K u n ick im , jednym  
z przyw ódców  W ie lk iego P ro le ­
ta ria tu , straconym  z w y ro k u  są 
du carskiego na stokach C yta­
d e li w  W arszawie.

W  r. 1887 M arc in  Kasprzak, 
skazany na 2 la ta  w ięzienia, 
w kró tce  ucieka i  udaje się do 
Kongresówki. W  W arszawie prze 
prowadza ogromhą pracę dla 
powiązania rozproszonych kółek, 
powstałych po rozgrom ieniu 
„P ro le ta r ia tu “ , dostarcza im  l i ­
te ra tu ry , pisze odezwy i  n ie ­
strudzenie ag itu je. T u  u jaw n ia  
się jego ta le n t organizacyjny, 
jego n iezw yk ła  zdolność naw ią ­
zywania zerwanych n ic i konsp i-

racy jnych . Zakłada 2-g i „P ro ­
le ta r ia t“ , jest członkiem  jego 
Centralnego K om ite tu . W ycho­
w any w  duchu W ielk iego P ro le ­
ta r ia tu  i  rew o lucy jnych  tra d y ­
c ji m arksistow skich Kasprzak— 
od pierwszej c h w ili po jaw ienia 
się w  ruchu robotn iczym  ten ­
dencji nacjonalistycznych — 
zwalcza je  nieubłaganie.

Jest duszą i  jednym  z organ i­
zatorów w spaniałe j pierwszej 
1-M ajow ej m an ifes tac ji w  P o l­
sce w  r. 1890. Fala masowych 
aresztów ja k ie  następują po 
tym , zmusza go do w y jazdu  na 
pewien czas ża granicę.

W  r. 1891 Kasprzak jes t w  
Londynie, gdzie pracuje jako 
zecer w  d ru k a rn i zagranicznego 
organu „P ro le ta r ia tu “  — „P rzed 
ś w it“ .

Tymczasem w  grupie „p rzed- 
św itow ców “ , in te ligen tów , oder­
wanych od k lasy robotniczej w  
k ra ju , zaczynają od 1891 r. za­
chodzić poważne przem iany. B ie 
rze w  n ie j w yraźn ie  górę bu rżu - 
azy jny nacjonalizm . „P rzedśw i- 
tow cy“  nie w ierzą w  m ożliwość 
re w o lu c ji p ro le ta riack ie j w  Ro­
sji, a m ożliwość w yzw olen ia  Pol 
ski w idzą jedyn ie  w  w y n ik u  
w o jn y  m iędzy m ocarstw am i za­
borczym i.

Odejście od p o lity k i klasowej, 
szukanie sprzym ierzeńca nie 
wśród klas uciskanych państw 
zaborczych, ale w  jednym  z rzą­
dów im peria lis tycznych, ku rs  na 
w o jnę  im peria lis tyczną, a n ie  re 
w olucję, świadczy o tym , że 
„przedśw itow cy“  spełzli na po­
zycje nacjonalistyczne i  oportu - 
nistyczną pozycję ugody z b u r-  
żuazją.

Kasprzak w yda je  zdecydowa­
ną w a lkę  oportun istycznym , na­
cjona lis tycznym  teoriom  „p rzed - 
św itow ców “ . Z ca łym  żarem pra 
wdziwego rew o luc jon is ty , n ie - 
zmożoną energią rozb ija  nac jo­
nalistyczne teorie  „p rzedśw i- 
tow ców “ .

— To niebezpieczny przeciw ­
n ik  —  m ów i w róg— pro le tariusz 
z k rw i i  kości, cieszący się w ie l­
ką  m iłością i  uznaniem  rob o t­
n ik ó w  w  k ra ju , za n im  idą m a­
sy.

I  „p rzedśw itow cy“  w ypow ia ­
dają m u walkę. U n iem oż liw ia ­
ją  K asprzakow i wszelką pracę, 
nawet zarobkową. W tedy uda­
je  się do Niemiec.

Chcąc u trąc ić  w yb itnego re ­
wolucjon istę , p rzyw ódcy nac jo­
na lis tycznej i  re form istyczne j 
g rupy  u k n u li n ikczem ną i  po­
dłą, ta k  charakterystyczną dla 
m a fijn y c h  metod piłsudczyzny, 
zbrodniczą in trygę . O skarży li 
publiczn ie  tego nieugiętego re ­
w o luc jon is tę  ó współpracę z car 
ską ochraną i  og łosili, że jest u -  
sun ię ty z pa rtii.

Dow iedziawszy się o te j ha­
niebnej i  zbrodniczej decyzji 
Kasprzak na tychm iast udaje się 
do W arszawy, aby wśród sta­
rych  „p ro le ta ria tczykó w “  zebrać 
dowody oczyszczające jego ho­
no r rew o luc jon is ty  od s trasz li­
wego, oszczerczego zarzutu 
współpracy z po lic ją.

Po drodze za trzym uje  się w  
Łodz i u  starego towarzysza, 
szewca A leksandra Szetlicha, 
k tó ry  j* s t  w strząśn ię ty i  obu­
rzony po tw orną nowiną. Razem 
z Szetlichem  Kasprzak jedzie 
do W arszawy. Jest m om ent —  
je dyn y  w  życ iu  tego człow ieka 
ze sta li, k ie dy  b lis k i jes t za­
łam ania. W  w ydane j w  1922 r. 
broszurze, Szetlich wspomina, 
że k ie dy  przechodzili razem po 
lodzie przez W isłę, Kasprzak w  
pewnej c h w ili w ybuchną ł: „n ie ­
przeparta m yśl zasiadła m i w  
głow ie, w leźć tu  pod ten lód  i  
wszystko się skończy“ . A le  że­
lazna energia i  upór rew o luc jo ­
n is ty , którego życie należy do

sprawy, do p a r ti i —  bierze gó­
rę.

Naw iązują stare kon takty, 
zw o łu ją  zebranie by łych  pro le­
ta ria tczyków . N ik t, an i przez 
chw ilę  nie w ie rzy  w  praw dzi­
wość oszczerstw, wszyscy są w  
najwyższym  stopniu rozgorycze­
n i i  oburzeni. „Jan  S tary  (K o­
w a lsk i) na jbardz ie j się oburzał, 
gdy p ierw szy dostrzegł, iż  p ie­
częć, (k tó rą  położono pod rze­
kom ym  oświadczeniem C K „P ro  
le ta r ia tu "  —  przyp. red.), róż­
n iła  się od is tn ie jących w ó w ­
czas dwóch pieczęci p a r t i i Prole  
ta r ia t" . (Aleks. Szetlich. Ze wspo 
m nień o Kasprzaku. 1922).

Zebranie b. p ro le ta ria tczyków  
pode jm uje rezolucję odrzucają­
cą i  p ię tnu jącą oszczerstwa rzu ­
cone na Kasprzaka, udow adnia 
jąęą, że nikczemne oskarżenie 
sporządzone zostało n ie  przez 
C.entr. K om ite t P ro le ta ria tu , ale 
przez PPS.

Rezolucja przypieczętowana zo 
staje —  w  tym  w ypadku  p ra w ­
dziwą pieczęcią CK P ro le ta ria ­
tu.

Z  rezo lucją tą K asprzak je ­
dzie za granicę. Razem z n im , 
zgodnie z uchwałą zebrania, je ­
dzie naoczny św iadek i  uczest­
n ik  zebrania — Szetlich —  dla 
poświadczenia autentyczności re 
zo luc ji i  pieczęci —  robo tn icy  
nie m ają ju ż  bow iem  złudzeń co 
do metod, ja k im i posługują się 
p raw icow i przyw ódcy PPS.

A le  ślepy przypadek sp ła ta ł 
K asprzakow i okrutnego fig la  — 
wraz z Szetlichem zostaje za­
trzym any za nielegalne p rzekro ­
czenie granicy. S traż graniczna, 
nie podejrzewając naw e t kogo 
trzym a w  celi, żąda stosunko­
w o n ie w ie lk ie j g rzyw ny, obie­
cując wypuszczenie z aresztu. 
Kasprzak, którego całe życie 
prześladowała strasz liw a nędza, 
nie rozporządza taką  sumą. Za­
czyna pisać do p rzy jac ió ł, p ro ­
si o przysłanie pieniędzy, ale ju ż  
jest za późno, straż graniczna 
ju ż  w ie, jaka  g ra tka  się je j p rzy 
tra fiła . Z ja w ia ją  się z W arsza­
w y  przedstaw icie le zaalarm owa 
nej ochrany, skutego w  ka jd a ­
ny przewożą Kasprzaka do Cy­
tadeli. .

Osadzony w  C ytade li K as­
p rzak zaczyna gorączkowo szu­
kać m ożliwości ucieczki.

A le  z C ytade li n ie  m a uciecz­
k i. W tedy wpada na pom ysł sy 
m u low ania  obłędu. D ługo nie 
w ierzą m u —  w  końcu da ją się 
w yprow adzić w  pole i  przewożą 
go do szpita la Jana Bożego na 
obserwację. Na to  ty lk o  czekał 
K asprzak —  dzień po dn iu , w y ­
trw a le , c ie rp liw ie  p iłu je  k ra ty , 
w  końcu nadchodzi długo ocze­
k iw ana  chw ila . W yskaku je  ok ­
nem. Dostrzega m ur; oka la jący 
dom. N ie  m a czasu do nam ysłu, 
skacze na drugą stronę, przy 
skoku łam ie nogę. M im o  p ie k ie l­
nego bó lu  idzie  przed siebie, 
wsiada w  dorożkę, dostaje się do 
towarzysza na Podwale.

Z  epizodu ucieczki chc ie li o - 
szczercy rów nież ukuć b roń  prze 
c iw  Kasprzakow i.

K asprzak bo i się zostać w  
W arszawie, gdzie go tro p i o- 
chrana. N ie  bacząc na chorą no 
gę, jedzie do Radomia. A le  i  tu  
dosięga go fa la  oszczerstw, n ik t 
nie chce go przy jąć. Przenosi się 
do K rakow a  —  to samo. W re­
szcie przenosi się do W rocła­
w ia, tam  zostaje aresztowany 
przez po lic ję  pruską.

A le  ty m  razem —  ten jeden, 
je dyn y  raz, Kasprzak m ia ł tro ­
chę szczęścia. Jego przew in ien ia  
wobec p o lic ji p ru sk ie j są m n ie j­
sze n iż  wobec carsk ie j, w  dodat­
ku  w  międzyczasie by ła  amne­
stia, tak, że po pó ł roku  Kas­
przak znów jest na wolności.

Jest ro k  1896. Po w y jśc iu  z 
poznańskiego w ięzienia, dokąd 
go przewieziono z W rocław ia,

Kasprzak ro zw ija  działalność re  I 
w o lucy jną  w  szeregach socjal-de 
m okra c ji n iem ieckie j. C ierp i 
straszliwą nędzę, im a się n a j­
różnie jszych prac.

A n i na chw ilę  nie opuszcza 
pola w a lk i, nie schodzi z rew o­
lucyjnego posterunku. A le  i  w  
zaborze p ru sk im  PPS zaczyna 
zdobywać w p ływ y , na przeszko 
dzie tem u stoi Kasprzak, trze­
ba go w ięc w ygryźć. Oszczercza 
nagonka trw a . Szkalowanie K a ­
sprzaka stało się metodą w a lk i 
przyw ódców  PPS-owskich z 
SDKP.

Tymczasem w  k ra ju  i  zagra­
nicą podnosi się fa la  protestów  
przeciwko szkalowaniu Kasprza 
Ka.

Ukazuje się l is t  o tw a rty  ro ­
sy jsk ich  rew o luc jon is tów : „...tai 
na Kasprzaka polegała jedyn ie  
na tym  ... że szedł drogą tra d y ­
c ji „P ro le ta ria tu ", k tó ry  wyzw o  
lenie spod ja rzm a cara tu uw a­
żał za sprawę wspólną d la  Ro­
sjan  i  P olaków".

Zbiera się kom isja  w yłon iona 
przez socjaldem okrację n iem ie­
cką pod przewodnictw em  Bebla, 
w y n ik i je j badań zostają ogło­
szone w  „V o rw ae rts “  7 lutego 
1901 r. i  stw ierdza ją absolutną 
bezpodstawność ja k ich ko lw ie k  
zarzutów  pod adresem Kasprza 
kci«

Przywódcy PPS odpow iedzieli 
na to nacjonalistycznym i oszczer 
stw am i przeciw  rew o lu c jo n i­
stom rosy jsk im  i  n iem ieckim .

Okres poznański Kasprzaka 
1896 — 1904, to  okres wytężonej 
p racy rew o lucy jne j. W  tym  okre 
sie w  Poznaniu wychodzą dwa 
pism a socjaldemokratyczne „G a 
zeta Ludow a“  i  „O św ia ta“ . K a ­
sprzak jest redaktorem  odpowie 
dz ia lnym  jednego z nich, jest se 
kretarzęm  zw iązków zawodo­
wych, ja k  zawsze dw oi się i  tro i, 
pisze odezwy, ag itu je  — spala 
się na robocie.

N iem iecka socjaldem okracja 
w  k tó re j w  ow ym  czasie jesz­
cze przeważały w p ły w y  m arks i­
zmu, wysuwa w  1903 r. kan dy­
daturę Kasprzaka na posła do 
parlam entu. Ze zdwojoną siłą 
oszczercy znów przystępują do 
dzieła, szkalują rew olucyjnego 
kandydata p e rfidn ym i u lo tkam i, 
by  nie dopuścić dó jego w yboru.

W  r. 1904 M arc in  Kasprzak 
w raca do k ra ju , by w  szeregach 
S D K P iL  kontynuować _ swą re ­
w o lucy jną  walkę. Jedzie do Ł o ­
dzi, potem  do W arszawy. Zaczy­
na się bohaterstwa i  m ęki, tak  
n ierozerw aln ie  splatających się 
w  jego życiu, a k t ostatni.

Jest dzień 27 k w ie tn ia  1904 r. 
K asprzak jest w  ta jn e j d ru k a rn i 
na Czystem (w tedy m ów iło  się 
„w e  w s i Czyste“ ) p rzy  u l. D w ór 
skie j N r  10. O db ija  odezwę B ia ­
łostockiego K o m ite tu  S D K P iL. 
Już od paru d n i w ie , że lo ka l 
n ie  jes t „czys ty “ , że trzeba d ru  
ka rn ię  przenieść. A le  odezwa 
m usi być gotowa na 1 M aja, o 
bow iązek rew o lu cy jn y  przede 
w szystkim .

K ie d y  w kroczy ła  po lic ja , K a ­
sprzak b y ł ju ż  na to przygotowa 

\ny, słyszał głosy na podwórzu. 
S taw ia ł siepaczom carskim  bo­
ha te rsk i zb ro jny  opór. Wreszcie 
rz u c ił się do ucieczki. A le  dom 
b y ł obstawiony...

Z nów  Cytadela, znów X  p a w i­
lon.

Zaczyna się w a lka  o życie 
Kasprzaka. Zarząd G łów ny 
S D K P iL  od pierwszej c h w ili 
obaw ia się w idm a szubienicy.

„R obo tn icy , m y nie jesteśmy 
s tronn ika m i te rro ru . Socjalde­
m okrac i uw ażają zamachy na 
cara ja k  i  na pojedynczych je  
go pacho łków  za bezcelową s ił 
stratę, gdyż na miejsce każdego 
usuniętego cara lub mniejszego 
satrapy znajdzie się inny. Zada­
n iem  naszym usunąć nie jedno­
s tk i lecz ca ły system rządów

absolutnych. A  rząd despotycz­
ny można obalić ty lk o  w tedy, 
gdy rosy jsk i i  po lsk i lu d  pracu­
jący zrozumie konieczność poz­
bycia się absolutyzmu i  w ystąp i 
masowo do niezm ordowanej z 
n im  w a lk i.

Z b ro jny  opór naszej d ru ka rn i 
nie b y ł też aktem  te rro ru ".

(odezwa S D K P iL  m aj 1904)
Wódz ga licy jsk ie j PPS, Da­

szyński, m ów i na kongresie 
swej p a r ti i „T aką  nikczemną le 
gendą jes; odezwa o Kasprzaku. 
Odezwa ta (odezwa S D K P iL  — 
przyp. red.) w idz ia ła  szubienicę 
tam , gdzie je j nie było, gdzie 
je j dotąd nie ma i  k tó re j nie bę 
dzie. Uważam  ją  za anonim, a 
nie za odezwę polskiego, prze­
praszam nie po lsk ie j S D K P iL “ .

N iedługo m usia ł czekać Da­
szyński n im  m u carscy siepacze 
odpowiedzieli. W  końcu, wobec 
niemożności powtarzania osz­
czerstw, oszczercy — przyw ódcy 
PPS — zmuszeni zostali do re j­
terady: do odwołania oszczerstw, 
rzucanych w  ciągu J.2 lat.

Dopiero na miesiąc przed egze 
kuc ją  „siepacze „soc ja liśc i" spie 
szyli się wypuścić z rą k  swoich 
ofia rę  d ługoletn ią , by miejsce 
ustąpić siepaczowi carskiem u". 
(„Z  pola w a lk i"  N r 12, 30 w rze­
śnia 1905 r . " ).

Pierwsza rozprawa zostaje od­
roczona na pół roku  — ja k  się 
okaże później, pod bvle  pre tek­
stem ponieważ carowa oczekuie 
w łaśnie rozw iązania, a siepacze 
obaw ia ją  się, że w ięzień un ikn ie  
szubienicy, że będzie m usia ł być 
u łaskaw iony. Kom edia sądowa 
(nawet um iarkow ana bu rżuazy j- 
na „B e r łin e r Tageb la tt“  nazwie 
ją  później „pogwałceniem  p ra ­
w a “  a Bebel „m ordem  sądo­
w y m “ ), jest odroczona — przy­
wódcy PPS więc, n iepewni je j 
w yn ików , czekają z rozpatrze­
niem  sprawy Kasprzaka. Dopie­
ro 10 ąierpnia 1905 r. w  „N a­
przodzie“  ukazuje się ak t reha­
b il ita c j i Kasprzaka, podpisany 
przez Kom isję, C K R  PPS. „Z a ­
rzut... nie został udowodniony, a 
poszczególne poszlaki z prze­
różnych stron podnoszone oka­
zały się m y ln y m i i  nieuzasad­
n ion ym i“ . A k t  n ie  wspomina 
ty lk o  an i jednym  słowem, d la­
czego nie stw ierdzono tego 12 
la t wcześniej. S tw ierdza nato­
m iast, że zarzuty b y ły  oparte na
słowach człowieka, k tó ry ...... b y ł
wówczas ta k  nerwowo chory, że 
ludzie  no rm a ln i nie po w in n i go 
b y li serio trak tow ać“  (tamże).

8 września wczesnym rankiem  
Kasprzaka w yprow adza ją z celi.

T !

V: 7 VfAftm SASPRŹAk 

M arcin Kasprzak  (ISG0 — 1905)

Zwracam się do Was, m oi przyjaciele!
W y b itn i ludzie radzieccy, przo  

dow nicy pracy m iast i  wsi, l i ­
teraci, naukowcy, artyśc i, zw ra ­
cają  się w  licznych lis tach o- 
tw a rtych  do ludz i różnych na­
rodowości na całym  śmiecie z 
apelem w  spraw ie w a lk i prze­
c iw ko  podżegaczom w ojennym , 
w a lk i o u trzym anie pokoju. Po­
niżej zamieszczamy nadesłany 
do red akc ji lis t znanego radziec­
kiego przodownika pracy, G. 
D ubin ina.

nych pałaców Peterhofu, znisz­
czeń w  E rm itage ‘u...

Ludzie radzieccy bohatersko 
b ro n ili swej O jczyzny i  w y w a l­
czy li w ie lk ie  zwycięstwo. Obec­
nie stoi przed nam i zadanie: ra ­
zem ze w szystk im i narodam i 
m iłu ją c y m i wolność osiągnąć 
zwycięstwo w  walce o pokój.

M y  — stachanowcy, wszyscy 
ludzie  pracy Zw iązku Radziec­
kiego codziennym trude m , dla 
O jczyzny w sp ieram y nasze pod

, T , u j  i i ■ • w • i»;« i P*sy Pod aP dem  sztokholm skim . Na polach da lek ie j K ore i le je w  całym  k ra iu  ludzie  radziecc
się krew  narodu walczącego o j stają na stachanowskich w ar - 
wolność. Od bomb agresorów a- ! tach pokoju. Ponadplanowym i 
m ery kańskich giną co dzień nie- j  m iłionam i ton rudy, ropy n a f -
w inne koreańskie 'kob ie ty, dzie­
ci, starcy. Gios protestu wszyst­
k ich  uczciwych ludzi świata, 
wszystkich aktyw nych  bo jo w n i­
ków  o pokój pow in ien dziś roz­
brzm iewać szczególnie mocno i 
donośnie.

Trum anow ie  i achesonowie, 
mac a rthu row ie  i dullesy w zn ie­
cają trzecią wojnę św iatową. To 
zobowiązuje wszystkie postępo­
we s iły  świata do jeszcze s il­
niejszego zespolenia swych sze­
regów i powiedzenia w o jn ie  sta­
nowczego „n ie “ ; do rozw inięcia 
ak tyw ne j w a lk i o pokój. W po­
tężnym  chórze głosów zw o lenn i­
ków  pokoju szczególnie dobitn ie  
b rzm i glos ludzi radzieckich, 
kroczących w awangardzie bo­
jo w n ików  o pokój. Ape l sztok­
holm ski do ta rł do najdalszych 
zakątków  naszej niezm ierzonej 
O jczyzny. Jednom yślnie poparli 
apel robotn icy, chłopi, in te ligen­
cja K ra ju  Socjalizmu.

M y, leningradczycy, szczegól­
nie dobrze pam iętam y wojnę. 
N igdy nie zapom nim y ciężkiej 
z im y okresu b lokady, zburzone­
go przez wroga P ułkow a, spało

towej, węgla i  sta li, tysiącam i 
nowych maszyn, obrabiarek, sil 
n ików , m ilionam i m etrów  tka  - 
n in, setkami tysięcy _ par obu - 
w ia, w span ia łym i zb ioram i pod 
nosimy jeszcze bardzie j dobro - 
b y t naszego narodu, zwiększa­
m y potęgę państwa radzieckie­
go. . .  , .

To samo zadanie stoi także 
przed przodow nikam i pracy, 
przed w szystk im i robotn ikam i 
k ra jów  dem okracji ludowej. Ka 
żdy z nich pow in ien myśleć o 
tym , aby uczynić swą Ojczyznę 
ja k  na jbardzie j bogatą i  silną. 
Jest to najm ocnie jszy i na jsku - 
teczniejszy oręż obrony pokoju, 
okiełznania podżegaczy w o jen­
nych.

Zwracam  się do moich bu łgar 
skich braci i p rzy jac ió ł w yróż -  
n ionych niedawno w ysokim  od­
znaczeniem — Nagrodą im . D y­
m itrow a  — do m ajstra  fa b ry k i 
„W u lk a n “  w mieście S ta lin , Ge 
ragosa K irko row a , do in s tru k  - 
tora parowozowni w  P łow d iw ie  
Jordana M icha jłow a  Iwanowa,

G. Dubinin * i
C z ło n e k  R ad z ie ck ie g o  K o m ite tu  
O b ro ń có w  P o k o ju , s ta ch a no w ie c  
le n in g ra d z k ie j fa b r y k i  „ K r a s n y j 

W y b o rż e c “

n i p rodukcy jne j M a rin y  Ange- 
iow e j, do m aszynisty parowozo­
w n i w  P łow d iw ie  Piena Gancze 
w a Genczewa, do k ie row n iczk i 
zespołu młodzieżowego we wsi 
Kómosztica Peszki Rangełowej i 
do w szystkich innych p rzodu ją ­
cych ludz i k ra ju . Drodzy p rz y ­
jaciele, wzj^wam Was do jesz­
cze większego wzmożenia tw ó r­
czych w ys iłków , do zm o b ilizo ­
wania całej swej pomysłowości
i  in ic ja ty w y  dla osiągnięcia jesz 
cze wyższej wydajności pracy, i 
pociągnięcia za sobą tysiącznych 
rzesz najlepszych, przodujących 
robo tn ików  B u łga rii, uzyskania 
ja k  na jw iększej ilości dodatko - 
w e j, ponadplanowej p rodukc ji, 
w  celu zwiększenia dobrobytu i 
s iły  ludow ej B u łga rii, a tym  sa­
m ym  wzmocnienia fro n tu  po - 
koju.

Zwracam  się do swego' p rzy  - 
jacie la w  da lek im  M ukdenie, do 
tokarza fa b ry k i mechanicznej 
N r 3, chińskiego Bohatera P ra­
cy Czao Ho - i. D rogi tow a rzy­
szu, wykonujesz swą normę pro 
dukcyjną w 2400 procentach. 
Jest to w k ład  w  dzieło pokoju. 
Pomnóż ten w k ład ! Naucz 
swych towarzyszy pracować tak  
samo! N iechaj w  całych C hi - 
nach rozw in ie  się potężny ruch 
stachanowski pod hasłem w a lk i 
o pokój.

Zw racam  się do moich poi - 
skich p rzy jac ió ł — do tokarza 
zakładów im. S talina w Pozna­
niu  Czesława Nowakowskiego,

do I l j i  M ładenowa Pełowa, | do w yb itne j łódzkie j tkaczk i w ie 
do k ie row n ika  brygady m łodzie i low arszta tow ej Szewczykowej, 
zowej w  bogdańskiej spółdziel -  I do stosującego m etody radziec­

kiego ko le ja rza  K riw onosow a 
czołowego polskiego m aszynisty 
—  Czapczyka, k tó ry  ju ż  37 la t 
p racuje na parowozie, zwracam 
się w  ich osobach do wszyst -  
k ich  przodujących robotn ików  
Polski. Od Was, towarzysze, za­
leży w  znacznym stopniu pod - 
niesienie w a lk i o pokój na no­
w y, wyższy szczebel. Potrzebny 
jest wciąż now y tw órczy w k ład  
do „funduszu po ko ju “ . Trzeba 
jeszcze energiczniej umacniać 
siłę swego k ra ju , aby m ógł on 
skuteczniej p rzeciw staw ić się 
s iłom  w o jny.

Chcia łbym  zwrócić się ze sło­
w am i braterskiego pozdrowienia 
do mojego dalekiego towarzysza 
w  M ediolanie, robotn ika  fa b ry ­
k i w łókienn icze j A lfonso Gadcic 
i opowiedzieć mu, ja k  my, lu ­
dzie radzieccy, walczym y o po­
kój.

W  ostatn ich czasach odw iedzi­
łem w iele zakładów przem ysło­
wych w  rozlicznych krańcach 
niezmierzonego Zw iązku Ra­
dzieckiego. Wszędzie w idzia łem  
tr iu m f twórczej pracy rob o tn i­
ków, inżynierów , techników, w i­
działem potężny rozwój naszego 
pokojowego przemysłu. Ludzie 
pracują ju ż  na rachunek p rzy­
szłych la t: przekroczyli oni sWo- 
je  plany. W ciągu czterech po­
wojennych la t sam wykonałem  
11 rocznych norm  p ro du kcy j­
nych. Jest to mój w k ład  w  dzie­
ło pokoju.

M y, robotn icy radzieccy, c h lu ­
b im y się tym , że nasze doświad­
czenia stachanowskie są szeroko 
stosowane w  kra jach dem okra­
c ji ludowej. Chętnie pomaga­
my b ra tn im  narodom tych k ra ­
jó w  — Domagamy nie ty lk o  do­
świadczeniem, radą, lecz także 
swą najwyższej jakości p ro du k-

cją przem ysłową—  maszynami, 
narzędziam i, obrab iarkam i, kon 
su ltac ją  techniczną. A lfonso 
Gadde w ie, oczywiście, że w y ­
s ła liśm y do W łoch w  darze dla 
m ało ro lnych  chłopów nasze 
tra k to ry .

A m eryka  także „pomaga“  kra  
jo m  zm arshallizowanym . T ra ­
m an posyła im  samochody pan­
cerne, czołgi, działa, samoloty 
d la  „p o p ra w y“  by tu  robotn ików . 
A lfonso ' Gadde w ie  dobrze, co 
o trzym a ły  W łochy od Trum ana: 
o trzym a ły  to właśnie, czym m i­
n is te r Scelba rozstrze liw a ł stra j 
ku jących rob o tn ików  i  osiad­
łych na ziem i obszarniczej ch ło­
pów i czym różn i scelbowie, Sfo­
rzow ie  i de gasperiow ie m ają 
zam iar w ojow ać na rozkaz T ru ­
mana.

Chcia łbym  zapytać T rum ana: 
w czyje ręce zamierza on w ło ­
żyć broń, k tó rą  W a ll S treet do­
starcza do Europy? Przecież ani 
Acheson, ani Scelba, ani Bevin  
w ojow ać nie będą. Chcąc - n ie- 
chcąc trzeba będzie dać tę broń 
w  ręce robo tn ików  i chłopów, 
k tó rzy  w  znacznej swej części 
ju ż  podpisali apel sztokholmski.

Rząd radziecki nie zagraża n i­
komu, nikogo nie zastrasza. 
Świadom y słuszności swej spra­
w y i swej potęgi, wyrażając wo­
lę i pragnien ia całego narodu 
radzieckiego, całej postępowej 
ludzkości, zawsze zdecydowanie 
i śm iało w a lczy ł i walczyć bę­
dzie o pokój d la  całego świata.

Narody nie dopuszczą do w o j­
ny. S iły  pokoju rosną i krzep­
ną z każdym dniem. Apel sztok 
ho lm ski stał się potężnym orę­
żem całej postępowej ludzkości.
1 nie ma na świecie siły, zdblnej 
przeciwstaw ić się obozowi po­
ko ju .

W edług opowiadań księdza, k tó ­
ry  mu towarzyszył, Kasprzak 
szedł wyprostow any, pewnym 
krokiem , śpiewając „Czerwony 
Sztandar“ , choć dźw ięk i z t r u ­
dem w ydobyw ały się z gardła, 
przeżartego gruźlicą. W ygląda! 
ja k  zgrzyb ia ły starzec, choć m ia ł 
ty lk o  45 la t. Szyję ma spuchnię­
tą, pokry tą  g ruź liczym i w rzo­
dami. Tym  samym rów nym , 
spokojnym  krok iem  wstępuje na 
szafot. Jeszcze ostatkiem  s ił cho­
rego gardła rzuca okrzyk:

„N iech żyje rew o luc ja “ .

Po egzekucji Kasprzaka SDKP 
i  L ' w ydaje odezwę, w  k tó re j 
wzywa robo tn ików  do s tra jku , 
jako  odpowiedzi na nową zbrod­
nię  caratu. „T w o ja  droga będzie 
naszą drogą, Tw o ja  w a lka  naszą 
i  pozna podły zbrodniarz carat, 
że na stokach C ytade li zamęczył 
jednego Kasprzaka, ale w  szere­
gach uśw iadom ionych rob o tn i­
ków  zrodził ich nowe tysiące, 
m iliony , s iln ie jszych i  g roźn ie j­
szych jeszcze, bo zagrzeioanych 
do w a lk i jeszcze jedną zbrodnią  
caratu i  w ie lk im  
męczennika".

N azaju trz s tra jku je  czerwona 
Wola — stają fa b ry k i Gerlacha, 
Plennenberga < i inne, s tra jku je  
Powiśle. Rewolucyjna Warszawa 
pochyliła  swe okryte  chwałą 
sztandary nad świeżą mogiłą na 
stokach C ytadeli — nad grobem 
M arc ina Kasprzaka.

Dziś, w  czterdziestą piątą 
rocznicę stracenia M arcina K a ­
sprzaka składa hołd pamięci te­
go w ielk iego syna ludu polskie­
go nasza' klasa robotnicza, zjed­
noczona i  zwarta pod sztanda­
ra m i M arksa, Engelsa, Lenina i  
S ta lina, budująca w  wyzwolonej 
ojczyźnie świetlane ju tro  narodu 
— Polskę Socjalistyczną, Polskę 
bez w yzysku człowieka przez 
człow ieka, Polskę, o ja k ie j m a­
rzy ł, o jaką  w a lczy ł i  za jaką 
oddał swe życie M arc in  Kas­
przak.

Im ię  jego po wsze czasy we­
szło do panteonu polskie j rew o­
lu c ji obok im ion Feliksa Dzier­
żyńskiego, Juliana M arch lew -

___ ____ skiego i  Róży Luksem burg —
przykładem  i w ie lk ich  naszych poprzedników.

IZ A  BYCH O W SKA

Zahartowały ich trudności
POM w Daniszowie w pierwszym etapie walki klasowej 

W ito ld  K u czyń sk iJeszcze trz y  miesiące tem u lu  
dzie ' w  Daniszowie n ie  wiedzie 
l i  co oznacza słowo POM. — Bę 
dą budować ja k iś  POM —  m ó­
w i l i  m iędzy sobą. Budować — 
to brzm ia ło  tu  bardzo dziwnie 
i jakoś obco. W ie trz y li w  tym  
jak ieś nieokreślone niebezpie­
czeństwo. Od niepam iętnych la t 
n ik t  tu  w  ten sposób nie budo 
wał. Tak, żeby przyjeżdżały tu  
samochody, żeby robiono jakieś 
pom iary i  obliczenia, nie — te ­
go tu  jeszcze nie w idziano. — 
To by ła  nowość. Niepokojąca no 
wość.

„Wymłócą i zabiorą“
C hodziły więc p lo tk i po oko­

licy . Jedna dziwaczniejsza od 
d rug ie j. N ie liczn i w iąza li z 
tym  jakieś niejasne nadzieje. 
Ogólnie — panowała dezorien - 
tacja.

B y li jednak i  „dobrze po in­
fo rm ow an i“ . Ci, w iedz ie li n a j­
w ięcej. Tacy ja k : M azur z D łu ­
giej W oli, M us ia ł z W alenty no­
wa i  inn i.

— POM? A  no, sami zoba­
czycie. P rzy jadą tra k to ry , zbio­
rą zboże, załadują na przycze­
py i  pojadą. Jak wam  zostawią 
słomę d la  byd ła  to i  ta k  będzie 
dobrze. O t macie Swój POM.

— A le  m y  słyszeliśmy... za -  
czynał ktoś nieśm iało.

K u ła k  n ie  pozwalał nawet za 
kończyć rozpoczętego zdania.

— Propaganda, rozum iecie — 
propaganda, krzycza ł głośno, 
w ym achu jąc rękoma. — D la  ta ­
k ich  g łupców  ja k  wy. M yślicie, 
że państwo przyśle tu  tra k to ry , 
żeby napchać w am  wasze b rzu ­
chy. Dość m ają  w łasnych.

Ludzie chodzili przygnębieni. 
N ie dość tego, że tacy ja k  M a­
zur po tra fią  ostatn ią ćw ia rtkę  
żyta w yrw ać  z kom ory, nie dość 
że wygrzebać się nie mogą z 
tych wszystkich pożyczek, za 
k tó re  ku ła k  siedzi nie ty lk o  im  
w  kieszeni, ale w prost gospoda­
ru je  w  stodole. N ie dość tego, 
a tu  jeszcze ten POM.

Może by nawet i  nie uw ie rzy li. 
Każdy przecież w ie, k to  to jest 
M usia ł albo M azur. Bogacze. 
Łakom i ty lk o  na ludzką k rz y w ­
dę. A le  w łaśnie w tedy, k iedy 
coś niecoś p raw dy o PO M -ie 
zaczęło się przedostawać do lu ­
dzi — Długa Wola i W alenty - 
nów sta ły  się w idow nią  rzeczy 
niezw ykłych.

Spokojne od niepam iętnych 
czasów obrazy w  obydwu koś­
ciołach, k tó rych  m ilczenie towa 
rzyszyło życiu niejednego po­
kolenia tute jszych mieszkańców, 
zaczęły się nagle zachowywać 
bardzo dziwnie. Wieść o cudach 
w  obydwu kościołach sąsiadują 
cych z PO M -em  rozniosła się 
szeroko. Na jm ocn ie j b i l i się w 
piersi kułacy, głośno nawołując 
innych do skruchy. W okolicy 
zawrzało.

— N ie wpuścim y PO M -u.

Tow. Banaś uczy się
Towarzysz Banaś Sylwester 

dawny tokarz z Nysy, n ie  od

razu zrozum iał sytuację, w  ja  -  
k ie j przyszło m u budować POM. 
W iedział, że będzie trudno. Z 
tym  się liczy ł. Do s tac ji ko le­
jo w e j przeszło 40 k ilom etrów , 
do m iasta powiatowego S tara­
chow ic — przeszło 60 km , bez 
elektryczności, telefonu, kom uni 
kacji.

Tak, w  tych warunkach nie 
ła tw o  jest zorganizować ośro - 
dek. Ludzi m ia ł n iew ie lu  — sa 
ma młodzież. K re d y ty  przydzie­
l i l i  przed sam ym i żniwam i, tra n  
sport zawodził.

N ie to jednak by ło  najgorsze. 
Tow. Banaś w iedzia ł, że rob iło  
się rzeczy trudnie jsze, że dla 
prawdziwego członka p a r ti i nie 
ma rzeczy niem ożliw ych. T ru ­
dności okresu wzrostu — to  ro ­
zum iał. Jednej rzeczy nie mógł 
początkowo pojąć. Dlaczego i 
ci, k tó rym  przy jecha li tu  po­
móc, d la  k tó rych  ten PO M  bu­
dow a ł ze swoim i ludźm i, nie sy 
p ia jąc  po nocach, jedząc na sto­
jąco, dlaczego i  on i p rz y ję li go 
wrogo, nieufnie.

Jako rob o tn ik  fabryczny, od 
pokoleń związany z m iastem, 
n ie  m ógł początkowo pojąć me­
chanizm u w a lk i k lasowej na 
wsi. W iedział, że k u ła k  jest w ro  
giem, że średniak i  b iedniak jest 
sojusznikiem , że średniak się 
często waha. T u  jednak, w  Da­
niszowie, wszystko m u się ja ­
koś dziw nie pow ik ła ło . L in ia  
w a lk i klasowej przebiegała ja ­
k im iś  dz iw nym i zygzakami. Tak 
p rzyna jm n ie j zdawało m u się na 
początku.

K u ła k  z M aruszowa grzecznie 
zaczepiał go na drodze, naw ią ­
zując rozmowę o korzyściach 
mechanicznej upraw y, a m ało­
ro ln y  Przepiórka odw raca ł się 
na w idok  tow . Banasia, rzuca­
jąc  głośne przekleństwa.

Tow. Banaś szedł jednak p ro ­
sto w y tkn ię tą  drogą. T rzym ała 
go niezachwiana w ia ra  w  pa r­
tię. W iara ta go nie zawiodła. 
W chaosie wrażeń, w  mozaice 
sprzecznych obserwacji, zaczął 
stopniowo dostrzegać pewną pra 
widłowość, coraz wyraźniejsze 
k o n tu ry  klasowego podziału.

Młodzi, traktorzyści rosną 
w walce

Nie będzie w  tym  żadnej prze 
sady jeżeli powiem, że w łaś­
nie trudności, trudności zupeł­
nie w y ją tkow e , znacznie przy ­
spieszyły proces do jrzewania ca 
łe j załogi POM. Dziś załoga 
POM  w  Daniszowie stanowi je ­
den zw a rty  ko lektyw .

O lbrzym ia  większość tra k to - 
rz jrstów nie ukończyła jeszcze 
20 la t. PO M  w  Daniszowie jest 
ich pierwszym  miejscem pracy. 
P rzyszli tu  po trzym iesięcznym  
kursie. N auczyli się zawodu tra k  
torzystów, będą tu  pracować ja ­
ko traktorzyści. N ie bardzo je d ­

nak zdaw ali sobie sprawę, że 
ro la  ich będzie znacznie szersza, 
że staną od razu w  pierwszym  
szeregu gorącej, pełnej dram aty 
cznych mom entów — w a lk i k la ­
sowej.

Młodość stała się ich w ie lk im  
sojusznikiem. P orw ał ich patos 
te j w a lk i. Są przecież dziećmi 
tak ich  samych chłopów, o k tó ­
rych in teresy przyszli tu  w a l­
czyć.

W  pierwszych tygodniach frra 
cy n ie  m ogli często kup ić szklan 
k i m leka. O kolica była  s te rro ry ­
zowana przez ku łaków . W idz ie li 
otaczającą ich nieufność, ale w ie 
dz ie li również, że ro lą  ich jest 
z likw idow ać te uprzedzenia.

Spółdzielnie produkcyjne —  
zdobyte dla POM

Zaczęli od spółdzielni produk­
cyjnych. O pracy na polach go­
spodarzy indyw idua lnych  nie by 
ło  jeszcze mowy.

—  K iedy  przyjechaliśm y po 
raz pierwszy do spółdzielni p ro ­
dukcy jne j w  Pcinie — m ów i 
m łody ZM P-ow iec, traktorzysta  
W łodarczyk — w  spółdzielni pra 
cow ały trz y  osoby: przewodni­
czący tow. G órniak, jego żona i  
księgowy Kowalczyk. Jeszcze 
trochę i  spółdzielni by w  ogóle 
nie było  — dodaje poważnie. 
K ie dy  wyjeżdżaliśm y ju ż  do ro  
bo ty przychodziło dzień w  dzień 
po 30 ludzi. Zapisało się też k i l ­
ku  nowych gospodarzy — uśmie 
cha się z zadowoleniem m łody 
traktorzysta.

Pierwszą rzeczą, o czym do­
w iedzia łem  się od tow. Bana­
sia, na k tó rą  zw ró c ili uwagę 
trak to rzyśc i z Daniszewa — b y ­
ła, oczywiście obok żniw, spra­
wa obory.

Obora ta stała się przyczyną 
rozprężenia, jak ie  dało się zau­
ważyć w  Pcinie. Zakup iony ma 
te r ia ł na budowę pierwszej 
wspólnej obory cd w ie lu  tygod­
n i nie nadchodził. Przedsiębior­
stwo transportowe nie w yw iąza­
ło się z p rzy ję tych  zobowiązań, 
co skrupu la tn ie  w yko rzystyw a ł 
w róg klasowy. Ludzie zniechę­
ca li się widząc w  te j niekończą­
cej się sprawie, ja k  najgorszą 
zapowiedź na przyszłość.

T rakto rzyśc i podję li się na o- 
gó łnym  zebraniu przewiezienia, 
poza godzinami norm alnej p ra ­
cy żn iw ne j, potrzebnego m ateria 
łu. Ludzie pa trzy li na n ich je ­
szcze w tedy bardzo nieufnie. Nie 
w ierzy li.

P ierwszy transport budulca 
złożony w  spółdzielni, podziałał 
ożywczo na je j członków. L u ­
dzie zSczęli przychodzić do pra 
cy. Inn ym  wzrokiem  spojrzeli 
na trak to izystów . Po żniwach 
wykonanych przed terminem, ca 
ła już  spółdzielnia stanęła do 
budowy pierwszego, wspólnego 
budynku — obory dla 50 krów .

T raktorzystów  żegnano ja k

(Dokończenie na str. 4)
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P rzeg ląd  prasy

Nie zaniedbywać budowy 
spółdzielni produkcyjnych I  lypu

Budow lani Lublina walczą o wykonanie 
jednego z pierwszych zadań Planu 6-letniego

„G łos W ybrzeża" (Nr. 244) o- 
m aw ia  rozw ój spółdzielczości 
p rodukcy jne j w  w ojew ództw ie 
gdańskim .

W  roku  ub ieg łym  powstało na 
teren ie wojew ództw a 11 spół­
dz ie ln i produkcyjnych . Ich przy 
k ład  podziała ł zachęcająco na 
w ie le  gromad

„ ta k ,  że w  c iągu  8 m ie s ię cy  1939 r . j 
zo rga n izow a ne  zo s ta ły  na s k u te k  do ! 
b ro w o in y c h  p o s ta n o w ie ń  zebrań  za- j 
ło ź y c ie ls k ic h  — 83 now e  sp ó łd z ie l­
n ie .

In d y w id u a ln ie  g osp o d a ru ją cy  ch ło  
p i baczn ie  o b s e rw u ją  ro z w ó j posz­
cze gó ln ych  spó łdz  e ln i,  śledzą ich  
w a lk ę  z tru d n o ś c ia m i i 'd o k ła d n ie  za 
p ozn a ją  się z o s ią g n ię c ia m i“ .

C harakte ryzu jąc powstałe 
spółdzielnie p rodukcyjne dzien­
n ik  stw ierdza, że"

„ w  94 zo rg a n iz o w a n y c h  dotychczas 
s p ó łd z ie ln ia c h  re p re ze n to w a n e  są 
w s z y s tk ie  tr z y  ty p y  sp ó łdz ie lczośc i 
p ro d u k c y jn e j,  z ty m , że 50 sp ó id z ie l 
n i n a le ży  do ty p u  I I I ,  34 — do I I ,  i 
10 do ty p u  I.

Z e s ta w ie n ie  ty c h  c y f r  poka zu je  
w y ra ź n ie  dużą p rzew agę  ilo śc io w ą  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  ty p u  I I I .
Z  je d n e j s tro n y  dow o d z i to , że do 
s p ó łd z ie ln i id ą  n a jb a rd z ie j u św ia d o ­
m ie n i i  n a jle p ie j spo łeczn ie  i  p o li­
ty c z n ie  w y ro b ie n i c h ło p i, s ta n o w ią ­
c y  w  c a ły m  tego  s łow a  znaczen iu  so 
c ja lis ty c z n ą  aw a n g a rd ę  w s i“ .

Z drug ie j s trony jednak, pisze 
dziennik, świadczy to o zanied­

baniach na odcinku organizowa 
nia  spółdzielni p rodukcyjnych 
najprostszego, pierwszego typu 
— Zrzeszeń U p raw y Z iem i.

„W ie le  p rz y k ła d ó w  z te re n u  w o je ­
w ód z tw a  p o tw ie rd z a  c a łk o w itą  słusz 
ność s ta n o w is k a  K o m ite tu  C e n tra l­
nego, k tó r y  w s k a z u je , że p rzez  spół 
d z ie ln ie  I  ty p u  w y c h o w u je  się ch ło  
pów  do p rz e jś c ia  na wyższe szcze­
b le  spó łdz ie lczego  g ospodarow an ia .

N a jle p s z y m  p rz y k ła d e m  je s t sp ó ł­
d z ie ln ia  w  S ta ry m  P o lu  p ow . m a l-  
b o rsk ie g o , k tó ra  zo rga n izow a na  zo- 

i s ta ła  w  ro k u  1949, ja k o  Z rzeszen ie  
| U p ra w y  Z ie m i. W  o k re s ie  za k ła d a - 
i n ia  te j  s p ó łd z ie ln i b y ły  g ło sy  o p rz y  
; ję c iu  s ta tu tu  s p ó łd z ie ln i I I  ty p u , a le 
I w n io se k  te n  u z y s k a ł p o p a rc ie  m n ie j 
i szóści gospodarzy . A  o to  ju ż  w  ro k u  

o be cn ym , po  je d n o ro c z n y c h  dośw iad  
rż e n ia c h  w s p ó ln e j g o s p o d a rk i, u -  
c h w a łą  ogó lnego  ze b ra n ia  c z ło n k ó w  1 
s p ó łd z ie ln ia  ta  p rzesz ła  na w yższy  
s to p ie ń , p rz y jm u ją c  s ta tu t sp ó łd z ie l 
n i I I  ty p u . T a k  sam o p rze d s ta w ia ła  
się sp raw a  ze s p ó łd z ie ln ią  p ro d u k ­
c y jn ą  w  Z łe j  W s i p ow . g da ń sk ie g o “ .

i „W  okres ie  p o ż n iw n y m  — p isze w 
I za koń cze n iu  „G ło s  W y b rz e ż a “  — w  
| k tó r y m  w zm oże  się  n ie w ą tp liw ie  
I ru c h  za k ła d a n ia  n o w y c h  s p ó łd z ie ln i,
■ k o m ite ty  p a r ty jn e  p o w in n y  s ta le  pa 
i m ię tać  o ty m , że zrzeszan ie  się ch ło  
I pów  ś re d n io ro ln y c h  w  s p ó łd z ie ln ia ch  

p ro d u k c y jn y c h  I  ty p u  o tw ie ra  przed  
n im i d rogę  do p rz e jś c ia  na  w yższe 
fo rm y  s o c ja lis ty c z n e j g o s p o d a rk i ro i 
n e j. I  d la te g o  p o w in n y  pom agać 
ch ło p o m  w  tw o rz e n iu  s p ó łd z ie ln i 
ró w n ie ż  te g o  ty p u “ .

Aktyw zakładowy powinien stale
pogłębiać swą wiedzę ekonomiczną

„G los Szczeciński" (N r 241) za 
mieszczą korespondencję sekre­
ta rza  podstawowej organizacji 
p a rty jn e j PBP N r 6 w  Szczeci­
nie tow. M ichała Nowickiego. 
A u to r korespondencji poddaje 
sam okrytycznej analizie pracę 
organ izacji p a rty jn e j na odcin­
ku  spraw produkcyjnych .

W  korespondencji czytam y:
„ B y ł  o k res  w  ż y c iu  nasze j o rg a n i­

z a c ji p a r ty jn e j,  k ie d y  każde , n ieco  
tru d n ie js z e  za ga d n ie n ie  e k o n o m icz ­
n o  -  gospodarcze b y ło  p rzez  nas od 
suw ano , pozos taw iane  do a n a liz y  i 
d e c y z ji k ie ro w n ic tw a  i  rd m in is t ra c ji .

P rz y c z y n ą  tego  s ta n u  rzeczy  b y ł 
fa k t ,  że a n i e g z e k u ty w a , a n i c z ło n ­
k o w ie  o rg a n iz a c ji p a r t y jn e j 'n ie  p o ­
z n a w a li, n ie  z g łę b ia li zagadn ień  eko 
n o m ic z n y c h , ja k  g d y b y  zn iechęcen i 
ic h  za w iłośc ią .

D o  g ru d n ia  1949 r . p ro b le m y  e ko ­
n om iczn o  - gospodarcze b y ły  s taw ia  
l ie  na  o d d z ie ln e j p łaszczyźn ie , n ie  
z w ią z a n e j z n aszym i p o li ty c z n y m i za 
d a n ia m i.

P ow ażne b ra k i w  zna jom ośc i
s p ra w  gosp o d arczych  n ie  p o z w o liły  
n am  za jąć  się ta k im i b o lą czka m i 
p rz e d s ię b io rs tw a , ja k  z a ła m yw a n ie  
h a rm o n o g ra m ó w  ro b ó t, b łę d y  zaopa 
trz e n ia , p rz e k ra c z a n ie  p la n u  k o ­
sz tów  w ła s n y c h  itp .

B u d o w n ic tw o  zawsze b y ło  te re n e m  
o s tre j w a lk i  k la s o w e j. D o w o d z i tego 
ró w n ie ż  i  p ra c a  w  P B P  N r  6. 
Nasz b ra k  o r ie n ta c ji  w  poszcze­
g ó ln y c h  z a ga d n ie n ia ch  g o s p o d a rk i 
często b y ł  w y k o rz y s ty w a n y  p rzez 
w ro g ó w  d la  s z k o d liw y c h  ro z s trz y g ­
n ię ć , d la  śc iąg a n ia  p rz e d s ię b io rs tw a  
na  m anow ce .

O becn ie  s y tu a c ja  ra d y k a ln ie  się 
z m ie n iła . O d rz u c il iś m y  d a w n y  s ty l 
p ra c y . C oraz b liż e j p o d c h o d z im y  do 
zagadn ień  gosp o d arczych  p rze d s ię ­
b io rs tw a , u c z y m y  się u s ta la ć  ic h  e- 
k o n o m iczn ą  treść .

E g z e k u ty w a  co raz  częśc ie j i  z co­
ra z  le p szym  s k u tk ie m  a n a liz u je  
h a rm o n o g ra m y  ro b ó t, w y d a jn o ś ć  
p ra c y , p ro b le m y  z a op a trze n ia .

D z ię k i zapo zn a n iu  się z za ga d n ie ­
n ie m  re m a n e n tó w  m a g a z y n o w y c h  
p o m o g liś m y  u s ta lić  n a d w y ż k ę  m a tę  
r ia łó w  z b ę d n ych  i  p o n a d n o rm a ty w ­
n y c h , k tó r y c h  u p ły n n ie n ie  w y z w o li 
d la  g o s p o d a rk i p a ń s tw o w e j o k o ło  30 
m iln . z ł. ś ro d k ó w  o b ro to w y c h “ .

W  zakończeniu au to r pisze:
„U c z y m y  się w  p ra c y , p rz y  ro z ­

w ią z y w a n iu  k o n k re tn y c h  zadań. A le  
to  ju ż  n ie  w y s ta rc z y “ .

„S ta je  się rzeczą  ko n ie c z n ą , aby  
nasz a k ty w  p rzeszed ł o d p o w ie d n ie  
szko le n ie  e ko n o m iczn o  -  gosp o d ar­
cze“ .

Fabryka karionaży w Zgorzelcu 
wykonała roczny plan produkcji
(Ktsr. w ł.). Załoga Państwowej 

F ab ryk i K artonaży w  Zgorzelcu 
składa m eldunek, iż w  dn iu 
24. V I I I .  br. w ykona ła, jako 
pierwsza w  ca łym  powiecie, 
swój roczny plan produkc ji.

Sukces ten osiągnięto dzięki 
podniesieniu w yda jności pracy 
w  w y n ik u  współzawodnictwa, 
oraz dz ięk i entuzjazm ow i i  w y ­
s iłko w i całej załogi, k tó ry  w y ­
ra z ił się w  podjętych przez za­
łogę zobowiązaniach d ługofa lo­
wych, p ierwszom ajowych i  czy­
nie  lipcow ym .

Przez w ykonan ie  p rzed te rm i­
nowo pierwszego odcinka P lanu 
6-letniego, załoga F a b ryk i K a r ­
tonaży daje zdecydowaną odpo­
w iedź w szystk im  podżegaczom 
w ojennym , zagrażającym  w o l­
ności narodów  m iłu ją cych  po­
kó j.

Dzie lna załoga zobowiązuje 
się do wzmożenia dalszych w y ­
s iłków  nad rea lizacją  P lanu 
6-letniego, aby w  ten sposób 
przyspieszyć marsz do socja liz­
m u w  Polsce. (s)

Prarownicy PGR mogą pobierać 
zasiłki rodzinne na członków
rodziny pracujących sezonowo

(f) W  okresie specjalnie p i l­
nych prac polnych (żniwa, sia­
nokosy, kopanie k a rto f li,  b u ra ­
ków  itp.) zdarza się często, że 
żony i  dzieci stałych pracow ni­
ków  PGR lu b  innych  pub licz­
nych gospodarstw ro lnych  są 
zatrudnione przy pracach w  
tych  gospodarstwach.

Za trudn ien ie  tak ie  ma cha­
ra k te r czasowy, a osoby k tó re  
je  w ykonu ją  w  pozostałym  o-

kresie roku  są na w yłącznym  
u trzym an iu  pracow nika.

W .zw iązku  z tym , Z ak ład  U - 
bezpieczeń Społecznych w yda ł 
zarządzenie, na podstaw ie k tó ­
rego s ta ły  p racow n ik  PGR lu b  
innego publicznego gospodar­
stwa rolnego posiada prawo do 
pobieran ia zasiłków  rodzinnych 
i  na tych  członków  rodziny, k tó  
rzy  zosta li za trudn ien i p rzy  p il 
nych robotach ro lnych.

Zahartowały ich trudności
POM w Daniszowie w pierwszym etapie 

walki klasowej
(Dokończenie ze str. 3)

braci. Do PO M -u posła li pismo 
żeby ci, a przypadkiem  nie  in n i 
p rzy jecha li do robót jesiennych.

Kłamstwo ma krótkie nogi
W alka  o pozyskanie m ało i 

średnioro lnych gospodarzy in ­
dyw idua lnych  by ła  znacznie 
cięższa. Dziś POM w  Daniszo- 
w ie  m a za sobą bezsporne zw y­
cięstwo w  tym  pierw szym  eta­
pie w a lk i. P rzyk ładem  może 
być fa k t, że gdy ku ła k  M azur 
zgłosił się ostatn io do PO M -u 
o wypożyczenie tra k to ru , na 
d rug i dzień przyszła z grom a­
dy cała delegacja, żeby mu 
tra k to ru  nie 1 dawać. Jeszcze 
dwa miesiące temu fa k t tak i 
n igdy by się nie zdarzył. P ie r­
wszy k ro k  w  k ie ru n ku  izo lacji 
ku łaków  został zrobiony.

Dziś trak to rzyśc i m ają w ie lu  
p rzy jac ió ł wśród okolicznych 
chłopów, a m a ło ro lny  P rzep iór­
ka, do niedawna najgłośniejsza 
tuba wyzyskiwaczy, odważnie 
występuje przeciw  swoim  daw ­
nym  pro tektorom . W PO M -ie, 
na którego podw órko jeszcze 
k ilk a  tygodni tem u n ik t  nie 
m ia ł odwagi wejść, pracuje 
dziś k ilk u  okolicznych miesz­
kańców.

Tak, to  są już  poważne suk­
cesy ja k  na pierwsze miesiące 
pracy. A le  zanim do tego do­
szło...

Z początku n ik t  spośród in ­
dyw idua lnych gospodarzy nie 
chciał korzystać z pracy tra k ­
to rów  PO M -u. N ie pomagały

żadne nam owy. Dopiero przez 
gromadzką organizację p a r ty j­
ną w  Daniszowie udało się uzy­
skać dwóch chętnych: sekreta­
rza tow. Szmajdę i  ak tyw is tę  
— tow. Przepiórkowskiego. To 
ju ż  b y ł sukces. Pracę trak to ru  
na ich polach śledziły  dziesiątki 
par oczu. S krupu la tn ie  spraw ­
dzano, czy rzeczyw iście tra k to r  
ugniata ziemię, ja k  tw ie rd z ili 
ku łacy, czy naprawdę snopo- 
w iązałka m arnu je  ziarno.

K łam stw o  ma k ró tk ie  nogi, a 
tra k to ry  b y ły  potrzebne K rok  
po k ro ku  w  atmosferze n a j­
dzikszych plotek, m ało i śred­
n io ro ln i pokonując nieufność 
zb liża li się do PO M -u. S topnio­
wo zawiązało się trzynaście ze­
społów, k tó re  wspóln ie ko rzy ­
stają z pomocy tra k to ró w  
POM -u.

Dziś ilość zgłoszeń na roboty 
jesienne przekracza m ożliwości 
techniczne P O M -u  i ju ż  nie 
ty lk o  trak to rzyśc i, ale i  oko licz­
ne grom ady oczekują nadejścia 
dalszego transportu  k ilkunas tu  
nowych trak to rów .

K u łacy  ponieśli porażkę. Cof­
nę li się, ale nie skap itu low a li 
W ostatn ich dn iach b y ły  nowe 
m eldunki. Spłonęły dw ie  ster­
ty  zboża w  spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych. O rganizacja pa r­
ty jn a  w  POM skutecznie na­
tychm iast zm obilizow ała opin ię 
publiczną przeciw  tym  zbrod­
niczym  aktom.

W alka klasowa w kroczyła  w  
nową fazę, ale już  m ało i śred­
n io ro ln i m ają w n ie j niezawod­
nego sojusznika i  oporę: POM 
w  Daniszowie:

W IT O LD  K U C Z Y Ń S K I

(OD SPECJALNEGO KO RESPO NDENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Na terenie tzw . „m iasteczka 
un iwersyteckiego“  w  L u b lin ie  
trw a  n iezw ykle zacięta walka.

Jest to nie ty lk o  w a lka  o w y 
konanie harm onogram u, k tó ry  
z dużą dokładnością organizuje 
pracę k ilkudzies ięc iu  brygad 
budow lanych. Jest to przede 
w szystk im  w a lka  o n a jp e łn ie j­
sze w ykorzystan ie  wszystkich 
urządzeń mechanicznych przy 
budowie, o należyte funkc jono ­
wanie transportu , o term inow e 
dostarczanie m ateria łów , a w  
sumie — o tak ie  wykonanie ro 
bót, k tó re  by łoby wzorem  dla 
całego województwa.

Jak ie  są w a ru n k i wykonania 
ta k  odpowiedzialnego zadania?

Byli „pod planem“
Prowadzący budowę lube lsk i 

oddział SPB zaledwie w  78 
proc. w ykona ł p lan za pierwszy 
k w a rta ł br. P lan zresztą skrom  
ny — 220 m iln . z ł do przerobie 
n ia  na budowach w  ca łym  mieś 
cie.

Ten z ły  w y n ik  zaalarm ował 
wszystkich. W ładze SPB zm ieni 
ły  część k ie row n ic tw a  robó t w  
lube lsk im  oddziale; K om ite t 
M ie js k i zainteresował się ży­
w ie j działa lnością organ izacji 
p a rty jn e j w  oddziale i  dopo­
m ógł je j podciągnąć się w  ro ­
bocie; Zw iązek Zawodowy B u­
dow lanych w e jrza ł w  dotychcza 
sową pracę ra d y  zakładowej i 
zaczął pracować nad je j u - 
sprawnieniem .

Na zebraniach p a rty jn ych  i 
naradach w ytw órczych poddano 
ostrej k ry tyce  dotychczasowe 
m etody pracy, k tó re  doprowa­
dz iły  do n iew ykonania p lanu w  
I  kw arta le .

Zmobilizowali siły —  
przekroczyli plan

R ezulta ty  m ob ilizac ji wszyst­

k ich  s ił na zagrożonym odcinku 
„budow lanego fro n tu “  n ie  da ły 
długo ’na siebie czekać.

T rzyk ro tn ie  w iększy plan na 
d ru g i k w a rta ł został przez lu ­
be lski oddział SPB wykonany 
z taką nadwyżką, że w  sumie 
p lan półroczny udało się prze­
kroczyć praw ie o 2 proc.

Już w  kw ie tn iu  gw ałtow nie 
podniosła się ilość robotn ików , 
przekraczających obowiązujące 
norm y. Na budowach po ja w iły  
się nowe urządzenia mechanicz 
ne. Znan i przodownicy pracy — 
Dragan, Siebina, Gembala, Je- 
rzyna i w ie lu  innych — demon 
s tru ją  zespołowe fo rm y  pracy.

Przekraczają 
nowe normy

W  połow ie m aja zostały w pro  
wadzone nowe norm y. Od 
pierwszego dn ia przekracza je  
w ie le  zespołów. Po miesiącu 
tow. Dragan osiąga najlepszy 
wówczas w  Polsce w y n ik  739 
proc. nowej norm y. W dn iu  25 
lipca „ t ró jk a “  ob. M iko ła jczy ­
ka, w  skład k tó re j wchodzi pod 
ręczna A nna Sokołowska, osią­
ga 873 proc.

Te „re k o rd y “  są środkiem  do 
dalszej m ob ilizac ji załogi, o 
czym świadczy chociażby fak t, 
że w  ciągu tygodnia jedenaście 
zespołów zgłosiło chęć pobicia 
w y n ik u  M iko ła jczyka.

W  c h w ili obecnej 94 proc. za 
łog i lubelskiego SPB w ykonu je  
w  pe łn i lu b  przekracza nowe 
no rm y budowlane. Dzięki tem u 
w ykonan ie  m iesięcznych p la ­
nów  p rodukcy jnych  waha się w  
granicach 105 do 115 proc., m i­
mo, że p lan na trzec i k w a rta ł 
jest pięć razy większy, n iż  na 
pierw szy kw a rta ł.

W  ciągu tego samego okresu 
ilość członków załogi wzrosła 
3 i  pó łkro tn ie . Po uw zględnie­

n iu  różn icy cen m ateria łów  oka 
żuje się, że wydajność pracy od 
lutego wzrosła o ok. 20 proc. 
Ten wzrost w ydajności pracy 
spowodował owe masowe prze­
kraczanie nowych norm , a w 
konsekw encji — dość poważny 
wzrost zarobków robotn ików .

Błędy, których nie wolno 
powtarzać

Są to poważne osiągnięcia, 
świadczące o przełom ie ja k i do 
konał się w  lube lsk im  oddziale 
SPB. Można by ło  dokonać jesz­
cze w ięcej, gdyby nie popełnio­
no tu  k ilk u  zasadniczych błę­
dów.

Jednym  z n ich  było  to, że w  
całym  przedsiębiorstw ie prow a 
dzącym k ilkadz ies ią t robót i  za 
trudn ią jącym  2800 ludzi is tn ia ła  
ty lk o  jedna organizacja p a rty j 
na. W  tych w arunkach egzeku­
tyw a  nie  zawsze by ła  w  stanie 
dotrzeć na wszystkie budowy, 
wgłęb ić się w  ich pracę i  dosta 
tecznie pomagać w  prze łam yw a 
n iu  trudności. W  rezultacie 
działalność organ izacji p a r ty j­
nej poszła we wręcz fa łszyw ym  
k ie run ku . Je j uwaga była  skie­
row ana g łów n ie na personel ad 
m in is tra c y jn y  i  k ie row n iczy.

P rzyznaje to sam okrytycznie 
sekretarz organ izacji p a rty jn e j 
tow . K u rc , k tó ry  w łaśnie jest 
za ję ty  tw orzeniem  organ izacji 
oddziałowych na w iększych bu ­
dowach.

D ru g im  poważnym  niedociąg­
nięciem  jest zaniedbanie szko­
len ia  fachowego. W  okresie z i­
m ow ym  urządzono w praw dzie 
10 kursów , przeszkalając 232 
osoby (stanow iło to ok. 25 
proc. załogi), ale by ła  to  akcja 
doraźna, n ie  obliczona na po­
ważny rozrost przedsiębiorstwa. 
Obecnie ty lk o  co ósmy członek 
załogi posiada za sobą szkole­
nie zawodowe. Jest to tym

szkodliwsze, że znaczna część 
rob o tn ików  n igd y  przedtem  z 
pracą budow laną nie  m ia ła  n ic 
wspólnego. A  la tem  urządzono 
ty lk o  jeden ku rs  d la  18 osób...

Ożywić współzawodnictwo
N iew łaśc iw y k ie run ek  dzia ła ł 

ności o rgan izacji p a rty jn e j, za­
niedbania w  szkoleniu zawodo­
w ym , niedociągnięcia w  pracy 
zw iązku zawodowego na tym  
odcinku — poważnie zahamo­
w a ły  rozw ój współzawodnictwa.

M im o że na poszczególnych 
odcinkach pada ły „re k o rd y “  — 
we w spółzaw odnictw ie p racy bie 
rze udzia ł ty lk o  65 proc. załogi, 
a systemem zespołowym pracu­
je  ty lk o  68 proc. Za m ała jest 
rów nież ilość kob ie t za trudn io ­
nych w  p ro d u kc ji — zaledwie 
2,5 proc.

Praca nad usunięciem tych 
b raków  ju ż  się rozpoczęła. Po­
w sta ją  organizacje oddziałowe, 
k ie row n ic tw o  opracowuje plan 
przeszkolenia zawodowego 620 
osób.

Od sprawnego i  szybkiego 
w ykonan ia  tych zam ierzeń żale 
ży te rm inow e oddanie do u -  
ży tku  w  dn iu  15 października 
br. pierwszego b loku  Dom ów 
A kadem ickich.

Od sprawnego i  szybkiego 
przeprowadzenia „re fo rm y  o r­
gan izacyjne j“ . na odcinku pa r­
ty jn y m  i  zawodowym  — zależy 
m ob ilizac ja  całej załogi do sy­
stematycznego podnoszenia w y 
dajności p racy w  oparciu  o 
wciąż wzrasta jącą ilość urzą­
dzeń m echanicznych, lepszą o r­
ganizację robó t i  rozszerzające 
się rac jona liza torstw o.

T y lk o  w tedy  będzie m ożliwe 
w ykonan ie  o lb rzym ich  zadań, 
ja k ie  przed budow nictw em  L u ­
b lina  staw ia P lan 6-le tn i.

JER ZY D O S TA TN I

„Cudotwórcy44 w służbie wroga
Szalbierzom nie udało się wprowadzić zamętu

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  Z W ŁO CŁAW SKIEG O )

N iew ie lka  w ieś pod L ń b ra ń - 
cem, w  pow iecie w łoc ław skim , 
w ieś Sw ierczyn, P io trk ó w  K u ­
ja w s k i i  R adzie jów  — n iew ie l­
k ie  osady na po łudn iow ym  
krańcu pow ia tu  aleksandrow­
skiego, s ta ły  się w  ostatn ich 
dniach s ie rpn ia św iadkam i scen, 
przypom inających okres n a j­
bardzie j zatęchłego średniow ie­
cza. Cóż się tam  stało takiego?

Oto k u ła k  i spekulant — 
rzeźn ik Rosiński, oto kobiecina 
Kosmalska, w  k tó re j g łow ie 
„coś się od dawna ju ż  popsuło ‘, 
i  ktoś tam  jeszcze — wszyscy 
oni razem, czerpiąc na -  
tchn ien ie  z ponurego zeszłorocz­
nego „cudu“  w  Lu b lin ie , 
słuchając podszeptów w ro ­
ga, postanow ili zaaranżować i 
na swoim  teren ie podobny do 
tam tego „cud “ .

Od zamysłu, do w ykonania, 
do wprowadzenia w  czyn n ie ­
w ie le  czasu i tru d u  by ło  po­
trzeba.

&

W słoneczny poranek 25 s ie r­
pnia, k ie dy  nikogo nie  by ło  w  
domu, m ieszkanka Rabinowa, 
Cecylia Kosm alska sięgnęła po 
obraz M a tk i Boskie j Często­
chowskie j, w iszący od pa ru  już  
la t  n a , po k ry te j w ilgocią  ścia­
nie. D rzw i zamknęła od w e­
w nątrz. A  później? Położyła 
zżarty przez rdzę i  pleśń obraz 
na stole, w zię ła  bu te lkę  z ben­
zyną i  kaw a ł b ia łe j szmaty. Po­
ta rła  raz, po ta rła  d rug i i dzie­
siąty. Na obrazie spod pa tyny 
dawno nie  ścieranego kurzu  
i  rdzy ukazała się jasna plama. 
To w ystarczyło. W ięcej K osm a l- 
skie j nie by ło  trzeba. Spojrzała 
na d rzw i, na opustoszałą drogę 
przed domem B ute lkę  z benzy­
ną i  szmatkę rzuc iła  w  ogień. 
Na w ilgo tne j ścianie pom iędzy 
łóżkam i zaw iesiła obraz.

W parę m in u t później K o - 
smałska poszła do sąsiadki M a ­
r i i  K ie rzkow sk ie j, prosząc ją,

aby wpadła chociaż na chw ilę  
do je j m ieszkania, gdyż... „cud  
się u m nie sta ł —  m ów iła  — 
odnow ił się obraz M a tk i B o­
sk ie j Częstochowskiej“ .

K ie rzkow ska poszła. A  póź­
n ie j poszedł je j mąż. I  dziecia­
k i Kosm alskie j w ró c iły  z pola. 
Rozpoczęło się w ne t niesamo­
w ite  w idow isko  przypom inające 
aż do złudzenia ciemne p ra k ty ­
k i czarownic i  w iedźm. Do m ie ­
szkania Kosm alskie j zdążali 
og łup ien i ludzie  i  z Rabinowa 
i  z pob lisk ie j wsi. O tym , że ca­
ła ta akcja  inspirowana by ła  
z góry, św iadczyła na jlep ie j 
szybkość, z jaką  rozeszła się 
wieść o cudzie. Z ust do ust po­
dawano sobie wieść o jasne j 
smudze, k tó rą  „w id z ia ł“  nawet 
ślepy dziad, z trudem - odna jdu­
jący znaną m u przez w ieś drogę. 
Czego się przecież n ie  rob i, aby 
ty lk o  gdzieś tam  wprowadzić 
zamęt, aby zasiać n iepokój, aby 
osłabić w  in teresie w rog ich  P o l­
sce sił, no rm alny to k  pracy w  
po lu p rzy  orce i  p rzy om ło- 
tach!

I  chociaż n ie  udało się Kos­
m a lsk ie j w  Rabinow ie zamętu 
tego na w iększą skalę dokonać 
i  chociaż nie udało się w p row a­
dzić fe rm en tu  speku lantow i- 
rzeźn ikow i Rosińskiem u w  P io tr 
kow ie  K u ja w s k im  — k tó ry  z 
ko le i na swój w łasny użytek 
spreparował „cu d “  i  z obrazem 
M a tk i Boskie j chodził od cha łu­
py do cha łupy—to  oczywiście nie 
by ła  ju ż  an i ich w ina, an i za­
sługa.

Z b y t trzeźwo ludzie w  tych 
m iejscowościach myślą, zbyt do 
brze znają kanały, ja k im i sączy 
się w roga propaganda, zbyt k ry  
tycznie i  ob iektyw n ie  u m ie li o- 
cenić „zrob iony cud“  aby^ szal­
b ie rs tw o Kosm alskie j, Rosińskie 
go i  ich kom panów mogło w y ­
dać spodziewane przez „cudo­

tw ó rc ó w “  owoce.
K iedy  Kosm alska przekonała 

się o bezcelowości swej, g ruby­
m i n ićm i szytej robo ty  — zw ie­
rzy ła  - się w  zaufaniu na jb liż ­

szym, ja k  w yc ie ra ła  benzyną 
obrhz, ja k  spa liła  szmatkę w  
piecu, ja k  bardzo chciała się 
stać sławna, ja k  dała użyć się 
za narzędzie przez innych , ba r­
dziej podłych od n ie j, ludzi.

Sprawa w yda ła  się.

*

B y łem  w  ostatn ich dniach w  
R abinow ie i  Sw ierczynie i  b y ­
łem  w  R adzie jow ie i  P io trko w ie  
K u jaw sk im . W idzia łem  te obra­
zy, czyszczone na ftą  i  benzyną, 
by łem  w  domach chłopów i  w  
izbach robo tn ików , rozm aw ia­
łem  z kob ie tam i i z księżm i pro 
boszczami tych pa ra fii.

Wszyscy on i i  księża i  kob ie­
ty  i  robo tn icy  i  ch łop i z obu­
rzeniem  potępia ją niecne p ra k ­
ty k i tych  cudotwórców, p ra k ty ­
k i, k tó re  nazywają wręcz żero­
w aniem  na w ierze, służeniem 
w ro go w i w  jego podłych celach.

Z o fia  Lewandowska — żona 
rzem ieśln ika z Radziejowa, mó 
w i:

— Od pierwszej c h w ili nie 
w ie rzy ła m  w  „cud “  u Kosm al­
skie j. Jakże ona mogła, ja k  ona 
śm ia ła ta k  bezczelnie naduży­
wać uczucia re lig ijn e !

O to Franciszka Kw apiszew ­
ska, żona szewca z Radziejowa, 
m ów i:

—. Podłość, k tó ra  przyśw ieca­
ła  tw orzen iu  tego „cudu“  n ie  ma 
granic. I  m ów ić się w ięcej nie 
chce. W ymyśleć coś podobnego 
może ty lk o  człow iek g łup i, albo 
sprzedajny, k tó ry  i  w stydu  nie 
ma i  którego nie palą obiecane 
pewnie za tę robotę pieniądze.

Józefa Muszyńska em eryt­
ka po kole jarzu, m ów i:

—  Ech, ja k i tam  „cu d “ . W ia­
domo przecież, k to  jest Rosiń­
sk i i  wiadomo, co on m ia ł na 
m yś li — tak i podlec.

K siądz Adam  K ra je w s k i — 
dziekan z Radziejowa s tw ie r­
dza:

— Jako człow iek jestem zbyt 
trzeźwy, abym m ógł uw ierzyć 
w  te bzdury. Przecież ty lk o  
warcholstwem , ty lk o  na ig ryw a ­
n iem  się z re lig ii można nazwać

postępowanie ludz i, k tó rzy  dla 
siania n iepoko ju  rozpow iadają 
o cudach rob ionych w łasnym i 
rękam i.

I  wreszcie ksiądz Jan R u dn i­
cki, przeor k laszto ru  w  Radzie­
jow ie , oświadcza:

— Postępowanie tych lu d z i u -  
derza w  uczucia ludz i w ie rzą ­
cych, k tó rzy  kochają swoją o j­
czyznę, k tó rzy  n igdy nie  pójdą 
drogą zdrady, drogą tych  wszy­
stk ich, k tó rzy  zd ra dz ili naród i  
służą interesom  obcym.

*
„C udo tw órcy“  z pow. w łoc ław  

skiego staną w  najb liższych 
dn iach przed sądem. O dpow ia­
dać będą za naruszenie dekre­
tu  Rady M in is tró w  o ochronie 
wolności sum ienia i  wyznania.

S TA N IS ŁA W  B A B IS IA K

Przed
Międzynarodowym 

Dniem Spółdzielczości
(f) Z w ie lu  spółdzie ln i i  zakła 

dów spółdzielczych nap ływ a ją  
m e ldunk i o pod ję tych zobowią­
zaniach dla  uczczenia M iędzyna 
rodowego D n ia  Spółdzielczości. 
M . in. przodująca w  Polsce kon 
fekcy jna spółdzie ln ia pracy im . 
L u d w ika  W aryńskiego w  W a ł­
brzychu, zobowiązała się u ru ­
chom ić 12 k ra w ie c k i p u n k t u  - 
sługowy.

Na teren ie w o j. gdańskiego 
spółdzielczość p racy uruchom i 
14 punk tów  rep a ra c ji obuw ia. 
W  Gdańsku, G dyn i i  Sopocie po 
wstan ie w  na jb liższym  czasie 10 
spółdzielczych p laców ek prania 
b ie lizny.

P racow n icy PZGS w  K o lbu  -  
szowej w  w o jew ództw ie  w roc - 
la w sk im  postanow ili zebrać 10 
ton złomu, a uzyskaną sumę ze 
sprzedaży złom u przeznaczyć na 
pomoc dla  o fia r w o jn y  w  Kore i.

Pierwsze w Polsce 
liceum felczerskie

(d) W  Szczecinie o tw a rto  p ie r 
wśze w  Polsce Państwowe 3-le t 
n ie  L iceum  Felczerskie. Do p ie r 
wszej k lasy nowej szkoły p rzy ­
ję to  100 uczniów  rek ru tu ją cych  
się w  80 proc. ze środow iska ro ­
botniczego i  chłopskiego.

P rzy liceum  fe lczerskim  orga­
n izu je  się pó łtoraroczną szkołę 
felczerską, k tó ra  będzie kszta ł­
cić kandydatów  wykazujących 
pewne zaawansowanie w  pracy 
na odcinku służby zdrow ia.

Uczniow ie korzystać będą z 
bezpłatnego pobytu  we w łasnym  
in ternacie  posiadającym  300 
m iejsc.

P rzew idu je  się rów nież o tw ar 
cie przy  nowej placówce M u ­
zeum D erm ato log ii i  H ig ieny, sa 
l i  tea tra lne j itp .

W yk łady  w  szkole fe lczerskie j 
rozpoczną się w  październiku br.

P ark  Ł az ienkow sk i w  W arszaivie

Na jednym  z klom bów P arku Łazienkowskiego w  Warszawie, kw ia ty  tworzą, sloioo „P okó j".

Nie dopuścimy, by lo, co budujemy 
zostało zniszczone

Przem ów ien ie  m u ra rza  M a r ia n a  C za jk i 

na I  P o lsk im  Kongresie P o ko ju
P rzy odbudowie zniszczonych 

domów nieraz m nie pasja po ry­
wa, gdy uprzytom nię sobie, że 
is tn ie je  na świecie tak  zw. za­
chodnia k u ltu ra  im peria lis tów  i 
bank ie rów  W a ll Street, ucząca 
zab ijan ia  ludzi, burzenia domów, 
siania zniszczenia i  pożogi.

M y, ludzie  pracy, ludzie m iłu ­
jący pokój, m am y inną k u ltu rę  
— twórczą, budującą i  nie do­
puścim y, by to, co budu jem y, zo 
stało zniszczone. (Oklaski).

Przed w ojną pracowałem  ja ­
ko  m urarz, ale n igdy naw et nie 
m yśla łem , że k ie dyko lw ie k  bę­
dę pracować tak, ja k  pracu ję  
dziś. D aw n ie j doskonale zdawa­
łem  sobie sprawę, że budu ję  nie 
dla siebie, że budu ję  wygodne 
życie d la  nierobów , k tó rzy  raczą 
m nie żyw ić okrucham i spadają­
cym i z ich stołu.

A  obecnie m yślę codziennie 
ja k  zacząć układanie cegieł, by 
ułożyć ich  ja k  na jw ięce j. I  po­
m im o tego, iż ze sw ym  zespo­
łem  ułożyłem  w  ciągu 8 godzin 
84.000 cegieł, a dziś przeciętn ie 
rob ię  300 proc. norm y, uważam, 
że to jeszcze mało, że trzeba u - 
k ładać w ięcej cegieł, bo zdaję so 
bie sprawę, jako  syn k lasy ro ­
botniczej —  te j k lasy, k tó ra  jest 
dziś gospodarzem w  naszym 
k ra ju , że każda m oja cegła przy

czyni się do szczęśliwego ju tra  
m ych dzieci.
A m erykańscy bankierzy, którzy • 

tak  głośno krzyczą o swoje j k u l­
turze, m ordu ją  n iew inne  dzieci 
w  Kore i, burzą szpitale, zabija­
ją  starców, napadają na spokoj­
ne państwa, szczycą się swoją 
ludobójczą bombą atomową — 
tw orom  ich  k u ltu ry .

Zw iązek Radziecki pomaga 
k ra jo m  ludow ym , by każdy na­
ród w  swoim  k ra ju  b y ł szczę-j 
ś liw y. j

Dziś pew n i jesteśmy, że pod 
przew odnictw em  Z w iązku  Ra' 
dzieckiego, razem  ze zwycięskim 
narodem  chińskim , koreańskim i' 
z narodem  N iem ieck ie j Republi­
k i  D em okratycznej i  wszystki­
m i państw am i dem okrac ji ludo­
w e j u trw a lim y  pokój. (Oklaski)-

Pomogą nam  w  tym  dokerzy 
be lg ijscy i  w łoscy, górn icy * 
F ranc ji, żołnierze M a la jów , ca­
ła  a rm ia  bo jo w n ików  o pokój 
na świecie.

Na zakończenie przemówienia 
ob. Czajka wznosi o k rzyk i na 
cześć ostoi poko ju  — Związku 
Radzieckiego, na cześć przyw ód­
cy św iatowego obozu poko ju  
Stalina, na cześć bohaterskich 
a rm ii ch ińsk ie j i  koreańskiej 
oraz ich  wodzów Mao Tse-tunga 
i  K im  Ir-sena.

Z  p rzem ów ien ia  c h ło p k i E m i l i i  d o c h
D elegatki i  Delegaci. Ja, m a­

ło ro lna  chłopka z pow ia tu  w y ­
rzyskiego, m atka  6-ciorga dzieci, 
ak tyw is tka  Gm innego K om ite tu  
O brońców P oko ju  chcę zabrać 
głos.

M y, kob ie ty  po w ia tu  w y rz y ­
skiego, zdajem y sobie sprawę 
do czego prow adzi w o jna. P rze­
k lę ty  faszyzm im p e ria lis tó w  
anglo-am erykańskich chce w y ­
wołać trzecią w o jnę  i  zn iw e­
czyć szczęście naszych dzieci, 
zrob ić g ruzy z naszych m iast, 
spalić nasze w ie jsk ie  osiedla, 
zniweczyć życie lu d z i pracy, dać 
możność panowania k a p ita li­
zm owi, założyć nam, chłopom 
m ało ro lnym  i  robo tn ikom  k a j­
dany n iew o li.

Lecz nie doczekają się tego, 
bo m y, lu d  pracujący, m iłu ją cy  
pokój, nie pozw o lim y, by  za­
ga rnę li św ia t swą k rw a w ą  łapą 
im peria listyczną.

M y  dziś jesteśmy ludem  zw ar­

tym  z ludem  Z w iązku  Radzie­
ckiego i  n ie  dopuścim y do w o j­
ny. W ychow am y dzieci na chlu­
bę narodu polskiego, na do­
b rych  synów O jczyzny, na przo­
dow n ików  p racy w  kopalniach 
i  zakładach, na budowniczych 
spółdzie ln i p rodu kcy jnych  ora* 
na lu dz i stojących na straży po­
ko ju ! W ychow am y m łode poko­
len ie  w  duchu socjalistyczny® ' 
(Oklaski).

Precz z podżegaczami wojen­
nym i, k tó rzy  chcą naruszyć > 
zniweczyć naszą ukochaną Pol­
skę Ludową. N iech ży ją  naród? 
m iłu jące  pokó j!

Ludzie chcąc w ype łn ić  swój* 
zobowiązania, p rzys tą p ili d° 
w ykonan ia  zobowiązań przed­
term inow ych zasiewów i  staran­
nej up raw y  ro li. Jest to  ważne 
w  p ierw szym  roku  P lanu 6 -le t' 
niego. Jest to ważne w  naszeJ 
walce o pokój. (Oklaski.)

' Artysta - rzeźbiarz 
Xawery Dunikowski o zadaniach 

Planu 6 - letniego
(f) A rtys ta -rzeźb ia rz , pro f. 

A kadem ii Sztuk P ięknych w  
K rakow ie , X aw ery  D un ikow ski, 
odznaczony orderem  „B u d o w n i­
czy P o lsk i Ludo w e j“  — m ów i 
m. in. na tem at P lanu 6 -le t­
niego:

P lan w  zakresie k u ltu ry  po­
de jm u je  gigantyczną akcję o 
je j udostępnienie i  upowszech­
nien ie wśród klas społecznych 
dotąd w  tym  względzie p o m ija ­
nych, a stanowiących ogromną, 
przeważającą większość nasze­
go społeczeństwa.

M ożemy sprawdzić na licz ­
nych przykładach w  h is to r ii 
k u ltu ry , że ro z k w it życia gospo­
darczego i  dobrobytu przynosi 
z sobą ro z k w it nauk i i  sztuki. 
Te dw ie  dziedziny, ta k  na po­

zór różne, zazębiają się ;.e so­
bą bardzo ściśle. Dlatego plan 
gospodarczy in teresuje zarówno 
robotn ika , p racow nika umysło­
wego, naukowca ja k  i  a r ty ­
stę.

W  rea lizac ji naszego Planu
6-letniego, m am y zapewnione 
oparcie, pomoc techniczną, ma­
teria łow ą i  m ora lną Z w ią zk i 
Radzieckiego, k ra ju  z w y c if 
skiego socjalizm u. Pomoc ta, ^ 
połączeniu z naszym wysiłkieth 
tw órcze j pracy oraz doświad­
czeniami wykonanego ju ż  P la­
nu 3-letniego, da je nam pew­
ność, że P lan 6 -le tn i — jedna 
z na jwspania lszych k a rt nasze! 
h is tó r ii —  będzie zrealizowany' 
Perspektywy te z ko le i są 
ogrom nym  bodźcem dla a rty ­
sty i  naukowca.

10 — 13 b. m. zjazd 
Polskiego Tow. Botanicznego

(f) W  ram ach prac przygoto - 
wawczych do I  Kongresu N au­
k i, odbędzie się w  dniach od 10 
do 13 bm. we W roc ław iu  zjazd 
członków Polskiego T ow arzy­
stwa Botanicznego.

Program  zjazdu p rzew idu je  
re fe ra ty , poświęcone zagadnie­

n iu  poszczególnych gałęzi nauk 
botanicznych oraz zagadnienio® 
bo tan ik i stosowanej.

Z ram ien ia  Prezyd ium  K orn i '  
te tu  W ykonawczego I  Kongresu 
N auk i wezmą udz ia ł w  zjeździe 
tow . d r K . Petrusewicz i  dyb 
W ł. M icha jłow .

Wiadomości sportowe
Jesienne regaty wioślarskie

W A R S Z A W A . W  n ie d z ie lę , 10 bm . 
o godz. 13,30 odbędą  się na  W iś le  tra  
d y c y jn e  „J e s ie n n e  R eg a ty  W io ś la r­
s k ie " . o g ó łe m  odbędz ie  s ię  27 b ie ­
g ów , w  ty m  3 b ie g i ósem ek.

W  re g a ta ch  b io rą  u d z ia ł w io ś la rz e : 
B yd goszczy , K ru s z w ic y  i  C he łm ży .

Z  k lu b ó w  w a rs z a w s k ic h  s ta rtu ją '-  
A Z S , Z w ią z k o w ie c , gdz ie  s ta rtu j®  
m is trz o w s k a  c z w ó rk a  k o b ie t, S p ó j­
n ia  W arszaw a , o raz  S e kc ja  W io ś la r­
ska  W is ła  Z K S  O g n iw o  W arszaw a.

M e ta  re g a t na  p rz y s ta n i p rz y  ul- 
M ie d z e szyń sk ie j 39.

Społeczeństwo Skalmierzyc Nowych 
zbudowało basen pływacki

P O Z N A fJ . W  Skalm ierzycach N o ­
w y c h , pod  O s tro w e m , odbyło się o- 
tw a rc ie  basenu  pływ ackiego, k tó ry  
powstał w ys iłk ie m  całego społeczeń 
s tw a  S k a lm ie rz y c .

W  p ra ca ch  p rz y  b u d o w ie  basenu 
b ra ły  u d z ia ł w s z y s tk ie  z a k ła d y  p ra -

W kilku
W a ln e  z e b ra n ie  P Z P N  — k tó re g o  

te rm in  b y ł  ju ż  ra z  o d ro czo n y , a na 
s tę p n ie  w yz n a c z o n y  na  17 bm . — 
n o w y m  za rządzen iem  G K K F  zosta­
ło  odroczone  na czas n ie o k re ś lo n y .

*
Z P e k in u  w y  je c h a ła  do ZS R R  e- 

k ip a  s p o rto w c ó w  C h iń s k ie j R epu ­
b l i k i  L u d o w e j, zaproszona przez 
W s z e ch zw ią zko w y  K o m ite t  d la  
S p ra w  K F  i  S p o rtu  p rz y  R adzie  
M in is t ró w  ZSR R . S p o rto w c y  c h iń ­
scy  podczas sw ego p o b y tu  w  ZSR R  
zapo zn a ją  się  ze w s p a n ia ły m i os ią ­
g n ię c ia m i s p o rtu  ra d z ie c k ie g o  i  na ­
w ią żą  b ezp o śre dn i k o n ta k t  ze s p o r­
to w c a m i k r a ju  zw y c ię s k ie g o  so c ja ­
liz m u .

&
M is trz o s tw a  E u ro p y  i  ś w ia ta  w  

h o k e ju  lo d o w y m  ro zeg ra n e  będą 
jedn o cześn ie  w  P a ry ż u , w  d n ia ch  
9—18 m a rca  1951 r .

%
S ły n n y  ju ż  na  c a ły m  ś w ie c ie  M a ­

ra to n  W o lno śc i, ro z g ry w a n y  w  K o -

cy , in s ty tu c je  i  s z k o ły  S k a lm ie rz y c  
N o w y c h , a w a rto ś ć  ro b ó t, k tó r®  
t r w a ły  99 d n i, osaacowana zosta ła  na
2.484.000 zł.

W  d n iu  o tw a rc ia  basenu  zorganizO 
w an o  z a w o d y  p ły w a c k ie , z udz ia łem  
96 z a w o d n ik ó w  i  za w o d n ic z e k  z K ro  
to szyna  i  O strow a .

zdaniach
Szycach, odbędz ie  s ię  w  b r. 29 
w rze śn ia . B ędz ie  to  d w u d z ie s ty  2 
k o le i m a ra to n  o t y t u ł  na jlepszego  
m a ra to ń c z y k a  E u ro p y .

*
W a rs z a w s k i O k rę g o w y  Z w ią ze k  

B o k s e rs k i u s ta li ł  s k ła d  re p re z e n ta c ji 
W a rs z a w y  na  m ecz p ię ś c ia rs k i J 
P o zn an iem , k tó r y  odbędzie  s ię  l 7 
w rz e ś n ia  o godz. 18.30 n a  k o rta c h  
C W K S .

S k ła d  d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie j jest 
n a s tę p u ją c y : w . m usza — M akoW - 
s k i, k o g u c ia  — K u b o w ic z , p ió rk o *  
w a  — T y c z y ń s k i, le k k a  — Ż u ra w ­
s k i, p ó łś re d n ia  — K w aśn ie w sk i*  
ś re d n ia  — K o lc z y ń s k i, p ó łc ię żka  
A rc h a d z k i, c ię żka  — G ośe iański.

*
W  sobotę, 9 bm . o godz. 18 no 

c e n tra ln ju n  k o rc ie  C W K S , odbędą 
się z a w o d y  p ię ś c ia rs k ie , z k tó ry c h  
dochód  p rze zn a czo ny  je s t na  od­
b u d o w ę  W a rsza w y . W  zawodach 
w y s tą p ią  z a w o d n ic y , u cz e s tn ic y  o- 
bozu  k o n d y c y jn e g o  P Z B .
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z  n o t a t n ik a  

WARSZAWY 
Pasażerowie winni 

współdziałać z MZK
Pod adresem M Z K  padło 

ju ż  w ie le c ie rpk ich  słów. Że 
za mało jest jednostek taboru, 
ze tram w a je  chodzą „stada­
m i“ , że n iektóre lin ie  posiada­
ją  zbyt w ie le taboru w  sto­
sunku do innych.

W  uwagach tych jest wiele 
ra c ji, co zresztą potwierdzone 
zostało m ateria łam i zebrany­
m i podczas kon tro li ruchu, 
przeprowadzonej ostatnio 
przez dyrekcję  M ZK . W yn ik i 
te j ko n tro li staną się bazą do 
uspraw nienia pracy M ZK.

A le  pełne usprawnienie ko ­
m un ika c ji m ie jsk ie j zależy w 
dużej mierze także od samych 
mieszkańców stolicy, którzy 
co dzień korzysta ją z tram w a­
jów , tro llcybusów  i  autobusów 
m ie jskich. Niestety, stosunek 
pasażerów do m ie jsk ich  środ­
ków  kom un ikac ji i  służby 
M Z K  pozostawia naprawdę 
w ie le  do życzenia.

Pasażerowie w  w ie lu  wypad 
kach niszczą sprzęt kom un i­
kacy jny, to le ru ją  zdarzające 
się jeszcze często w ypadk i 
chuligaństwa.

Ileż to razy trzaskały ju ż  
resory przeciążonych autobu­
sów, ile  w yb ito  ju ż  szyb, po­
łamano ławek. A  przecież każ 
de uszkodzenie wymaga w y ­
cofania wozu z l in i i  i przeka­
zania do naprawy. O tym , ja k  
w :ele jest tych napraw  św iad­
czy fak t, że warszta ty M Z K  
pracują pełną parą, a m im o 
to z trudnością da ją sobie ra ­
dę z wcis.ż now ym i naprawa­
m i.

Ostatnio w  wozie l in i i  „109“ , 
jadącym  w  k ie runku  Boerne- 
row a jeden z pasażerów pob ił 
kon tro le ra  za zwrócenie mu 
uwagi, że w  autobusach pale­
nie papierosów nie jest do- 
zwoione.

Absolutna bierność innych 
pasażerów um oż liw iła  spraw ­
cy zajścia bezkarną ucieczkę.

P rzykłady tak ie  można by 
mnożyć. W szystkie one św iad­
czą o jednym .

Poprawa stanu kom un ika- ■ 
c j; m ie jsk ie j będzie m ożliwa 
wówczas, je ś li równocześnie 
z w ys iłkam i M Z K  pasażero­
w ie wypowiedzą stanowczą 
w a lkę  chuliganom . M n ie j bę­
dzie wówczas w yb itych  szyb 
i  połamanych resorów, m n ie j 
wozów będzie stać w  rem on­
cie, a tym  samym • wzrośnie 
częstotliwość ruchu na lin iach 
M Z K .

A  o to przecież chodzi za­
rów no pasażerom ja k  i  M Z K , 
które, nakłady w ydatkow ane 
dotąd na usuwanie uszkodzeń, 
spowodowanych przez bez­
m yślnych czy z łośliw ych pa­
sażerów przeznaczą na inny  
cel. Na p rzyk ład  na zakup no­
w ych jednostek taboru. (ks)

Części zamienne 
do Irolleyfousów

nadchodzą z ZSRR
Przed paru dn iam i przyszła ze 

Zw iązku Radzieckiego pierwsza 
pa rtia  Części zamiennych do tro
lleybusów.

Nadejścia dalszych zam ówio­
nych części należy oczekiwać w  
ciągu najb liższych tygodni.

Części te pozwolą na przepro 
wadzenie generalnych rem ontów  
tro lleybusów  p ro du kc ji radzie­
ckie j kursu jących w  Warszawie.

Kuchnia mleczna 
"w Ośrodku Zdrowia
W  drug iej po łow ie wrześnie 
■̂ o tw arte  będzie przy  , środku 

^d ro w la u l opaczewskie j 3 
— kuchnia mleczna.

ci mi«®.»0 ?smy Punkt  produk Cl. mieszanek leczniczych i nH 
zywczych dla n iem ow lą t pro-
wadzony przez Wydział" Zdro-

Kuchnia p rzy uL Opaczew- 
SKie] w yp  sazona będzie w  na i 
nowocześniejszy sprzęt, jak- ste 
ry liz a to r gazowy na 160 bute­
lek, oraz zmechanizowane urzą­
dzenia do m ycia butelek. Dzień 
nie kuchnia ta produkować bę­
dzie 200 li tró w  mieszanki, o -  
tw arc ie  n o w e j'kuchn i będzie du 
żym  u ła tw ien iem  dla m atek ro ­
botnicze;, Ochoty i przyczyn i się 
n iew ą tp liw ie  do podniesienia 
zdrowotności i  racjonalne j p ie­
lęgnacji n iem ow ląt, (g)

Od 62 lat nie notowano
tak niskiego poziomu

wody na W iśle
W  roku bieżącym m im o ba r­

dzo niskiego poziomu wodv ko ­
m unikacja  po W iśle odbywała 
S1% ! f z Poważniejszych przerw, 

la k  n iski poziom wodv. ja k i 
" . r o k u  bieżącym na 

™  j  .  I  a ł miejsce ostatn io w 
USo roku tp przed 62 la ty , k ie ­
dy to susza ca łkow icie  un ie ru ­
chomiła kom unikację  rzecZna

Przejście przez skwer 
na Smolnej gotowe

Zakończone zostały już  całko 
w ic ie  roboty związane z budo­
wą dwóch przejść dla pieszych 
przy ul. Smolnej. Ze względu na 
różnicę poziomu ul. Sm olnej z 
A le ja m i przejścia wykonane zo 
sta ły  w  postaci schodów.

Pierwsza część osiedla ZOR-Stare Miasto 
będzie gotowa wiosną przyszłego roku

Tempo prac przy odbudowie Starego Miasta, w związku 
z uzyskanymi ostatnio na ten cel przez Min. Budownictwa 
dodatkowymi kredytami, poważnie wzrosło. W chwili obec­
nej pracami objęto już około 70 budynków, wobec 34 pla­
nowanych uprzednio do częściowego wykonania w br. Od­
budowa Starego Miasta, podobnie jak i' Zamku jest w zna­
cznym procencie finansowana z pieniędzy wpływaiacvch na 
Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy.

34 budynk i, k tó rych  odbudo­
wę rozpoczęto ju ż  z początkiem 
br. będą w  roku  bieżącym go­
towe w  stanie surow ym  łącznie 
z oszkleniem i dachami. Robo­
ty  wykończeniowe w  budyn­
kach tych, z k tó rych  25 stano­
w i zabudowę nieparzystej stro­
ny ul. P iw ne j, a 9 u lic  W ąski 
i  Szeroki D unaj, trw ać  będą 
przez zimę i początek wiosny. 
Około kw ie tn ia  przyszłego ro ­
ku budynk i te zostaną oddane 
do użytku , stanowiąc pierwszą 
część osiedla mieszkaniowego 
ZOR na Starówce.

W  połowie 1951 roku —  
dalsze 39 budynków

Rozpoczęte ostatnio ponad 30 
budynków  będzie w  roku  bie-

W św ie tlicy  W arszawskich Za 
kładów  Przem ysłu Odzieżowego 
im. Obrońców W arszawy zebra­
l i  się robotn icy i robotnice z róż 
nych fa b ryk  praskich: z „R yga- 
w a ru “ , z Zakładów  W ytw ór­
czych A pa ra tu ry  O św ie tlen io­
w e j i W ysokiego Napięcia, z Za 
k ładów  W ytw órczych Urządzeń 
Telefonicznych oraz z w ie lu  in ­
nych zakładów pracy.

P rzyszli tu, na zebranie zor­
ganizowane przez oddział Towa 
rzystw a P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej, aby wysłuchać re fe ­
ra tu  i  wziąć udzia ł w  dyskusji 
na tem at P lanu Sześcioletniego, 
P lanu, k tó ry  staw ia konkretne 
zadania przed każdym  świado­
m ym  obywatelem  Polski Ludo­
wej.

Prelegent ob. W roński .w y li­
cza c y fry  wzrostu p ro du kc ji 
przem ysłowej, k tó rą  już  osiągnę 
liśm y, a k tó ra  wzrośnie w ie lo ­
k ro tn ie  w  okresie sześciolecia. 
M ów i ile  będziemy budow ali 
trak to ró w , samochodów, m a­
szyn, ile  zbudujem y nowych 
osiedli m ieszkaniowych, ob iek­
tów  przem ysłowych, szkół, szpi­
ta li, ż łobków, ja k  dzięki re a li­
zacji P lanu zbudujem y w  na­
szym k ra ju  podstawy soc ja li­
zmu.

*
— M ów iąc o P lan ie  Sześcio­

le tn im  — pow iedzia ł w  dyskusji 
po referacie ob. M arczyk z fa ­
b ry k i „R ygaw ar“  — nie może­
m y zapominać k to  nam  pomaga 
w  rea lizac ji naszych śm ia łych 
zamierzeń. Zw iązek Radziecki 
dał nam  wolność. Dziś c i sami 
ludzie radzieccy, k tó rzy  jeszcze 
nie tak  dawno p rze lew ali swoją 
k re w  za naszą ojczyznę, dają 
nam pomoc w  postaci radzie­
ckich maszyn, radzieckich tra k  
torów , samochodów, kom baj - 
nów, sprzętu budowlanego, po­
magają nam w  budowie potęż­
nego ośrodka przemysłowego i 
m iasta Nowa Huta, k tó re  sta­
nie się chlubą naszej gospo­
da rk i.

— To nie są suche cy fry , k tó ­
re w y licza ł nam  przed chw ilą  
prelegent — m ów iła  ob. G ór­
ska. — Każda z tych c y fr m ów i 
bowiem  o w ys iłku  robotniczym  
dla P lanu. Realizując nasz P lan 
bierzem y p rzyk ład  z ludzi ra ­
dzieckich. Czerpiemy z bogatej 
skarbn icy doświadczeń K ra ju  So 
cja lizm u. Od załóg robotniczych 
radzieckich fa b ryk  uczym y się

żącym wykonane do wysokości 
drugiego p ię tra , a wykończone 
i oddane do użytku  w  połow ie 
przyszłego roku. B ud ynk i te 
za jm ują  następujące posesje: 
K o łłą ta jow ską  stronę Rynku, 
gdzie stanie 9 kam ieniczek, ul. 
Św iętojańską — 7, parzystą
stronę ul. P iw ne j — 12, oraz ul. 
Zapiecek — 2.

Roboty, wykonywane przez 
PPB K A M  idą na ogół spraw ­
nie. Na terenie zainstalowano 
ju ż  w ie le transporterów  i  w ind  
budow lanych, k tó re  zapewniają 
brygadom  m urarsk im , be ton ia r- 
sk im  i ciesielskim  sprawną do­
stawę m ateria łu . Na przyspie­
szenie tempa robót w p ływ a 
rów nież fa k t, że teren odbudo­
w yw any jes t ju ż  w  znacznym 
stopniu oczyszczony z gruzu. Od

w ykonyw ać i  przekraczać p la ­
ny produkcyjne, uczym y się bu­
dować lepsze, szczęśliwsze ży­
cie.

*

— M usim y być ag ita toram i na 
szego P lanu Sześcioletniego — 
m ów iono w  dyskus ji na zebra­
niu. — M usim y popularyzować 
nasz P lan  i  opowiadać, ja k  P lan 
ten jest rea lizow any przez lu ­
dzi p racy przy warsztatach, to ­
karn iach, na m urach nowowzno 
szonych b loków  mieszkalnych.

— M usim y rów nież — m ów i­
ła ob. G ra f —  opowiadać ja k  o 
p lany p rodukcy jne walczą przo 
du jący ludzie  radzieccy. Ucząc 
się od towarzyszy radzieckich, 
ja k  należy pracować przy re a li­
zacji p lanów, ła tw ie j będzie 
nam  w ykonyw ać zadania, ja k ie  
nakłada na nas P lan Sześciole­
tn i. T ym  aktyw n ie jszy  udzia ł 
będziemy m ogli brać w  re a li­
zacji P lanu.

Dnia 26 s ierpn ia br. w  a r ty ­
ku le  „Jeszcze czas usunąć b ra k i 
w  zaopatrzeniu m łodzieży szkol­
nej w  a rty k u ły  piśm ienne", 
w skazyw aliśm y na konieczność 
zaopatrzenia sklepów w  m ate­
r ia ły  piśm ienne przed rozpoczę­
ciem roku  szkolnego.

N iestety, do dn ia  dzisiejszego 
b ra k i te nie zostały uzupełnione. 
Sytuacja jest tym  trudnie jsza, że 
ja k  w ykazała przeprowadzona 
w  tych  dniach kon tro la  lo tna 
sklepów z m a te ria łam i p iśm ien­
nym i^— n iek tó rzy  kupcy p ry ­
w a tn i uk ryw a ją c  bardzie j po­
trzebny tow ar, podwyższali jego 
cenę.

Sytuacja w  sklepach handlu 
uspołecznionego rów nież nie 
przedstaw ia się na jlep ie j. S kle­
py  z m a te ria łam i p iśm iennym i 
p rzy  u licach centra lnych, tak  
np. sklep „D om u K s ią żk i“  p rzy 
ul. P ułask ie j nie jest dostatecz­
nie zaopatrzony w  na jn iezbęd­
niejsze a rty k u ły  piśmienne. Nie 
ma w  n im  bru lionów , zeszytów 
w  kra tkę , papieru zwykłego i 
kancelaryjnego. Z abrak ło  gu­
mek, a tram entu  szkolnego w  ka 
łam arzach i  ka łam arzy ła w ko - I

przystąpienia do odbudowy Sta 
ro w k i usunięto stąd już  ponad 
200 tys. m sześć, gruzu. Do w y­
w iezienia według pobieżnych 
obliczeń pozostaje jeszcze 50 
tys. m. sześć.

Teren Starego M iasta jest 
jednocześnie w idow n ią  prowa­
dzonych na szeroką skalę przez 
Urząd Konserw atorski prac ba­
dawczych. Do sierpn ia br. ze­
brano ju ż  bardzo o b fity  mate­
r ia ! w te j dziedzinie, co pozwo­
li ło  na wprowadzenie bardzo 
ważnego dla  szybkiej odbudowy 
S ta rów ki usprawnienia.

Podział na budynki ściśle
i częściowo zabytkowe
Polega ono m ianow ic ie  na 

podzieleniu wszystkich odbu­
dowywanych obecnie ob iektów  
na dw ie  kategorie. Pierwsza 
kategoria, obejm ująca około 50 
proc. zabudowy S ta rów ki, to 
nieruchomości ściśle zabytko­
we, k tó rych  odbudowa nie  może 
być zbyt rygorystyczn ie podpo­
rządkowana wym aganiom  te r-

Takich zebrań, poświęconych 
om ówieniu zadań ja k ie  nakłada 
na nas P’ m  Sześcioletni, odby­
wa się obecnie w ie le  w  stolicy. 
Zebrania takie  organ izu ją  K o ­
m ite ty  Blokowe, różnego rodza­
ju  zakłady pracy, organizacje 
społeczne.

Na każde z tych zebrań przy­
byw ają  tłum y. R obotn icy i ro ­
botnice, p a r ty jn i i  bezpa rty jn i 
urzędnicy, p racow nicy różnego 
rodzaju in s ty tu c ji.

W dyskusjach na zebraniach 
podkreślane jest w ie lk ie  zna­
czenie pomocy K ra ju  S ocja li­
zmu w  rea lizac ji naszego Planu. 
Zw iązek Radziecki pomaga nam 
bow iem  rea lizować P lan Sze­
ścio letn i, nie tjd ko  naw iazujac 
z nam i korzystne um ow y gospo 
darcze, ale pomaga nam rów ­
nież, dając swoich inżynie rów , 
swoich techników , od k tó rych  
uczym y się socjalistycznego bu­
downictwa, od k tó rych  uczymy 
się śmiałego i bohaterskiego sto 
sunku do pracy, (iwa)

wych. Za m a ły  p rzydz ia ł m ate­
r ia łu  geometrycznego ja k  l in i ­
jek, ekierek, kątom ierzy, spo­
w odował p raw ie  zupełny ich 
b rak w  c h w ili obecnej.

P ió rn ik i w  tym  sklepie są 
w praw dzie  p iękn ie po litu row a - 
ne i  rzeźbione, ale cena jednego 
z n ich  w ynosi 365 zł, na co nie 
każdy uczeń może sobie pozwo­
lić.

N ie lep ie j przedstaw ia się 
sprawa w  sklepie przy ul. M ar­
szałkowskiej 73. Na skutek nie­
dostatecznego zaopatrzenia już 
w  pierwszych dniach sprzedaży, 
zabrakło zeszytów zw yk łyc łi i 
k ra tkow ych , atram entu, gumek 
itd .

T ak i stan rzeczy nie może 
trw ać  dłużej. CHPP, M H D  m u­
szą natychm iast zająć się uzupeł 
nien iem  wszystkich braków , jak  
rów nież sprawą rozładowania 
ko le jek  przed sklepam i, przez 
zorganizowaną sprzedaż uliczną 
(kioski). Równocześnie sklepy 
ze swej strony, pow inny przeja­
w ić  jakąś in ic ja tyw ę  w  uspraw­
n ien iu  sprzedaży, żeby nie u trud 
niać m łodzieży szkolnej zaopa­
tryw an ia  się w  potrzebne im  ze­
szyty i  papier. (w j)

m inow ym  inwestora — ZOR. 
Nieruchomości ściśle zabytko­
we pozostają pod szczególnie 
baczną opieką- Urzędu K on­
serwatorskiego.

Druga kategoria nieruchom o­
ści S tarów ki, to budynk i czę­
ściowo zabytkowe, k tó rych  od­
budowa nie  wymaga specjal­
nych prac konserw atorskich i 
może być przeprowadzana w  
ważnych wypadkach kosztem 
pominięcia pewnych drobnych, 
oryg ina lnych szczegółów.

Podział ten n iew ą tp liw ie  u- 
sp raw n ił prace przy rekonstruk 
c ji S ta rów ki i  w  znacznej m ie­
rze pogodził trzy  ins ty tuc je  za­
interesowane je j odbudową, lecz 
mające często sprzeczne in te re ­
sy, a m ianow icie inwestora — 
ZOR, wykonawcę — PPB K A M  
i nadzór — Urząd Konserw a­
torski.

N a jlep ie j zresztą świadczy o 
tym  stan robót. W c h w ili obec­
nej w ie le domów przy ul. P iw ­
nej oraz W ąskim  i  Szerokim  
Dunaju posiada ju ż  gotowe 
stropy parteru.

Ostatnie odkrycia 
konserwatorów

Na czoło obiektów, nad k tó ­
ry m i trw a ją  prace badawcze 
Urzędu Konserwatorskiego w y ­
suwają się bezsprzecznie m u ry  
obronne. Program  tegorocznych 
prac obejm uje teren od zrekon­
struowanych jeszcze przed w o j­
ną części m urów , poprzez ba r­
bakan do tzw. baszty M arsza ł­
kowskiej.

Ostatnio dokonano tu  w ie lu  
ciekawych odkryć. Poza odsło­
nięciem fragm entu barbakanu 
i oryg ina lnych m urów , doko­
pano się do kam iennych funda­
m entów baszty, p rzyk ry tych  
dotąd przez betonowy bunk ie r 
— pozostałość ostatn iej w o jny.

Prace przy rekons trukc ji tych 
zabytków  wymagać będą w y ­
budowania kanału odprowadza­
jącego wodę zaskórną, k tó ra  
podm ywa m ury.

O statn io również odkryto , na 
terenie posesji przy ul. P iw ne j 
9, fundam enty nieznanej św ią­
ty n i, oraz przywrócęno zabudo­
waną dotąd uliczkę pomiędzy 
u licam i P iw ną i Świętojańską 
naprzeciw  katedry.

700 tys. zł przekazał SFOS
na odbudowę Starówki
Jak w iadomo, ca łkow ita  od­

budowa Starego M iasta łącznie 
z Zam kiem , ma być ukończona 
w  P lanie 6 -le tn im . Dotychcza­
sowy przebieg prac wskazuje 
jednak na to, że Starówka zo­
stanie zrekonstruowana jeszcze 
przed 1955 rokiem . W roku przy 
szłym  teren zostanie całkow icie 
odgruzowany i będzie można 
pe łnym  tempem poprowadzić 
prace przy pozostałych jeszcze 
do odbudowy ponad 100 kam ie­
niczkach.

Przypuszczenia te umacnia 
fa k t posiadania przez inwestora 
szerokie j bazy finansowej na 
cele odbudowy S tarów ki. Po 
dodatkow ych kredytach, uzys­
kanych za pośrednictwem  M in . 
B udow n ic tw a suma tegorocz­
nych k red y tó w  przekracza pół 
m ilia rd a  zło tych, a niezależnie 
od tego Naczelna Rada Odbu­
dow y S to licy  p lanu je  60 proc. 
pieniędzy w p ływ a jących  na 
SFOS w  najb liższych latach 
przeznaczyć na odbudowę Sta­
ró w k i i Zam ku. Do c h w ili obec­
nej suma pieniędzy społecznych 
przekazanych na ten cel sięga 
700 tys. zł. (KS)

9? Musimy brać przykład z ludzi 
radzieckich”

Robotnicy Grochowa mówią o wielkim znaczeniu pomocy ZSRR 
dla Polski w Planie 6 letnim

Trzeba ułatwić młodzieży 
zakup pomocy szkolnych

Kobiety w nowych zawodach
t v k a m v  t  U P  n ie m a l  k r o k u  S
ty  SZo ip il0-b\ety m U ra rk i> k °l 
lo rk i ’ k ° b ie ty  ~  kond

d ° brzf? sio stało, że 
ga ^ ob^c t za jeden z ważn 
szych odcinków  swej prąCy  u
ła zagadnienie szkolenia kol 
w  „m ęskich“  do niedawna za’ 
dach.

Liga K ob ie t ku rsy tak ie  j  
wadzi ju ż  od k ilk u  m iesięcj 
w y n ik i osiąga coraz to lepsz 
tak, w  s ie rpn iu ogółem na te 
nie W arszawy praw ie  sto 
b ie t ukończyło rozm aite ku: 
Z liczby te j 31 kob ie t to kond 
to rk i M Z K , 21 — to szoferki 
będzie pracować w  P K P  j  
kon du k to rk i i kon tro le rk i, a 
obsługi maszyn budow lan 
sk ie ru je  się 27.

A kc ja  szkolenia zawodow 
prowadzona przez Ligę K o l 
zatacza coraz szersze kręg i, 
raz w ięcej kob ie t osiąga up 
gniony awans.

*

Na w ysok ie j drabince, przy 
w ione j do u liczne j la ta rn i sie

wesoło uśm iechnięta kobieta. 
To M aria  Tarczyńska —  elek- 
trom onterka. Reperuje w łaśnie 
zepsutą lampę.

— W  E le k tro w n i W arszaw­
skie j pracuję dopiero od m ie­
siąca — m ów i — ale z pracy 
jestem  bardzo zadowolona.

Rękam i w  ogromnych m onter 
skich rękaw icach popraw ia o- 
k rąg łą  czapkę.

P ytam y o stosunki rodzinne, 
o to czy przez je j pracę nie u - 
c ie rp i dom.

— Skądże! — odpowiada — 
dzieci czują się w  przedszkolu 
wyśm ienicie, mąż też pracuje, 
doskonale da jem y sobie radę.

*

K ondukto rka  Stefania Z a j- 
dych pociąga za dzwonek. „10“  
ze znakiem  L ig i K ob ie t wolno 
skręca w  Towarową.

Wóz prow adzi — pewnie — 
K rys tyna  U łanowska — m oto r­
niczy. „K rę c i ko rbą “ , ja k  to mó 
w ią  tram w ajarze, ju ż  od paru 
tygodni. Z pracy jest bardzo za 
dowolona.

K ondukto rka  S t: fn Za jdych

zazdrości trochę koleżance. Też 
chce być m otorn iczym . I  nawet 
już  się zapisała na kurs.

— Zawód kon du k to rk i jest 
p rzy jem ny i  ciekawy, ale to nie 
to co m otorn iczy — mówi.

❖
M a ria  W yszyńska siedzi po 

d rug ie j stronie szerokiego b iu ­
rowego stołu.

— D zięk i Lidze Kob ie t — mó 
w i — zostałam magazynierką. 
Pracuję w  PPB-8.

Praca bardzo m i odpowiada.

*
Na w ysokim  postumencie stoi 

na pó ł rozm ontowany osobowy 
Opel. W okół rozrzucone rozm ai­
te części. Pod wozem leży M a­
r ia  M artuszewska. Śmieje się do 
nas umorusaną smarem twarzą.

— No nie bardzo jestem czy­
sta? — woła.

W ychodzi spod wozu, otrzepu­
jąc kombinezon.

— Ten Opel to  stary g ra t — 
m ów i — ale niedługo dostanę 
now iu tką  radziecką Pobiedę.

M a r ia , Martuszewska skoń­
czyła kursy  samochodowe w  ma 
ju , teraz jednak szkoli się w

dalszym ciągu. Stara się o p ra­
wo jazdy 2 kategorii.

Rodzice m nie  odum arli, gdy 
m ia łam  12 la t. M usia łam  iść do 
pracy. B y ła m  ekspedientką, ke l 
nerką, potem kasjerką. Przez 
pew ien czas pracowałam  w  fa­
bryce żarówek, ale taka praca 
nie dawała m i zadowolenia. Do­
piero teraz, gdy dzięki Lidze 
K ob ie t zostałam szoferką, je ­
stem napraw dę zadowolona.

_ *
Po pracy, wieczorem, wszyst­

k ie  zbiera ją się w  św ie tlicy  L i­
gi Kobiet. Spotykam y tu  wszyst 
k ie  nasze znajome. Jest i  szofer­
ka M artuszewska, i  magazynier 
ka W yszyńska i e lek trom onter- 
ka Tarczyńska. Wespół z gro­
nem innych przygotow ują w y ­
stęp artystyczny na akademię. 
Śpiewają, deklam ują , recytu ją .

I  k iedy M aria  Martuszewska 
radośnie uśm iechnięta, m ów i 
„bo w  naszym k ra ju  jest radość 
dla w szystkich“  wiem, że m ów i 
to,_ co coznała sama. W iem , że 
m ów i to co i ona i wszystkie je j 
koleżanki myślą.

Na scenie śpiewa chór. Znad 
g łów  kob ie t prześw itu ją  lite ry  
napisu: „Chcem y P oko ju “ . (Lem)

M iesiąc W arszawy

Trwa społeczna akcja 
odgruzowania trasy [N-S

W środę dnia 6 bm. pracowa­
ło na trasie N — S przy Placu 
M irow sk im  w  ramach akc ji spo 
łecznej 1487 osób. Na odcinku 
tym  załadowano 60 wagonów 
przeszło. 500 m etram i sześcien­
nym i gruzu. Ponadto wydobyto 
i oczyszczono 3500 cegieł.

Na zwałce pod Cytadelą p ra ­
cowała 516 osób. I  na tym  od­
cinku również oprócz rozłado -

się m onter elektrycznego SPB 
ob. Karaszkiewicz.

Na terenie ZOO pracownicy 
D yrekc ji Okręgowej K ole i Pań­
stwowych w  liczbie 800 osób ko­
pa li fosę. Ogółem usunięto po­
nad 600 m etrów  sześciennych 
ziemi i wydo' y to  30 ton gruzu, 
k tó ry  użyty  będzie do budowy 
dróg. Na samochody załadowano 
40 m etrów  sześciennych kam ie­
nia  polnego. W pracy w y ró żn ili 
się pracownicy oddziału e le k try ­
cznego DOKP.

Odsłonięcie tablicy 
ku czci

Marcina Kasprzaka
W  sobotę 9 września o godz. 

14.00 przy ul. M arcina Kasprza­
ka (dawniej D w orskie j) róg K a 
ro lkow e j, w  związku z 45 rocz­
nicą śm ierci M arcina Kasprza­
ka nastąpi uroczyste odsłonięcie 
tab licy  pam ią tkowej ku  czci bo 
haterskiego in ternacjonalisty. W 
uioczystości wezmą udzia ł dele­
gacje robotnicze dzieln icy Wola 
i innych dzielnic miasta. U ro ­
czystego odsłonięcia dokona I  
Sekretarz K W  PZPR tow. W i- 
cha.

Zebranie kola 
Ijleralów PZPR

wania wagonów wydobyto k i l ­
kaset cegieł. W  p racy , w yróżn i!

Siadem  naszych a r ty k  u łów

Fatalna szosa przyczyną przerw w ruchu 
linii autobusowej ,.104’*

W piątek 8 bm. o godz. 17-ej 
w  K lub ie  L ite ra tów  PZPR przy 
ul. Pankiewicza 2 odbędzie się

W  zw iązku z zamieszczonym 
w „T ryb u n ie  Lu du “  z dnia 
20. V I I I  br. lis tem  mieszkańców 
Ursynowa, w  k tó rym  k ry ty k o ­
wano nieregularność kursowa­
nia  l in i autobusowej „104“ , dy ­
rekc ja  M Z K  nadesłała do naszej 
R edakcji obszerne wyjaśnienie.

D yrekcja  M Z K  stw ierdza 
słuszność zarzutów postaw io­
nych przez mieszkańców U rsy ­
nowa, zwraca jednak uwagę, że 
źródłem  złego stanu kom un i­
k a c ji na l in i i  autobusowej „104“ 
jest fa ta ln y  stan naw ierzchni 
szosy. Z 4 wyznaczonych na tę 
trasę wozów ciężarowych, p rzy­
stosowanych do przewozu pasa­
żerów, dwa zawsze stoją w  re ­
moncie, a b y ły  w ypadki, k iedy 
wszystkie cztery wozy m usia ły

być wycofane^ Zastępczych cię­
żarówek brak, a puszczenie na 
tę trasę nawet w  okresie prze j­
ściowym  autobusów m ie jskich 
rów nałoby się bardzo szybkie­
mu ich zniszczeniu.

może przynieść pożądanego u - 
sprawnienia ruchu. '

N ie w ątp im y, że sprawą tą za 
in teresują się władze Prezydium  
Pow iatowej Rady Narodowej, 
k tó re  spowodują rozszerzenie za 
kresu i  przyspieszenie tempa ro 
bó t p rzy napraw ie szosy w  gm. 
Wolice.

zebranie koła lite ra tów  PZPR.
Na porządku dziennym dnia: 

re fera t o sytuacji międzynarodo 
w ej oraz sprawy organizacyjne.

Obecność wszystkich członków 
Koła obowiązkowa.

ruszy Sraniwaj 
ul. Riulzymińską

Dzięki dobremu tempu, robo­
ty  prowadzone przez I I I  Oddział 
M Z K  przy przekuwaniu torów  
na u licy  Radzymińskiej dobiega­
ją  końca, m imo niekorzystnych 
w arunków  atmosferycznych.

Pod koniec bieżącego miesiąca 
u licą  Radzymińską zaczną k u r­
sować tram waje.

Skrzynki korespondencji miejscowej 
są opróżniane dwa razy w ciągu dnia

D yrekcja  M Z K  pisze, iż ostat­
nio gmina W olice przystąp iła do 
robót naprawczych szosy, je d ­
nakże ty lk o  na n iew ie lk im  od­
cinku, co w  żadnej mierze nie

Jeszcze w lym miesiącu

W  zw iązku z zamieszczoną w 
„T ryb u n ie  L u d u “  z dnia 17 
sierpn ia br. no ta tką  pt. „P ro ­
w inc ja  górą!“  D yrekc ja  O krę­
gowa Poczty kom uniku je , iż 
sk rzynk i korespondecji m iejsco­
w e j w  W arszawie są opróżniane 
dw ukro tn ie  w  czasie dnia, a m ia

Piwo nie może być zb;
W  związku z zamieszczoną w  

„T ryb u n ie  L u du “  no tatką pt. 
„B u te lk i trzeba m yć“  C entra lny 
Z '.rząd Przem ysłu Ferm entacyj 
nego nadesłał do naszej redakc ji 
pismo.

CZPF w yjaśnia, że b u te lk i w  
h u rto w n i p rzy ul. Ceglanej są 
przed napełnieniem  mechanicz­
nie myte.

now icie pomiędzy godzinam i 8 
a 10 i  19 a 21.

D yrekcja  Okręgowa Poczty 
kom un iku je  jednocześnie, iż  za­
mierza w  roku  przyszłym  w p ro ­
wadzić w  W arszawie trzykro tne  
opróżnianie skrzynek m iejsco­
wych.

( długo magazynowane
Zm ętnienie i  zawiesina w  p i­

w ie  są w yn ik ie m  zbyt długiego 
magazynowania.

CZPF kom uniku je , że w  w y ­
n ik u  zamieszczenia no ta tk i 
wzmożona została kon tro la  m a­
gazynowania p iw a w  punktach 
detalicznej sprzedaży, oraz w y ­
dana specjalna in s tru kc ja  o spo 
sobie m agazynowania piwa.

Powiększa się 
tabor MZK

W roku bieżącym do ch w ili 
obecnej M i iskie Zakłady Kom u 
n ikacyjne otrzym ały 19 wago­
nów siln ikow ych i 4 doczepne. 
Do końca roku tabor M ZK  wzro 
śnie o dalsze 32 wagony doczep­
ne.

Równocześnie prowadzone są 
rem onty kapita lne wozów oraz 
drobne i  średnie naprawy, ja k  
rów nież odnawianie wozów. Do 
końca roku  prace te obejmą 194 
wozy tram wajow e i  70 autobu­
sów.

R A D I O

Pismo T I I X I0I 16.1 —  11/ . . .
Przed paru dn iam i doręczyciel 

pocztowy przyn iósł, ja k  zwykle, 
do red akc ji masę lis tów . Wśród 
tych  listo to zwracała na siebie 
uwagę podejrzanie gruba koper 
ta z pieczątką M in is ters tw a  
Przem yślu Ciężkiego. O tw orzy­
liśm y kopertę w  nadziei znale­
zienia w  n ie j ciekawego m ate­
ria łu .

1 cóż?
Na zw yk łym  powielaczowym  

papierze odbito na powielaczu 
następująca treść:

„Nasz znak: T -IX -0 -1 6 .1 .- l l-  
14475 Data 0.1950. Śpraioa: Ga­
zetka ścienna racjonalizatora w  
K lubach T i  R“ .

Jak na początek dość cieka­
we. Czytaliśm y da le j:

„P ros im y o założenie w  łoka- 
la c li K lubów  Techn ik i i  Racjo­
na lizac ji „G azetki ściennej r a - 
c jona liza tora". Treścią te j ga - 
zetk i pow inna być działalność 
K lu b u  T  i  R w  a k c ji ra c jo n a li­
zatorskiej, rozw ó j tejże akcji, te

m atyka usprawnień, w iadom o­
ści o postępie technicznym, p ro ­
paganda a k c ji rac jona liza tor - 
stwa“ .

Podpisano: D yrek to r Departa­
m entu  (—) podpis nieczytelny.

A  poniżej:
Rozdzielnik do w ykonania : i 

tu  następowała cała magia cy fr 
i  lite r.

Odetchnęliśm y z ulgą, bo to 
chyba nie m y m am y to w yko  - 
nać. Więc po co do nas? Acha, 
jest n iże j: „ Rozdzie ln ik do w ia ­
domości: i  znowu jak ieś lite ry  
i  cy fry , a nieco da le j —  CRZZ, 
Trybuna. Ludu..."

No, ale to by ła  dopiero p ie rw  
sza kartka , a ka rtek tak ich  b y ­
ło w ięcej. P rzejrzeliśm y drugą. 
Treść ta sama. Trzecią. To sa­
mo. I  tak aż do dziesiątej.

Nie daje nam spać ta zagad­
ka. Dlaczego przysłano aż 10 
egzemplarzy? A le to nam w y ja ­
śni z pewnością tw órca pisma 
T -IX -0 -16 . 1-11-14475. (a)

S O B O TA  9 W R Z E Ś N IA  1950 R.

P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321,6, 36$,%. 
407,1, 238,3, 230,1, 249, 219,3, 278, 202,2, 
199,7.

S yg n a ł czasu 5.03, W iadomoścUS.pf,
6.00, 6.45, 8.00 '

5.00 P oczą tek  a u d y c ji,  5.10 A u d . d la  
w s i, 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  p racy , 
6.05, 7.10 G im n a s tyka , 6.15 M e lod ie  
lud o w e , 7.30 K a le jd o sko p  m uzyczny.

P ro g ra m  I  na fa l i :  1321,6.
P ro g ra m  dn ia  8.05, na ju t r o  23.10, 

S y g n a ł czasu 11.57, W iadom ości 12.04,
16.00, 20.00 23.00.

8.10 G los m a ją  k o b ie ty , 8.20 M u zy  
ka  ro z ry w k o w a , 8.55 R ezerwa, 9.25 
M u z y k a , 9.35 S k rz y n k a  P C K , 9.45 In ­
fo rm a c je , 9.30 P rze rw a . 10.55 A u d . 
d la  k i .  n i  — IV , 11.15 „S p a ce rk ie m  
przez P on ia to szcza ka " — re p o rt. K o  
źn iew sk iego , 11,35 D aw ne tańce, 
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 M e lod ie  lu ­
dow e, 13.15 P rze rw a , 16.20 K o m p o zy ­
to r  ty g o d n ia  — S ta n is ła w  M on iusz ­
ko , 17.00 N ow e  K s ią ż k i, 17.15 Z  na­
szych  p ie śn i, 17.35 R eportaż z c y k lu  
„O c h ro n a  p rz y ro d y “ , 17.45 Z  k r a ju  i  
ze św ia ta , 18.00 G łos m a ją  k o b ie ty , 
18.20 P o lska  p ieśń m asowa, 18.25 K o n  
c e rt pod d y r . W asiaka , 19.00 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 20.40 N a  m uzyczne j 
fa l i,  21.10 „ L is t y  z w ię z ie n ia “  — A n t. 
G ram sc i, 21.30 M u zyka , 22.00 P rze ­
g lą d  p ra s y  l ite ra c k ie j,  22.05 M e lo d ie  
ope row e, 22.20 M u z y k a  taneczna, 
23,15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

Dziś w W arszawie
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — dziś  n ie c z y n n y .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
„W e so łe  K u m o s z k i z W in d s o ru “  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) — 
„D o b ry  c z ło w ie k "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) —
dziś n ie c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — d z iś  n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26) — „N o ­
we p rz y g o d y  d z ie ln eg o  w o ja k a  S zw ej 
k a “  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) -  
D ziś  n ie c z y n n y .

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o ko ­
to w s k a  13) — „W ie c z ó r  T rz e c h  K ró  
l i “  — godz. 19.

P A Ń S T W . T E A T R  Ż Y D O W S K I w  
Ł o d z i, w  d n ia c h  8, 9, 10 1 11 bm. 
gośc inne  w y s tę p y  w  W a rsza w ie  w  
sa li Ż y d o w s k ie g o  D om u  K u ltu r y  
(Ja g ie llo ń s k a  28) ze s z tu k ą  „R o d z i­
na B la n k " .  P oczą tek  o godz. 19.15.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu ka  S ta ro ż y tn a , S z tuka
G o ty c k a ,. S z tu ka  Z d o b n icza , M a la r ­
s tw o  P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie . ' 
O tw a r te  w e w to rk i,  ś ro d y  1 p ią tk i  
— godz. 10 — 15. W  c z w a r tk i i so­
b o ty  — lo  — 17; w  n ie d z ie le  t św ię ­
ta  — 10 — 19; w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  za m kn ię te .

W ys taw a  „J u liu s z  S ło w a c k i"  — 
o tw a r ta  co dz ie n n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
Z b io ry  s ta łe  — u z b ro je n ie  h is to ­
ry c z n e  i  w spó łczesne X I  — X X  
w ie k . W y s ta w a  m a k ie t. P a rk  — 
e k s p o n a ty  w spó łczesne. O tw a r te  co 
d z ie n n ie  w  godz. 12 — 17 z w y ją t ­
k ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i pośw ią - 
teczn ych .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r ­
te  co dz ie n n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
w M ło c in a c h  — o tw a r te  codz ienn ie  
od 10—18. W ys taw a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y "  1 „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
I O c e a n ii" .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O LO ­
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynn e  co­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. 10—18.

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e ­
szłość W arszaw y w  d o k u m e n c ie "  o-

tw a r ta  co dz ie n n ie  w  godz. 11—18 o- 
p rńcz  p on ie d z ia łk ó w  1 d n i pośw lą - 
te czn ych  w  Pa łacu  pod B lach ą , p l. 
Z a m k o w y  2.

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U ­
M U Ń S K IE J  o tw a rta  codz ienn ie  w 
godz. 9 — 18 vi D om u  L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rzedm ieśc iu .

I i  I ¡N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) —

„D w ie  B ry g a d y "  — p rod . po lska  — 
godż. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie ­
le  od 12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) -  
„D w ie  B ry g a d y "  — p rod . po lska  — 
godz. 15, 17, 19, 21, vi n ie d z ie le  od  13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„L ic h w ia r z  G o b se k " — p rod . ra ­
d z iecka  — godz. 16.30, 18.30, 20.30, W 
n ie d z ie le  od  14.30. D ozw . od 12 la t.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„N a sz  Chleb p o w s z e d n i"  — p rod  
N ie m ie c  D e m o k r. — godz. 17, 19. 21, 
w  n ie d z ie le  od 13. D ozw . od 14 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „P ło m ie ­
n ie “  — p ro d . w ę g ie rska  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. D ozw . od 
14 la t.

„W —Z “  A l. Ś w ie rcze w sk ie g o —„S -S  
O rze ł z a g in ą ł"  — p ro d u k c ja  ra ­
d z ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  od 15. D ozw . od 12 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „S t le -  
pan  R a z in " — p ro d . ra dz ie cka  — 
ro d ź . 16, 18.30, 21, w  n ie d z ie le  od 
13.30. D ozw . od 12 la t.

1 M A J A  P o d s ka rb iń ska  9 —
„D z ie w c z y n a  ze S ło w a c ji“  — p rod . 
czechos łow acka  — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie le  od  15. D ozw . od  10 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „D z iś  
o p ó ł do je d e n a s te j“  — p rod . CSR 
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 
15. D ozw . od 18 la t.

T Ę C Z A  (S uzina  4) — „C z a ro d z ie j­
s k i k ry s z ta ł"  — p ro d . ra dz ie cka  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15 
D ozw . od  14 la t.
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) — 

„M ia s to  m ło d z ie ż y “  — p ro d . radz iec  
ka  — godz. 15, 17.30, 20, w  n ie d z ie ­
le  od 12.30.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rsza ł­
k o w ska  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  
każdą  sobotę — począ tek  o godz. 11. 

ij*
C Y R K  N R  8. (G ro ch ow ska  róg  W ia ­

tra c z n e j)  co dz ie n n ie  w eso ły  u rozm a ­
ic o n y  p ro g ra m . P oczątek godz. 10.45, 
w so bo ty  godz. 16 I 19.45, w  n ie d z ie ­
le I św ię ta  godz. 12, 16 1 19.45. D ojazd 
tra m w a ja m i 3, 6, 26. 24 o raz  a u to ­
b usam i 102 I 115.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .

P ro g ra m  d n ia  13.25, na ju t r o  23.10, 
W iadom ośc i 16.00, 20.00, 23.00.

13.30 A u d . d la  k l.  I I I —IV , 13.50 M u  
zyka , 14.00 P rze g lą d  k u ltu ra ln y ,  14.10 
N a jc ieka w sze  a u d y c ie  p rzysz łego  ty  
god n ia , 14.15 M u z y k a , 14.30 A ud . poe 
ty c k a , 15.00 P ieśn i i  a r ie  k o m p o zy to ­
ró w  ro s y js k ic h  1 u k ra iń s k ic h , 15.20 
U tw o ry  H ayd n a , 15.30 A u d . d la  św ie  
t l ić  d z ie c ię cych , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw ski, 16.40 D u e t fo r te p ia n o w y  Ra 
w ieża  i  L a n d a u e ra , 17.00 P rz y  sobo­
c ie  po roboc ie , 18.00 A u d . SP, 18.15 
K o n c e r t k a p e li lu d o w e j, 18.40 „ K ło ­
p o ty  m ieszka n io w e “  — hum oreska ,
19.00 A u d . d la  ś w ie tlic  m łodz ieżo ­
w y c h , 19.15 K o n c e r t pod  d y r . Rezle­
ra , 20.40 K o n c e r t pod d y r . T u re w i-  
cza, 21.15 A ud . d la  w s i, 21.30 R ezer­
w a, 22.00 „L u d z ie  b ezd o m n i“ —fra g m . 
pow . Ż e rom sk iego ,22.20 K o n c e r t z 
C zechos łow ac ji, 23.15 Z  c y k lu :  Roz­
m o w y  m uzyczne. 24.00 H y m n  i  k o ­
n iec  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i Ro­

b o tn icze j
R edagu je  K o m ite t 

N ak ładem  R. S W. „P ra s a ”  
R edakc ja :

W arszaw a, Dom Słowa 
P o lsk iego, P lac K a z im ie rza  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ied z ian e j) 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60. Zastępca re d a k to ra  na­
czelnego 8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-28-29. D z ia ł p ropagan ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł ekono ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  i  In te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te ch n iczn y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re nu m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h ”  O ddz ia ł W arszawa, F i.

T rzech K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m iesięczna w  k ra ­
ju  z! 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz. na Jeden adres: 
p a r ty jn a  z ł 75—, zagran iczna  

z l 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009.

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, c ł- 

Z to ta  9, te ł. 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra ficzna  

D om u S łowa P olskiego 
•  3 B-126709
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Decyzja na papierze
Dom n a n  przy ul. 1 M aja  

Br 6 we Włochach ma hydrofo­
rowe urządzenie zaopatrujące 
mieszkańców domu w wodę.
Przed przeszło półtora rokiem  
«rządzenie to przestało funkcjo- 
Bować. Pozostała jednak głębo­
ka studnia z ręczną pompą. Ze 
studni tej korzystali nie tylkó  
mieszkańcy naszego domu, ale i 
domów okolicznych, gdyż w  n a j­
bliższym sąsiedztwie była to je ­
dyna studnia z wodą nadającą 
•1 ' do picia. Inne miały tylko  
wodę podskórną. Niestety i ta 
możliwość korzystania z wody 
■kończyła się, f iltr  w  studni za­
m u lił się i wody już nie można 
Bawet ręcznie napompować.

Ponieważ koszt reperacji stu­
dni przekraczał możliwości f i­
nansowe mieszkańców domu, 
przeto po spełnieniu wszystkich 
wymaganych formalności, jak  
Ustalenie kosztorysu, sprowadzę

Winni są często pasażerowie
każdy kierowca obowiązany 
jest stanąć na przystanku choć­
by miał pełny komplet pasaże­
rów i oznajmić czekającym, że 
miejsc nie ma. To samo i ja  u-

nie rzeczoznawców itd., zło­
żono w sierpniu 1949 roku po­
danie do referatu Funduszu Go­
spodarki Mieszkaniowej w  Sta­
rostwie Powiatu Warszawskie­
go w  Aninie, z prośbą o przy­
znanie sumy koniecznej na re­
mont studni.

W  październiku 1949 roku 
sprawa została załatwiona po­
zytywnie. Kosztorys zatwierdzo­
no, a pieniądze potrzebne na re­
mont przyznano.

Nięstety mimo kilkakrotnych  
przyrzeczeń naczelnika W ydzia­
łu Gospodarki Mieszkaniowej , 
ob. Ferańskiego, że odpowied­
nie przedsiębiorstwo przystąpi 
lada dzień do remontu studni, 
nie mamy wody. A  przecież 
od przychylnej decyzji upłynął 
już prawie rok. Czyżby ta de­
cyzja była tylfto na papierze?

M IE S ZK A Ń C Y  DO M U  
przy ul. 1 M aja  6 

we Włochach

Jak towarzysz Kasprzak bronił 
socjalistycznej drukarni

Niejednokrotnie spotykamy w  
prasie wypowiedzi czytelników  
na temat pracy personelu Pań- 
■twowego Przedsiębiorstwa Sa­
mochodowego.

W iele osób pisze o dobrej pra­
cy kierowców i konduktorów, 
inni piszą o ich nieodpowiednim 
zachowaniu się. Ci ostatni nie 
zawsze starają się dociec kto jest 
Winien zakłócenia porządku pod­
czas jazdy. Często winni są sami 
pasażerowie.

Do redakcji naszej wpłynął 
Ust ob. SzczęśniewSKiego —  kie­
rowcy samochodowego PKS na 
trasie Warszawa— Izabelin, któ­
ry  uskarża się na swoich pasa­
żerów.

0b . Szczęśniewski pisze:
„Podczas pełnienia służby na 

trasie Warszawa —  Izabelin je-1 
chałem w  kierunku Wawrzyśze- 
Wa z pełnym kompletem 60 osób. 
W  myśl zarządzeń Dyrekcji PKS

czyniłem. Wtedy pasażerowie 
zaczęli się tłoczyć do wnętrza 
wozu. M im o inform acji obsługi 
wozu jak  i rewizora, że zabrać 
wszystkich nie możemy, bo jest 
przeszło 120 osób, pasażerowie 
nie opuścili wozu.

N ie  mogąc jechać w  ten spo­
sób, zjechałem na bok i oznaj­
miłem, że tak jechać m i nie 
wolno. W tedy kilku  pasażerów 
podchmielonych groźbami zmu­
siło mnie do dalszej jazdy.

Zapytuję, kto odpowiadałby 
za wypadek, na skutek defektu 
wozu i sądzę, że jak  najostrzej 
karać trzeba chuliganów, grasu­
jących w  kolejach i autobusach.

W. SZCZĘSNIEW SK I 
Kierowca PKS.

Punkty usługowe winny lepiej służyć 
ludziom pracy

Z  dnia na dzień wzrasta ilość 
punktów usługowych, organizo­
wanych przez spółdzielnie pra- 
ey. Obejmują one po,roli wszyst 
¿ie branże usługowe, jak  szew- 
■two, krawiectwo itp.

Istotną ich wadą są nieodpo­
wiednie godziny pracy. Punkty  
usługoWe są czynne przeważnie 
w  godz. 7 — 15 lub 7 —  16, to 
r  taczy wtedy kiedy większość 
1'jdzi jest przy pracy i nie ma 
praktycznie możliwości korzy­
stania z nich.

Dlatego pożądane ' hyło by, 
*b y  poszczególne związki bran­
żowe zmieniły godziny urzędo-

wania spółdzielczych punktów  
usługowych, w ten sposób, aby 
ludzie pracy mogli być załatwia  
ni po południu, co najmniej do 
godz. 18. Można w  tym  celu za­
stosować zmianę godzin pracy 
(np. od 10 do 18) lub w prowa­
dzić drugą zmianę, która by 
przyjmowała zamówienia, doko­
nywała przymiarek i wydawała 
gotowy towar.

Spółdzielnie pracy rozwijając 
swoją sieć punktów usługowych, 
powinny mieć przede wszyst­
kim  na uwadze przydatność dla 
świata pracy.

Z B IG N IE W  B IA Ł K O W S K I 
Warszawa

Śladem naszych korespondencji

O wesołą i kulturalną zabawę
W  dniu 5 sierpnia br. w ydru­

kowaliśmy list pod powyższym  
tytułem, w  którym  mieszkańcy 
Pogorzela w  pow. gołdapskim 
skarżyli się, że na zabawach u - 
rządzanych przez miejscową lud­
ność . znajdują się jacyś awan­
turnicy, którzy zakłócają spo­
kój, wywołując bójki i awan­
tury.

W  odpowiedzi na ten l is t  o 
trzymaliśmy wyjaśnienie w  k tó ­
rym  Powiatowa Komenda M il i  
cji obywatelskiej zawiadamia że: 

„Tutejsza Komenda wszczęła 
śledztwo przeciwko awanturni­
kom i skierowała na drogę są, 
dową o wyciągnięcie jak  na jsu ­
rowszych konsekwencji i przy 
kładne ich ukaranie“.

Ulice w Podkowie Leśnej będą oświetlone
W  dniu 10 sierpnia br. w ydru­

kowaliśmy list pt. „O czym za­
pomina M R N  w  Podkowie Leś­
nej", w  którym  mieszkańcy 
skarżyli się, na brak oświetle­
nia na ulicach.

W  odpowiedzi na ten list o  
trzymaliśmy wyjaśnienie, w  któ­
rym  Gminna Rada Narodowa w  
Podkowie Leśnej pisze: 

i ,Sprawa oświetlenia u lic w

Podkowie Leśnej jest bardzo 
ważnym punktem i  przedmio­
tem zainteresowania tutejszej 
Rady Narodowej.

Prezydium poczyniło już sta 
rania, w  celu Otrzymania prze 
wodów miedzianych do lamp. 
K ilka  lamp zostało już założo­
nych i w  niedługim czasie po o- 
trzymaniu przewodów ilość ta 
zostanie zwiększona“.

Gdy 27 k w ie tn ia  1904 roku  
ślusarz, L u d w ik  L is ick i, w ycho­
dzi wcześnie rano do roboty, do 
strzegą czarno ubranego jegomo 
ścia, siedzącego na zwalonym  
pn iu  drzew nym  i czytającego 
gazetę.

L is ic k i p rzypom n ia ł sobie, że 
ju ż  od k ilk u  dn i kręcą się tu ta j 
szpicle i  agenci, że z całą pewno 
ścią k tó ryś  z oko licznych do­
m ów  jes t pod obserwacją. A  mo 
że ich dom?

M ieszkał L is ic k i z m łodszym  
o 7 la t bratem , szesnastoletnim 
W acławem  w  m a łym  d rew n ia ­
nym  dom ku przy u lic y  D w o r­
skie j 6. D w orska leżała w tedy 
poza g ran icam i W arszawy w  
gm in ie  Czyste. M ieszka li na par 
terze —  na p ię te rku  m ieszkał z 
rodziną m łody  szewc, P aw lak.

L u d w ik  L is ic k i w iedz ia ł to, 
czego m łodszy W acław  nie  pow i 
nien b y ł jeszcze w iedzieć — że 
u szewca P aw laka  często byw a­
ją  goście. Sam P aw lak  m ów ił 
kiedyś L is ick iem u, w  zaufaniu 
— należeli przecież obaj do par 
t i i  — że w łaśnie od k ilk u  dn i go 
ści u siebie dwóch towarzyszy. 
A le  naw et L is ick iem u nie  m ógł 
P aw la k  powiedzieć, że w  miesz 
ka n iu  jego zainstalowana zosta­
ła  p ry m ity w n a  drukarenka , że 
obaj goście gorączkowo pracu ją  
nad przygotow aniem  odezwy do 
robo tn ików , przed zb liża jącym  
się dn iem  1 m aja. N ie  m ógł też 
powiedzieć tow . P aw lak  — bo 
zapewne i  sam n ie  w iedzia ł, że 
jeden z jego gości to  n ieus tra ­
szony i  n iestrudzony rew o luc jo  
n is ta  i  działacz robotn iczy, b. 
członek W ie lk iego P ro le ta ria tu , 
jeden z p rzyw ódców  S D K P iL . 
Że za ty m  jego gościem ugania 
■się od 25 la t p o lic ja  i  „ochrana“  
carska, że poszukuję go z ró w ­
ną zaciekłością p o lic ja  kaisera 
W ilhe lm a. Że wreszcie ten k ip ią  
cy energią a czu jny towarzysz 
dobrze jes t znany robo tn ikom  
w arszaw skie j W oli, łó dzk im  
w łókn ia rzom  i poznańskim  robo 
ciarzom. Że w łaśnie tam , w  za­
borze p ruskim , znany je s t pod 
swoim  p ra w d z iw ym  n a zw i­
skiem, ja ko  M arc in  Kasprzak.

Towarzysz L is ick i, idąc rano 
do pracy i  w idząc szpicla, w ie ­
dz ia ł ty lk o , że „och rana“  coś tu  
węszy i  w iedzia ł, że w  m ieszka­
n iu  został m łodszy bra t, W a­
cław.

L is ic k i z rob o ty  w raca ł koło 
7-ej w ieczorem.

—  Przedtem  m ie liśm y  11-go- 
dz inny dzień pracy. W yrzucał 
człow ieka każdy, kom u się n ie  
spodobałeś. O żadnym  nadzorze, 
o żadnych inspekto rach m ow y 
n ie  by ło  —  wspom ina. Po w ie l­
k ic h  2-tygodn iow ych s tra jkach  
w  1895 r . p rzyzna li nam  10-go- 
dz inny dzień i  15 proc. do łoży li 
do zarobków. A le  i  w ted y  praco 
w a ło  się n ieraz po 12 godzin i 
dłużej...

W  rozm owie, k tó rą  teraz W 
1950 r. p row adzim y z b raćm i L i 
s ick im i, ta k  w łaśnie p rzy b ła ­
hych pozornie szczegółach, w y ła  
n ia  się —  k o n tu r po kon turze— 
całe t ło  ówczesnych wypadków .

Jak walczył Kasprzak
W ró c ił w ięc L is ic k i do domu 

ko ło 7-ej i  w tedy by ło  ju ż  po 
wszystkim . U lica  by ła  obsta­
w iona, L is ick iego  żandarm i prze 
puścili, gdy się w y leg itym ow a ł, 
że tu  mieszka.

K rę c iła  się tu  cała sfora szpi­
clów, o ficerów , żandarm ów, w e­
zwano nawet po lic ję  konną z 
p lacu Grzybowskiego.

W  bram ie  dom u zobaczył 
przechodząc, dwóch zw iązanych 
mężczyzn — jeden z n ich  b ro ­
czył k rw ią . Obaj leże li tak  od 
c h w ili po jm ania , zbici, skopani, 
skatowani. Leżeli ju ż  około 3 
godzin. W krótce  po . powrocie, 
L is ic k i w idz ia ł, ja k  przy jecha ł 
wóz, do którego ładowano za-

K a ro l M a lc u iy ń s k i
b itych  i rannych. Załadowano 
też tego czarnego, którego L i ­
s ick i w idz ia ł, wychodząc rano. 
Tego zastrze lił K asprzak p ie rw ­
szego.

M łodszy b ra t, k tó ry  b y ł przez 
ca ły czas w  domu, opow iedzia ł 
m u przebieg starcia.

Do m ieszkania Paw laka w e­
szło ich  sześciu. Pom ocnik na­
czeln ika „och rany“  na m iasto 
Warszawę, ro tm is trz  W inn iczuk 
— w  c yw ilu , pom ocnik kom isa­
rza, sztabs-kapitan O rdanow ski, 
trzech „s tó jko w ych “  i  D obrzyń­
ski, syn dzierżawcy domu, z za­
wodu te legra fista .

K asprzak w id z ia ł wchodzą­
cych do domu — postanow ił 
b ron ić  swoje j wolności i d ru ­
k a rn i do ostatka. Inż. Gurcm an, 
skazany później na 15 la t  w ię ­
zienia, k tó r ”  od b ija ł w raz z K a ­
sprzakiem  odezwy 1-m a j owe, 
wspom inał ja k  Kasprzak m ó­
w ił,  że n ie  rr.oże to być, by ta 
odezwa nie  wyszła.

M ia ł w  rew olw erze 5 k u l — 
a strze la ł celnie. I  chociaż ich 
by ło  6-ciu, a  on jeden (inż. 
G urcm an nie m ia ł b ron i) — 
n iew ie le  by  brakow ało , a o ca lił­
by  siebie i  towarzysza. S trze la ł 
celnie. Cztery s trza ły  b y ły  
śm ierte lne, pad li obaj o fice ro­
w ie  żandarm i cy, dwóch s tó jko ­
wych. T rzeci z żandarm ów, sam 
ranny, zdoła ł ran ić  Kasprzaka 
i w yw iąza ła  się w a lka  wręcz. 
Dwóch ostatn ich wreszcie: żan­
da rm  i  D obrzyński, na p ierw szy 
odgłos strza łów  u c ie k li na po­
dwórze.

S trza ły  zaa la rm ow ały oczy­
w iście m ieszkańców domu. W i­
dz ie li też, ja k  na Kasprzaka 
i G urcm ana, k tó rzy  po u to ro ­
w an iu  przez Kasprzaka drogi 
s trza łam i —  w yb ieg li, rzuc iła  
się „obstaw a“  i obu — po k ró t­
k ie j walce — pojm ała.

Strzał,
który rozbudził Warszawę

Tow. W acław  L is ic k i pam ię­
ta, że K asp rzak broczył k rw ią , 
pam ięta, że został skatowany 
przez żandarm ów i  agentów, 
że wreszcie rzucono go zw iąza­
nego do bram y, oczekując na 
wóz aresztancki.

„S trz a ł Kasprzaka b y ł strza­
łem, k tó ry  rozbudził robotniczą  
Warszawę“  —  m ów i broszura 
wydana w  ro k u  1906 przez 
S D K P iL . A  to ja k b y  echo tych 
słów  starego dokum entu, to -  
warżysze L is iccy  opow iadają, 
ja k ie  w rażenie wśród ro b o tn i­
ków  W arszawy, w y w a rło  are­
sztowanie Kasprzaka i  jego bo­
haterska obrona na robotniczej 
W oli. Im ię  Kasprzaka zastąpiło 
w  1-m a jow ej dem onstrac ji ode­
zwę, k tó re j n ie  zdążył w y d ru ­
kować.

Ś ledz ili robo tn icy  bezwstyd­
ną kom edię sądową, pasjono­
w a li się w y s iłk a m i obrony. 
A  gdy zapadł w y ro k  śm ierci, 
gdy dokonano ja k b y  w  panicz­
nym  pośpiechu egzekucji, nie 
czekając naw et na odpowiedź 
z Petersburga, dokąd żona K a ­
sprzaka pos’ ała do p a ry  car­
sk ie j te legram  z prośbą o u ła ­
skaw ienie, w tedy  przez d ług i 
okres, p o k ry j omu, pociem ku 
nieraz p rzekrada li się ro b o tn i-  
cy-towarzysze, by   ̂ obejrzeć 
m iejsce kaźn i, oddać ho łd  pa­
m ięci Kasprzaka. „D o b ram y 
straceń w ted y  nikogo nie p u ­
szczali — w trąca  W acław  L i ­
s ick i — trzeba by ło  zakradać 
się pod Cytadelę. N iek tó rzy  — 
pam iętam  —  próbow a li fo to ­
grafować tc  m ie jsce“ .

Zam yśla się przez chw ilę.
„K a żd y  go żałował, ja k b y  

kogoś z rodz iny  s tra c ił“  — do­
daje z nam ysłem.

Żywe wspomnienia
Z całą stanowczością tw ie r ­

dzą tow . L is iccy, że Kasprzaka 
w  ręce „och ran y “  w yd a ł syn 
dzierżawcy dom u —  ów F ra n c i­
szek Dobrzyński, k tó ry  b y ł w raz 
z żandarm am i obecny p rzy  are­
sztowaniu, członek Narodowej 
D em okracji.

Jako jeden z dowodów w in y  
podają, że .w  k ilk a  dn i po aresz­
tow a n iu  Kasprzaka, endek Do­
b rzyń sk i — zd ję ty  strachem  — 
uc iek ł z domu. W ięcej się n ie  po 
kazał. Doszły późnie j n iesp raw ­
dzone w ieści, że został zastrze­
lony  w  Łom ży — częsty koniec 
szpiclów i  prow okatorów .

Rodzina L is ick ich  ma piękne 
tradycje . W  okresie aresztowa-

P a m ię c i Kasprzaka
Z m ro ku  czasu, z g ruzów  C ytade li 

Idz ie  ku  nam  boha te rsk i cień,

—  Jeden z w ie lu , co tu ta j zg inę li

B y  w olności dope łn ił się dzień.

W ątaje żyw y  z n ieznanej m og iły ,

W ita  naszą robotn iczą  brać

W oła: —  W alczyć, Pracować co s iły !

—  P rzy  sztandarze n ieugięcie stać!

M a rc in  Kasprzak, ścigany, bezdom ny

Szedł przez mękę sw ych tu łaczych dróg... 1
—  O ddał żyeie, b o jo w n ik  n iez łom ny,

B y  ro b o tn ik  szczęśliw ie żyć mógł.

Dziś po la tach — do nas, tow arzyszy,

W  dn iu  stracenia m ó w i Kasprzak znów,

—  A  w ięc c h w ilą  uczc ijm y go ciszy,

Żalem  prostym , serdecznym bez słów.

P osłucha jm y! W tę ęiszę uderza

Słow o w ie lk ie , a p iękne, ja k  kw ia t.

— To testam ent w olności żołnierza,

Co przed la ty  na szańcu padł.

HELENA STARSKA

nia Kasprzaka starszy bra t, ma 
jąc  23 la ta  należał do S D K P iL  
i  m ia ł ju ż  za sobą aresztowanie.

Aresztowano go 9 la t  wcześ­
n ie j w raz z ojcem, członkiem  
p a rtii,  za udzia ł w  s tra jku . M ło  
d z iu tk i w tedy  jeszcze L u d w ik  
zostaje szybko zw oln iony, ojciec 
siedzi „pod śledztwem “  w  ka ­
zamatach C ytade li przez 2 lata. 
Gdy stam tąd wychodzi — jest 
ru in ą  człow ieka; n igdy ju ż  nie 
wraca do s ił i w kró tce  um iera, 
m ając la t  48.

Snu ją się teraz w  rozm owie 
z L is ic k im  luźne fragm enty  
wspom nień, p rze w ija ją  się czer 
woną n ic ią  dn i 1-m ajowe: »  to 
ten w  r. 1900, gdy w  A le jach  
U jazdow skich  pochód został roz 
b ity  przez kozaków i  żandarm e­
r ię  (....w tedy  jeszcze nie strzela
l i  — b i l i  b ia łą  bron ią  i  areszto­
w a li!!), a to 1 m aja  1905 r. w  
A le jach  Jerozolim skich („...pa­
m iętasz Wacek, ten parkan ko­
le jow y , ja k  ludzie  tam  skakali. 
I lu  w tedy  zabito?...), a to  m an i­
festacja  na P lacu G rzybow skim  
w  ro k u  1905...

Spełnione
marzenia towarzyszy

Dzisiaj... dz is ia j obaj L is iccy  
pracują, na\\>et starszy L u d w ik  
krzepko się trzym a. O baj są w  
p a rtii.  D z iw nym  tra fe m  W ac­
ław , m urarz, p racu je  na budo­
w ie, k tó ra  się m ieści dokładnie 
na m ie jscu aresztowania K a ­
sprzaka.

Jest głęboka w ym ow a w  tym  
fakcie , że tow . L is ic k i, k tó ry  
og lądał aresztowanie K asprza­
ka, p racu je  dziś na o lb rzym ie j 
budow ie przem ysłow ej wznoszą 
c_j się w  ty m  w łaśnie m iejscu.

W  ro ku  1905 odezwa Zarzą­
du G łównego S D K P iL  m ów iła , 
ja k  K asprzak z b ron ią  w  ręku  
bohatersko b ro n ił kon sp iracy j­
nej d ru k a rn i:

„...Cóż to jest socjalistyczna  
d ru k a rn ia  w  naszych w a ru n ­
kach. N ie w  gmachu w span ia­
łym , n ie  w  b lasku lam p e le k try  
cznych, nie p rzy  huku, t r iu m fu ­
jącym  maszyn ro tacy jnych , ja k  
w  przedsiębiorstwach k a p ita li­
stycznych, lecz gdzieś na podda­
szu, u  biednego szewca, k ry ją c  
się tu cieniach nocy, z n a jw ię ­
kszym  mozołem, n a jp ie rw o tn ie j 
szym i narzędziam i, w o lno i  c ię­
żko k u ją  rob o tn icy  sw oją broń  
duchową do w a lk i o w yzw o le ­
nie  —  w olne słowo drukow ane, 
niosące ewangelię socja lizm u w  
masy...“

Jest głęboka w ym ow a w  fa k ­
cie, że w  naszych w arunkach, 
w  now ych czasach, te słowa 
wspom nień o M arc in ie  Kasprza 
ku  d ru k u ją  się w  Dom u Słowa 
Polskiego, k tó ry  w kró tce  będzie 
jedną z na jwspan ia lszych fa b ­
ry k  słowa drukow anego „...w  
gmachu w span ia łym , w  b lasku 
lam p e lektrycznych, p rzy  h u ku  
tr iu m fu ją c y c h  maszyn ro ta c y j­
nych...“  — dzisiejszej d ru k a rn i 
socjalistycznej.

G dy py ta łem  tow . L is ickiego, 
k tó ry  spo tka ł Kasprzaka przed 
aresztowaniem  na pa ru  zebra­
niach robotniczych, czy nie m o­
że sobie przypom nieć, ja k  te roz 
m ow y z Kasprzakiem  w yg ląda­
ły , w o kó ł czego się toczyły , uś­
m iechnął się —  ja k b y  z pobłaża 
niem  dla  młodego — i  pow ie ­
dział.

—  No, jakże to, n ie  wiecie? 
O czym że m og li w tedy  tow a rzy  
sze rozm aw iać —  o przyszłości, 
o ty m  ja k  będzie!

O te j przyszłości, za k tó rą  
w a lczy li. K tó rą  tacy, ja k  K a ­
sprzak o fia rą  swego życia p rzy ­
b liż y li.  O przyszłości, k tó ra  
dziś jes t teraźniejszością.

Strona ty iu ło iu a  w yd aw n ic tw a  S D K P iL  ,.Z Pola V /a lk i“  po 
m orclowaniu M arc ina Kasprzaka

Pod ostrym  kątem,

Do brze poi« form o w a ny
Jeszcze nie zdążył położyć iva- 

lizek, jeszcze po ciąg . nie ruszył 
ze s tac ji a ju ż  s ta ra ł się n a w ią ­
zać rozmowę.

— Pan z Kalisza?
— Nie. Podróżny w  jasnej 

w ia trów ce b y ł lakon iczny, co 
wcale nie zniechęciło nowego 
pasażera.

— Teraz ju ż  w iem . S po tyka­
liśm y  się w  Rawiczu.

Podróżny, którego p rz y ­
bysz ta k  w yraźnie w y ró ż n ił 
swoim  zainteresowaniem , m il­
czał. Zostawało jeszcze ty le  
m iast. P rotest b y ł bezcelowy.

— Pan nie zna tych  stron?
—  Nie znam, m ru kn ą ł n ie ­

szczęśnik nie podnosząc g łow y  
znad książki.

—  O w id z i pan tę fab rykę , 
k tó rą  m ijam y. Żebym  pana nie 
znał, to bym  nie pow iedzia ł. K o ­
t ły  ujysokoprężne, dodał już  
szeptem. Bo to teraz w ie  pan 
o tym  się głośno nie m ów i. 
Ode m nie to n ik t  się niczego nie 
dowie. Jak grób. Chyba, że 
swojem u człow iekow i, znajo  
memu.

— A le  swoje się w ie.*P racuje  
się w  tych  stronach to się w ie, 
pod ją ł po c h w ili. K o tły  oczy­
w iście d la  przem ysłu. Bardzo  
ważna sprawa. M ó j znajom y  
tam  pracuje. Sam m i m ów ił. W 
zeszłym roku  m ie li tam  tru d n o ­
ści z ja k im iś  prasam i, ale i  tak  
z ro b ili swoje 140 sztuk.

P o d ró ż n y  n a d a l m ilc z a ł p r z e ­
rz u c a ją c  k a r t k i  książki. Gaduła 
w z ią ł się do jedzenia b u łk i, ale 
ju ż  po c h w ili m ó w ił dalej.

— Teraz m ija m y  m iejsce, na 
k tó rym  stanie fa b ry k a  p recy­
zy jn ych  w yrobów . Znów  nachy­
l i ł  się kon fidencjona ln ie  do po­
dróżnego w  jasne j w ia trów ce.

n
— Zdaje się, że już  w  53 

będą tu  rob ić  jakieś przy1 
m iernicze. Bardzo precyA 
Ale , roze jrza ł się z niepok1 
to na razie ta jem nica. Pafl 
m ówię, jako  znajomemu

Na następnej s tac ji ws* 
paru  now ych pasażerów. 
du ła u p a trzy ł sobie pasaż& 
gum ow ym  płaszczu.

— Pan z Wrzeszcza, 
d la  odm iany.

— Nie.
— A le  ja  pana ska:dś Pa 

tam. Czy nie byw a ł pan U 
g istra  Nowaka w  Torun iu

— Nie bywałem .
— A u  Mioduszewskiego 

go z banku. N isk i, łysina.
— M ioduszewskiego te. 

znam.
— M ożliw e, m ożliwe, m ‘ 

urażony, ale ju ż  po c h w i 
chy la ł się przez okno, pi 
w a ł, w y jaśn ia ł, gdzie, 
ile.

— Bo ja  jestem dobrze 
form ow any.

*
„ Dobrze po in form ow ać  

szcze is tn ie ją . Nasi wroi 
bardzo sobie ich  nawet 
Ich  gada tliw ości zawdzK'\ 
czasami bardzo in teresują “  
form acje. N ieraz ju ż  P j 
im  tacy różn i przygód11
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skacze.
Jeśliby, k tó ry  z 

nicy, s p o tk a ł takiego  
p o in fo rm o w a n e g o “ , poinfot
cie go ze swej strony, że
stwo zaszczyciło go specj® 
dekretem . Jeżeli dekret tet 
czego go nie nauczył, to 
ludz i, k tó rym  będzie moR 
panować sw o im i wiadon§ 
m i, może się bardzo zwę: 

Do tak ich  samych ja k
I

W ysiew a w 
poświęcona źyci

Bedrzycha•/

(d) W  ram ach obchodu 125 
roczn icy u rodzin  w ie lk iego kom  
pozytora czeskiego — Bedrzycha 
Sm etany —  o tw a rto  w  K a to w i­
cach wystawę, obrazującą jego 
życie i twórczość.

W ystawa podzielona zo­
stała na szereg działów. Spo­
śród poruszanych na w ystaw ie  
zagadnień, zw iązanych z życiem 
i  twórczością Bedrzycha Smeta­
ny, na specjalną uwagę zasłu-

Keto wicach 
iu i twórczośc|

OSmetany
guje jego działalność w  |  
„W iosny ludów“ .

Facsimile rękopisów S? 
ny, liczne zdjęcia scen i b® 
rów  najbardziej znany ci1 
oper, pro jekty dekoracji, ] 
premier i inne eksponaty ® 
nia ją całości wartościowsi 
stawy, która  stała się d®’ 
ogniwem, zacieśniającym 1 
pracę ku ltu ra lną  między 
ma bra tn im i narodami.

W  połowie sierpnia front na 
Korei mniej więcej ustabilizo­
w ał się. Am erykanie zepchnię­
ci na m ały skrawek południowo 
wschodniej Korei, zdołali po o- 
trzymańiu silnych posiłków nie­
co umocnić swe pozycje. Arm ia  
Ludowa —  po przejściu wśród 
intensywnych w alk, od.38 rów ­
noleżnika aż na południe kra­
ju , musiała uzupełnić uzbroje­
nie, oraz podciągnąć rezerwy.

Mimo, ie  front zatrzymał się 
na pewien przeciąg czasu, ani 
przez jeden dzień nie ustawały 
zacięte w alki. Amerykanie po 
załamaniu się ich ofensywy na 
Czindżu, starali się poprawić 
swe położenie strategiczne kontr 
atakami na innych odcinkach. 
Szczególnie ostre w alk i w yw ią­
zały się w  łuku rzeki Nakton, 
oraz na odcinku biegnącym 
z rejonu na północ od Taegu aż 
do wschodniego wybrzeża. Ce­
lem tych kontrataków było zlik ­
widowanie przyczółków utwo­
rzonych przez Arm ię Ludową 
na wschodnim brzegu rzeki 
Nakton i odzyskanie terenów u- 
traconych w  pierwszej połowie 
sierpnia, przede wszystkim por­
tu  Pohan.

Fiasko kontrataków 
amerykańskich

Próby zlikwidowania przy  
czólków nie powiodły się. Na' 
czelne dowództwo wojsk ludo­
wych nie tylko utrzymało je, ale 
wydatnie wzmocniło, przez co 
stały się ońe punktami wyjściO' 
wym i do dalszej akcji ofensyw 
nej.

Na froncie północnym oddzia­
ły  amerykańskie i  lisynmanow

ruszyła 1
Józef Wielowski

skie, przy wydatnym wsparciu 
artylerii okrętowej i  lotnictwa, 
zajęły Kunw i i port Pohan. W  
kilka dni potem K unw i znalazło 
się ponownie w  rękach wojsk 
ludpwych, zaś na północ od Po­
han A rm ia Ludowa wznowiła 
silne ataki, rozszerzając je  na­
stępnie do ofensywy na szeroką 
skalę.

Na odcinku południowym, od­
działy ludowe krok po kroku  
wypierając Amerykanów spod 
Czindżu, doszły do przedpola 
miasta Masan. Główne w alki 
rozgorzały tu w  rejonie Haman  

Masan. _
W  drugiej połowie sierpnia 

największe w alk i toczyły się na 
obu skrzydłach kotła wojsk a- 
merykańskich i  lisynmanow- 
skich, tj. na północy i  na po­
łudniu. Równocześnie lotnictwo 
amerykańskie sygnalizowało cią 
gle o dalszych koncentracjach 
wojsk ludowych na środkowym  
odcinku frontu. Sytuacja taka  
trzymała sztab amerykański bez 
przerwy w  napięciu. Pomimo lo 
kalpych kontrataków, wróg nie 
wiedział, gdzie nastąpi najsil­
niejsze uderzenie.

Ofensywa ludowa 
na południu

W  nocy z dnia 31 sierpnia na 
1 września A rm ia Ludowa roz­
poczęła ofensywę na froncie po­
łudniowym na odcinku 50 km  
od wybrzeża południowego do 
Hjonpun. Według doniesień pra­
sy amerykańskiej, w  ofensywie 
biorą udział 3 dywizje piechoty 
i ’ 1 brygada pancerna. Arm ia

września
Ludow a zastosowała nową, n ie ­
znaną dotychczas p rzec iw n iko ­
w i tak tykę . W ojska ludow e za­
a takow a ły  m ianow ic ie  pozycje 
w roga m a ły m i grupkam i, popar 
ty m i czołgam i i  a rty le rią . G ru ­
py  te p rze łam a ły w  w ie lu  m ie j­
scach fro n t n iep rzy jac ie la  i  w y ­
szły na jego zaplecze. O chaosie 
ja k i pow sta ł w śród A m e ry k a ­
nów  świadczy dob itn ie  w yp o ­
w iedź jednego z generałów, k tó ­
ry  ośw iadczył: „W o jska  pó lnoc- 
no-koreańskie  posunęły się na ­
przód, lecz w o jska  am erykań­
skie nie co fnę ły  się.“

W  toku  ofensyw y oddzia ły lu ­
dowe za ję ły  m iasto Haman, po­
łożone o 11 km  na północny za­
chód od Masan. W  sam ym  M a­
san w yw iąza ły  się ostre w a lk i 
pom iędzy pa rtyzan tam i a w o j­
skam i in te rw e n cy jn ym i. W  da l­
szym ciągu oddzia ły ludow e 
z b liży ły  się do dw u m iejscowości 
na północ od Ham an — K araan- 
n i i  Czindoni. M anew r ten za­
g roz ił s tykow i I I  i  X X V  d y w i­
z ji am erykańskie j. Jak  podają 
ostatn ie doniesienia — oddzia ły 
ludow e operu ją  w  odległości 6 
km  na wschód od Haman.

Form acje ludowe, k tó re  prze­
n ik n ę ły  na zaplecze wroga, a ta­
k u ją  w raz z pa rtyzan tam i pozy­
c je  a r ty le r ii am erykańskie j. Od­
dz ia ły  pó łnocno-koreańskie  od­
c ię ły  na s tyku  I I  i  X X V  d y w i­
z ji am erykańskie j ba ta lion  in ­
te rw e n tów  i  ba terię  a rty le r ii. 
W  ten sposób zarysowało się 
pęknięcie obrony agresora na 
ty m  froncie.

Sukcesy w łuku Nakton
W  łu k u  rzek i N akton  oddzia­

ły  ludow e sforsow ały rzekę w

pięc iu  punktach, posuwając się 
naprzód o około 14 km . A m e ry ­
kan ie  co fnę li się na nową lin ię  
obrony Czanjon—Jonsan. .Czo­
łó w k i ludow e p rze b iły  się aż do 
re jonu  m iasta Juczon, leżącego 
na l in i i  Taegu— Fuzan.

O dcinek ten  sta ł się areną 
w ie lk ie j b itw y  w o jsk  ludow ych 
z oddzia łam i agresora. Po roz­
poczęciu o fensyw y ludow e j, TI 
dyw iz ja  am erykańska w sparta

liczn ym i czołgam i rozpoczęła 
kon tra ta k i. Celem tych  k o n tr ­
a taków  jest odciążenie fro n tu  
w  re jon ie  Ham an-M asan oraz 
odbicie dwóch ba ta lionów  ame­
rykań sk ich  okrążonych w  re jo ­
n ie  Czanjon. Inne oddzia ły in ­
te rw en tów  opanowały m iasto 
Jonsan, gdzie doszło do w a lk i 
na b ia łą  broń. M im o  tych  ko n tr 
a taków  sytuacja w o jsk  am ery­
kańskich jest tu  ciężka. Kores­

pondent Reutera zwraca u w a ­
gę na duże ilośc i b ro n i pancer­
ne j po bu stronach i  pisze, że 
„b itw a  w  łu k u  Nakton, przera­
dza się pow o li w  w ie lką  b itw ę  
czołgów“ .

O statn ie w iadom ości podają, 
że A rm ia  Ludow a w yzw o liła  
Czanjon. Również da le j na po­
łudn ie  w strzym ane zostały 
k o n tra ta k i n ieprzy jac ie la . W y­
n ik a  z tego, że b itw a  czołgów, 
o k tó re j sygnalizow ał kores­
pondent Reutera, p rzy ję ła  n ie ­
ko rzys tny  obrót dla w o jsk  ame 
rykańsk ich .

Kląski interwentów
O fensywa na wschodnim  od­

c inku  rozpoczęła się w  zasadzie 
jeszcze 28 sierpn ia. S iln y  od­
dzia ł lu do w y  w d a rł się w  lin ie  
obronne w roga na po łudnie od 
Pohan, to ru ją c  drogę w iększym  
fo rm acjom  do a taku  na A n - 
gan, ważny węzeł ko le jo w y  i  
drogow y na po łudn iow y zachód 
od Pohanu. Inne oddzia ły a r­
m ii ludow e j p ro w a dz iły  w a lk i 
o 8— 9 km  na północny wschód 
od K iondżu, położonego na po­
łu d n io w y  zachód od Pohan i  po 
łu d n io w y  wschód od Jonczonu. 
W ojska ludowe rozszerzyły stąd 
dz ia łan ia  na re jon  Jonczonu, 
ważnego pu nk tu  strategicznego 
w  połow ie drogi pom iędzy Tae­
gu a Pohan. W edług ostatn ich 
doniesień — w o jska ludowe 
walczą ju ż  na u licach Jonczonu 
oraz zna jdu ją  się o 1 km  na za 
chód od K iondżu.

A ta k  na Pohan przyb ie ra  co­
raz bardzie j na sile. 4 września 
w o jska ludowe, operujące z 
K indżu  za ję ły m iejscowość An 
danni. W  toku  rozw ija n ia  tego 
m anew ru, odcięte zostało po łą­
czenie w o jsk  am erykańskich, 
walczących w  re jon ie  Pohan z

Fuzanem. Korespondenci praso­
w i donoszą, że lada m om ent od 
dz ia ły  w roga będą na ty m  od­
c inku  zupełnie okrążone. W e ­
d ług osta tn ich w iadom ości Po­
han został w yzw o lony przez A r 
m ię  Ludową.

F ro n t pó łnocny rozpoczął swe 
na tarc ie  od w yzw olen ia  m iasta 
Tabudi, odległego o 25 km  od 
Taegu. W  dalszym  ciągu opera­
c ji zostało okrążone Kasan o 23 
k m  na północny zachód od 
Waegwan. Jednocześnie oddzia­
ły  ludow e a taku ją  I  dyw iz ję  ka 
w a le r ii am erykańskie j na za­
chód od Taegu, z punk tów  w y j 
ściowych leżących na po łudnie 
od Waegwan. A m erykan ie  zo - 
s ta li zaatakow ani także z re jo  
nu przyczó łka Tukson na połud 
n iow y  zachód od Taegu.

W  w y n ik u  tych  operacji 
f ro n t in te rw e n tó w  am erykań­
skich w  re jon ie  Taegu stanął w 
ob liczu o fensyw y ludow e j z 
czterech stron — z północnego 
wschodu, z północy, z zachodu 
i  po łudniowego zachodu. N a le­
ży podkreślić, że Taegu zostało 
w  d rug ie j po łow ie s ie rpn ia ewa 
kuowane -z ludności cyw ilne j, 
zaś „rząd “  L i  Syn -  mana 
uc iek ł dó Fuzanu.

Zdenerwowanie agresorów
Nowa, potężna ofensywa ko ­

reańskie j a rm ii ludow ej w yw o ­
łała duże zdenerwowanie wśród 
agresorów. 1 w rześnia rzecznik 
sztabu am erykańskiego ośw iad­
czył korespondentom, że „s y tu ­
acja jest poważna“  i naw o ływ a ł 
aby „n ie  podaw ali a la rm is tycz­
nych w iadom ości“ . „P rośba“  ta, 
w idocznie m ało by ła  skuteczna, 
gdyż następnego dn ia w p row a­
dzono ścisłą cenzur^ prasową.

Sztab am erykański tw ie rdz i, 
że dowództwo ludowe nie  rzuci

po
ło  do w a lk i w szystkich 
wo jsk, ale dysponuje w  . 
fro n tu  rezerw am i, złożow 
3 do 5 d y w iz ji. Jak trudb* 
sytuacja A m erykanów  śvfl 
fak t, że dowództwo ich *  
re i zw róc iło  się do do*;, 
V I I  f lo ty , k tó ra  w ta rg ir 
w ody T a iw anu  (Formo; 
przys łan ie  wszystk ich s< 
tów , zna jdu jących się ^  
dyspozycji. O ddzia ły bryt- 
k tó re  w y lądow a ły  przed * 
ma dn iam i, zostały ju ż  r<>' 
rzucone na fro n t.

W  om aw ianym  OKresi® 
b y ły  na Koreę nowe posi<y 
agresorów. Oprócz dwóch , 
lionó w  b ry ty js k ic h  w y l3.®! 
b liże j nie określona liczb® 
choty i czołgów am eryk3,1| 
W  sprawozdaniu do Rady< 
pieczeństwa podał M ac A 
Że w  drodze zna jdu ją  siĘ 
znaczne oddzia ły b ro n i P1 
nej.

Również burżuazyjna * 
zachodnia podkreśla k rr ,  
sytuację in te rw e n tów  W (I 
B ry ty js k i „T im es“  pisze: *
sywa północno - koreańsK  
na jpow ażnie jszym  wydaf * j  
m ilita rn y m  od początku 1% 
n ii na K ore i“ . I  da le j: 
a ta k i am erykańskie  Przi 
w  zysku dw ie lub trzy  11 j  
renu i  s ta b ilizu ją  fro n t, CJ  
nak nie przeszkadza 
storn w  podjęciu nowej 0 
w y “ . .(

Rozwój ofensywy A r1* ^  
dowej świadczy, że Atb ̂  
n ie  m im o o lb rzym ie j P1̂  
lo tn icze j i m a ryn a rk i 
nie zdoln i są p rze c iw s ta ^  
bohaterskie j A rm ii 
k tó ra  zwycięża, gdyż j 
niepodległość gwego 
praw o do życia i  szczć^c


